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ot o y w gospodarce 
WITOLD KASPERKIEWICZ 

Dziwne r21eczy dzieia sie w 
polskiei 1tospodarce Z 1ednej 
strony mamy do czynienia z 
deklaracjami sterników nawy 
oaństwowei. że l?Ospodarka kro­
czy drol?a reformy i nie będzie 
od niej odwrotu. z drugiej zaś 
obserwujemy orocesv. które 
można uznać za przejaw swo­
istej kontrreformacji. W roli 
„ojc6w-kontrreformatoT6uJ" wy­
stępują przedstawiciele niektó­
rych resortów 1tałeziowvch ora1 
dyrektorzy niektórych wielkicb 
przedsiębiorstw lansuiacvch 
koncepcję koncemizacli 11:ospo­
darki. 

Ri:ecz dotyczy osobliwej kon­
cepcji przemian w strukturze 
podmiotów gospodarczvch. któ· 
r~ - w dużym skrócie - po­
lega na zastąpieniu podstawo­
we11:0 J')Odmiotu. iaklm icst 
przedsiębiorstwo. przez organi· 
zacje gospodarcze przypomina­
jące koncerny. Dzleki lnwt>ncji 
semantycznej oredowników tej 
koncepc1i dysponujemy szeroką 
gamą nazw dla tvch organiza­
cji, np. socjalistyczny koncern. 
wspólnota. kombinat. Znamien­
nym faktem jest. że autorzy 
projektów OwYch wsp6lnct 
koncernów unikają określenia 
,,zrzeszenie przedsiębiorstw", 
którym to pojeciem operuje 
sie w ustawie o przedsiebior­
stwach państwowych fart. !'i:J 
ustawy). Z1todnie z tym arty­
kułem orzedsiębiorstwa pań­
stwowe mogą w celach ekono­
micznie uzasadnionych tworzyć 
zrzeszenia. Dlacze1to wiec zwo­
lennicy omawianei koncepcji 
unikają tei nazwv? Prawo re­
formy dopuszcza przecieź mo­
żliwość tworzenia u~rupowań 
przedsiębiorstw ood warun­
kiem. że nie będą one sprze­
czne z zasadami reformy. Nie­
z_itodne z ustawowYm 1apisem 
nazwy nadawane tym organi­
zacjom \VYrażają Rlebszą inten-

cje pomysłodawców sociali~ty­
cznych koncernów i wspólnot. 
Otóż 11ważają oni. że lrzesze­
nie przedsiębiorstw fest formą 
niewystarczająca. zbyt uboga i 
dlatego należy tworzyć har­
dziej skoncentrowane i wyra­
finowane :formy organizacvjne. 

Propozycje POłączenia w je­
den organizm wszystkich 
przedsiębiorstw produkujących 
na potrzeby określonef i:talęz! 
przemysłu odn.'.>sza sie nie tyl­
ko do dziedzin. które wymaga­
ją określonej skali koncentra­
cji. lecz także do dziedzin pro­
dukcji rynkowej. które efekty­
wnie funkcjonują w struktu­
rach rozproszonych. Dotychczas 
utworzono .iuż organizacje mo­
nopolistyczna w górnictwie. na­
dając jej nazwę • .awarectwo'' 
i ~ruoowanie producentów 
maszyn i urządzeń energetycz­
nych .,Megat". Gdyby proces 
koncentracji przedsiębiorstw 
przebiegał według scenariusza 
jego zwolenn'ików. w krótkim 
czasie kilka tysięcy przedsię­
biorstw przekształciłoby się w 
ok. 15 potężnych monopoli. P. 
Ruszkowski i Z. R. Winiarski. 
autorzy artykułu „Duże jest 
silne". opublikowanego w .. Po­
lityce" nr 45 z 1985 r .• trafnie 
zauwatyli. że realizacja konce­
pcji koncernizacji i;iospodarki 
doprowadziłaby do •• oospodar­
czeao -rozbioru .Polski" pomie­
dzv branżowe księstewka. 

Projekty reorganizacji prze­
mysłu idące w kierunku kon­
centracji orzedsiebiorstw w 
starych układach zjednoczenio­
wych nie sa bynajmniej no­
wością roku 1985. Zaczęły one 
powstawać zaraz po wprowa­
dzeniu Pierwszei;(o etapu re­
formy na pocLątku 1982 roku. 
Rok 1985 zaznaczył się nato­
miast szcze~ólnym natężeniem 
działań. które zmierzaja do 
tworzenia struktur monoooli-

stycznych w przekrojach bran­
żowych. Cechę wspólna proje­
któw koncernizacji „Wspólnoty 
Przedsiębiorstw Hutnictwa Żt­
laza i Stali" (w pierwszym wa­
riancie Projektu stosowa-
no nazwe .. dumarectwo)'" 
ogranicza sie do ostrze-
żenia. że w przypadku nie­
powodzenia działań koncentra­
cyjnych przyszłość hutnictwa 
żelaza i stali zarysuje sie w 
ciemnych kolorach. 

Projekt ten nie J>rzedstawia 
efektywnościowej oceny układu 
istniejącego oraz efektywno­
ściowej wizji układu. który 
próbuje sie stworzyć poprzez 
koncentrację przedsiębiorstw 
hutnictwa żelaza i stali. Brak 
jest dowod.u na to. że iiepo­
djęcie decyzji o powołaniu tej 
wspólnoty soowoduje negaty­
wne skutki w hutnictwie oraz. 
że sposobem rozwiązania waż­
kich problemów polskiego hu­
tnictwa n ie jest umac;nianie 
samodzielnych i samofinansu-· 
jących się przedsiębiorstw 
rozwój ich współdziałania w 
opaJlCiu o zasady reformv i;ios­
podarczej. Projekt nasycony 
jest werbalnymi formułl{am1. 
które nie mają wide wspólne­
go z rzetelna analiza ekono­
miczną. 

Warto przypomnieć. te w 
rozporządzeniu Rady Ministrów 
w sprawie WYkonania ustawy 
o przedsiębrorstwach państwo­
wych (§ 17) stwierdza się do­
bitnie. iż wszelkie projekty i 
decyzje- dotyczące łaczenia 
przedsię-biorstw wvma~aill rze­
telnego uzasadnienia, w tym 
przedstawienia wvmiernych e­
fektów. Pr3epis ów powstał 
pod wpływem bogatego doś­
wiadczenia, które obfitował'l 
w wiele błędnych de::vzii do­
tyczących 1trupowania przed­
siębiorstw w formie ziednoczen 
kombinatów. centralnych za-
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rządów ttc. 
Inspiratorzy koncerni:z:acji 

gospodarki posłużyli ~ie klasy­
cznymi biurokratvc:mvm1 metc­
dami onracowvwania proiektów 
zmian strukturalnych i forso­
wania ich w przedsiebior­
stwach. Projekty te orzyi;(Ot•J· 
wvwane są przez branżowych 

specjalistów bez udziału kon­
sultantów spoza branży i bez 
szerokiej konsultacji w pn:ed­
siębiorstwach. Z enuncjacji 
prasowych wvnika. że . konsul­
tacje". jakie przeprowadzali u- · 
rzędnicy MHiPM ·z dyrektora­
mi i prŻewodniczącyrni rad 
pracowniczvch w sprawie po­
wołania wspólnoty nie przebie­
gały w atmosferze wzaiemneąo 
zrozumienia. Przedstawiciele 
resortu chcąc prŻekonać przed­
siebiorstwa do swoich racji po­
słuitiwał sie tonem ultymaty­
wnym. 
Byłoby błędem sąd,:ić. te 

konozpcje tworzenia monopoli 
nie cieszą się aprobatą pewnej 
grupy przedsiebiorstw. Obser­
wacja rzeczywistośd ~ospodar­
czej do.vodzi. iż istnieią przed­
siębiorstwa, które z zadowole­
niem przyiełv oro;'lkty koncer­
nizacji widząc w tym szansę 
dla realizacji swoich interesów 
rozwojowych i ucieczki od ry- · 
gorów reformy. Dla przykładu 
rada pracownicza Huty im. 
W. Lenina uważa, że przynale­
żność do wspólnotv umożliwi 
WYjście hutv z kłopotów finan­
SO\\'YCh. które hamują realiza­
cje programu rozwoiu i mo­
derniza~ li oraz spowoduje 
:vzro~t płac załogi. 

Opanowanie eosnodar ki prze~ 
nowotwory \V postaci najróż-

niejszych wspólnot koncer-
nów sPowodowało~y 

3 liczne nel(a tvwne 
konsekwencje eko-
nomiczne i spofo-
czne. Lapidarni<t m6-

Oblicza szczęścia 
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Musical „Made in Poland" 
Listonosz to ma klawe życie 

• W drodze 
• Dom z miedzianą kopulą . 
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Klucz do serca Hawańczyków można znaleźć w hotelowej res­
tauracji, takiej choćby jak Sala Turkusowa w Lincolnie - ani 
specj~lme \V'ielka, ani strojna. Polak wchodzi do niej bez kom­
plek:;-0w; grają. Lokalowa orkiestra kubańska składa się zazwy­
czaj z trzech gitarzystów wyśpiewujących Ćichymi i łagodnymi 
głosa?1i l~iszpańskie i południo:v~-amerykańskie szlagiery. Są sa­
motni . Nie podchodzą do stohkow, nie rozmawiają z ·kelnerami. 
La Capitana, szefowa zmiany, wręcza Polakowi kartę . 
. Zgodnie ze swoją niecierpliwą paturą Słowianina, który spieszy 

się nawet wtedy. kiedy nie ma po temu żadnych powodów. Po­
:a~ złorze~z! po? nosem. Skandal! La Capitana, nie pierwszej 
JU~ mł?dosc1 ~~b1eta w c.zarnym kostiumie, odpłynęła bezpowro­
tme. ~1~ zwazaJ_ąc na gmewl)e gesty Polaka, który próbuje jed-
noczesme zwrócić na siebie uwagę kelnerów. ' 

- Hola, amigol 
- Espere - mówi kelner z ponurą miną człowieka ćotkniete-

go w swojej zawodowej godności. - Proszę czekać. · 
- Nie mam czasu. 
- Doprawdy? 
Brew unosi się lekko i opada na czarne, zdecydowanie szyder• 

cze ~ko. G~tarzyści zawodzą La Palomę. Dziewczęta, które p:-ak· 
t~kuJą dopier~ w trudnym, kelnerskim fachu, sprzątają bez poś· 
p:ec! u ze stołow. a starsze nieco rangą niewiasty roznoszą wod11 
w dzbanach i lód w aluminiowych wiaderkach. 
Kub~ jest w~spą tropl~alną, więc z lodem nie ma klopotó\V 

W kazdym, naJskrommeJszym nawet barze, w każdym kiosku 
pr.~y peryfe~yjnej ulicy otrzymasz dobrze zamrożony napój, po 
klorym powinno boleć clę gardło. ale jakoś nie boli. 

Kelnerka chwyciła szczypcami krę lodową i wtłoczyła ją Po-
lakowi do kieliszka. Kiedy dolewała wody, zapytał: 

- Przyjmie pani zamówienie? . 
- Och, z pewnością. 
- Pues ..• 
- Un momentito, por favor. 
I odeszła. 
P~lak przymknął oczy i policzył do dziesięciu. Kiedy odemknął 

powiekę, zobaczył nad sobą pana w białej koszuli i aksamitnej 
~uszce. Zjawisko. spokrewnione niewątpliwie z hermetycznym 
swiafum gastronomii, skinęło głową: 

- Dobry wieczór, slucham! 
· Polaka nie opuszczało przekonanie, że trzeba się spieszyć. Re· 
cytował: · 

- Zupa, może być rosół, i kawałek kurczaka coś do picia, !• 
wiem? Cola, refresco? ' 

- A su arden. Kurczak duszonv r~z11 pieczony"! 
- Wszystko jedno. · 
- Deser? 
- Nie. 
- Lody"! 
-Nie. 
- Kawa? 
- No dobrze poWledział Słowiani':1 t0:1em tak boleściwym, 

3:l-kby chciano go uraczyć łyżką tranu. - Niech będzie kawa. 
- Amerykańska czy kreolska? 
- Jest różnica? 
- Oczywiście. 
- Więc kreolska. 
- Algo mas? 
- Cóż mógłbym jeszcze wziąć? 
- Pieczywo, masło. 
- Do kurczaka? 
-Tak. 
- Proszę podać! 
- A su. orden . powtórzyło zjawisko i nim odesLło, doko-

nało podsumowania: - Zatem. ..• rosól. 1wrczak duszony, cola, r ej ­
resco, kawa kreolska, pieczywo i masło. Zgadza się? 

- Zgadza! - przy taknął Polak z furią, od której drżały mu 
szczęki. - Długo będę czekał? 

- Niedługo. 
- Besame, besame mucho - ciągnęli gitarzyści. La Capita.na 

uchyliła drzwi na hall, za którymi czekało w kolejce kilkanaście 
osób i wpuściła l (słownie: jedną) personę, skromnie wyglądającą 
Murzynkę do sali, gdzie było wiele wolnych stolików. Odsu­
nąwszy krzesło, posadziła ją z honorami; wręczyła jej kartę i 
odeszła. 
, Słowianin zamrugał powieką. Cofnął pierś, aby kelner, jakiś i~­
ny, stosunkowo młody mężczyzna, mógł postawić przed n im ta­
lerz. 

- Smacznego. 
- Gracias - podziękował przybysz zza oceanu. 
Kelner oddallł się z godnością. Trio gitarowe podjęło tęskną 

pieśń meksykańską o zdradzonym kochanku, który leży na łóż­
ku i wzdycha. Dziewczę. z którym Polak nie miał dotąd kontak­
tu. dolało mu wody i uzupełniło lód w kieliszku. a stnrszy kel­
ner przyniósł refresco l tropicolę, zapytując czy wszystko w po­
rządku. 

La Capitana wiodła od drzwi młodą parę małżeńską, prnkty. 
kantki sprzątały, starsze rangą kobiety okła dały lodem bu telki 
piwa w metalowych poj ::!mnikarh, tkwiących obok każde» sto­
lika na podnóżku. Zespół produkował utwór z reper tuaru Julio 
Iglesiasa, klimatyzator napędzał z sykiem mrożone po­
wietrze, a Polak jadł machinalnie zupę unurzany w 
swoich za trutych jadem myślach. 

Nagle tknęło go coś. Do diabła, rosół jest smaczny! 
Ostry, aromatyczny. Albo weźmy, dajmy na t l' t::.J~tawę. 
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2 ODGŁOSY 

·· przegląd 
prasr 

Remanenty robi si~ na ogół 
P<)d koniec roku. Mnie przy­
szło zrobić na początku. Re­
dakcje wYsilają się zawsie na 
.«więta, aby sprezentować swoim 
czytelnikom ciekawe numery 
świąteczne pism. Przygotowuje 
Się je dużo wcześniej i jakoś 
tak sie składa, że brakuje miei· 
!lCa na stałe pozycje. Dopiero 
więc teraz mogę omówić ci<'­
ka wst.e pozycje, jakie ukazały 
się pod koniec roku 1935. 

A mote to i lepiej, gdy:! jak 
już kt'lś zauważył dość logicz­
nie. że redakcje wYSilają si;: 
na święta, p:-zygotowujn w:el€ 
ciekawych pozycji, a ludzi<' 
przez święta jedz'), piją, skła· 

dają wizyt~· r-'dzinie i przyjn­
ciołom, bawla się i nie mnją 

czasu na czytanie. z drugiej 

jednak strony pisma z kiosków 
znikają, Wif:c chyba jednak 
ludzie ten czas znajdują I te 
ciekawe, specjalnie na święta 
przygotowywane pisma. czytają. 

Jak by tam nie było, to 
zawsze jest co w tych świą­
tecznych numerach Pism i ga­
zet poczytać, a ;ak kto w 
święta nie znajdzie czasu na 
lekturę, to może i po świę­
tach poczytać, I dlatego po­
zwalam sobie z· pewnym opó­
źnieniem przedstawić kilka in­
teresujących pozycji, z wielo­
ma interesującymi poglądami. 

CZY POlRAFIMV 
SPRAWOWAĆ WŁADZĘ1 

- odP<)wiedzi na to pytanie 
szukają w rozmowie Kazimierz 
Barcikowski - członek Biura 
Politycine~o KC PZPR i zastę­
pca rrzewodniczą<..-ego Rady 
Państwa i Anna Pawłowska -
publicystka „Trybuny Ludu". 
tłoz!lli>wa pt. „Ile władzy w 
Tękacli rad" ukazała sie w 
„TRYBUNIE LUDU" {ur 302 
z 30 grudnia 1985 roku). Otóż 
Anna Pawłowska doszfa do 
wniosku na podstawie licznych 
obserwacji, że gdyby „spytac 
idqceao tt!icq obywatela. gdzie 
jest wladza ;eoo miasta, w11-
mteni!by zapewne urząd miej­
ski, mo±e komitet partyjny, 
może 1WWet mitidę, a.le z pe­
wnością nie radę narod?wq.", a 
przecież to właśnie rada naro­
dowa jest władzą na danym 
terenie. Kazimierz Barcikowski 
w odpowiedzi 11a tak p~stawio­
ny zarzut, przypomina, że je­
ste~my 11ieoierpliwi. że chcieli­
byśmy, aby była „dziś 1,stawa, 
3utro su.kce&". a tak nie jest 
i być nie może. Trzeba pamię­
tać. że „rady rzeczywUcie dł".:­
ao byly w cieniu administracji 
terenowej", a poza tym w Pol­
sce - poza dawna Galicj:i 
„brakuje powszecliniejszej tra­
dycji samorządowe;". No i war­
to tet pamiętać, że rady naro­
dowe mało miały do tei pory 
czasu. aby przezwyciężyć stare 
nawyki, nauczyć się rządzić po 
nowemu. w pełni korzystać z 
ustawowych uprawnień. 

„Otóż przeprowadzone bttda· 
nia wykazaly - mówi Kazi­
mierz Barcikowski - że 11.>i~­
kszość ·rad narodowych wyko­
rzvstuje chwilowo nie więcej 
niż lÓ procent tych uprawnie1\, 
Jakie im przyznaje mtaw11 sej­
mowa. A przecież dobrze bę­
dzie dopiero wtedy" gd11 nie 
będą cm.e poprzestawaly na 
tym, do czego ich zobmviqz\!:j!? 

. u.~tawa, ki.edy bęcfq własnymi 
inicjatvwami, poszukiwaniem 
now11e1t rozwiqzań pos:.:erzaly 
pole swego dzialania, czvli 
swoją wladię". 

Trzeba też pamiętać, że do 
tej pory - . a przecie.i: tak jest 
i nadal w wielu wypadkach -­
rady narodowe były w cieniu 
administracji. Nie przypadkiem 
ów obywatel z ulicy utozsamia 
władzę z administracją · i nie 
bardzo roiumie, że administra­
cja powinna być narz1;dziem 
sprawowania władzy, na usłu· 
gach tej \vładzy. Boję się, że 
wielu urzędników potraktuje 
takie stwierdzenie jak·l czystą 
herezję. 

"Tymczasem madre apr11.wo­
wanie •vladzy - oowiada Ka­
zimierz Barcikowski - polega 
nie tuie na bezpośrednim roz­
. ka.tywantu, co na dogadywani·1.1. 

się t wspólnym dZfalanłu. PrZ11-
najmnie1 w naszym ustroju". 

A u nas „każdy chce rzttdzić 
wszystkimi pozostałymi". co 
nie może dawać pożądanych 
rezultatów. Można byłoby po· 
wiedzieć, te jest to 

WYNIK BRAKU KULTURY 
POLITYCZNEJ 

A cóż to jest kultura politycz­
na'! Na ten temat rozmawia na 
łamach „ŻYCIA W ARSZĄWY" 
(nr 301 z 28-2:1 grudnia 1985 
roku) \'/ladysław Tybura z pro­
fesorem Franciszkiem Ryszką. 

„Moim zdaniem kultu.-a po­
lityczna - mówi Franci~zek 
Ryszka - jest to ta częśc kul­
tury ogóine; społeczeństwu. k.to­
ra odnosi się do zachowa1~ w 
sfer;;e polityki i ni.ech to l)r,dzie 
dejinicia na3krótsza". 

Wniosek stąd, ie nie mcżna 
kultury politycznej odrywać od 
kultury ogólnej. Wszeld:ia 
twierdzenia, że iestcśmy naro­
dem wysoce kulturalnym, tylko 
nie posiadamy kultury pollty· 
cznej, t1acą jakikolwiek sen:>. 
Niski poziom kultury politycz­
nej nie tylko warunkuje nasze 
działania umożliwiające niekie­
dy jakiekolwiek porozumienie, 
ale jest też wynikiem niskiego 
poziomu kultury w ogóle. Po­
słuchajmy jednak. co o zna­
czeniu kultury politycznej mó­
wi profesor PranciBzek Ryszka: 

„Kulturę potitycznq spole-
czeństwa warunkuje porozu-
mienie między ludżmt, w rćż­
nych u.ktadach, w różnych ty­
pach relacji i na różnych po­
ziomach. Ocz11wi4cie, aby ladzie 
rozumieli sens swego działania 
i chcieli się porozumieć międz11 
sobą musi b11ć pewne mini­
mum socjalizacji, cz11li u::pole­
cznienia czlowieka. Musi on 
sobie zdawać sprawę, że działa­
jąc jednostkowo nie osiągnie 
bliskie/i sobie celów w tych. 
trzech klasach wartości: dobro­
bytu, • wolności i bezpi.?cZei!· 
stwa 'ndywidualnego i zbioro­
wego. Potrzebuje tedy pomoc11 
innych ludzi. Skoro zas po.t'fZe­
buje, musi się względem nich 
zachowywać tak, by pozyski­
wać ich 1'Sp6lpracę, l{ultcra 
polityczna zaczyna s~ więc na 
bardzo niskim JJOZiomie W$p6(-

na WY<larzenia polityczne ł spo­
łeczne oraz zbyt szybko Wyda­
ją książki „nawracających się 
dysyder;tów". A tymczasem o­
pozycja dokonuje „przegrupo. 
wania sił" i zmierza 'do tego, 
aby „kultura podziemna'• stci-
la się „sposobem. życia", a 
więc nie może Wt1rażać się 
wylącznie poprzez oporvcvi­
nosć. Ma &tać Sil! obszarl!m r.o­
dztennośct i poprzez fakt ist­
nienia stanowić Wl/ZWanie O la 
tvladzy". Zakłada się dal.?j. że 
„Pisarz powinien istnieć Jedno­
cześnie: 

- w r;bieau. narodowym; 

- w ·:biegu podz·iemnvm: 

- w obiegu kościelnym o ce-
chach polityczneoo kl&rykaltz­
mu: 

- w antysocjalistycznym o· 
biegu emigracyjnym.'' 

Praktyczną realizację tej za­
sady pokazuje Witold ·Nawroc­
ki na przykładzie W'Jjciecha 
Młynarskiego, który „nawet tY• 
tulu n;ic zmienia i tę samq , 
ksiqtkę wydaje w kasecie m1 
Zachodzie i w Iskrach". Chodzi 
o wydane w 50 ty,;iącach przez 
Iskry piosenki Wojciechu Mły­
narskiego pt. ,._Róbmy 11wojt!''. 

Niektórzy wydawcy „w spo­
sób Ti~eskrywanie uczeni ł z 
wielkim przejęciem fra8ują się 
losem książek · pisarzy opozy­
cyjnych. Twierdi:ą, że chcą u. 
chronić ich przed ucieczką na 
Zachód". Szlachetna ta troska 
o dobrv kultury polskiej nie 
może wszakże opierać się na 
rezygnacji z polityki !tultural· 
nej w ruchu wyc:iawnkzym, 2 
rezygnacji z własnych poglądów 
i ideałów. Nie można bowiem 
zapominać, te kultura "narodc­
wa „PGd wpływem róż11c10-
dnych form ag1'esjt propaJan­
dowej i wojny p~ychologicznej 
prowadzonej weumąt-rz i ze­
wnątrz kraju w celu narzl!ce­
nia spoleczno.~ci polskiej irt· 
nych, niż jej właściwe, regule;. 
cji zachowań", uległa i ulega 
nadal rozbiciu. zróżnicowaniu 
i rozwarstwieniu. A poza tym 
działalność t~ prowadzi „do 
zwiększenia podatności na idee 
mieszczańskie. nacjonalfat11czne 
i klerykalne oraz na ostabienie 
postawu :;polecznej po.przez na­
dawanie szczególnych prestiżó1v 
egoizmowi, jałowej konsumpcji 
uzyskiwane; vrzeważnie przez 

życia między ludźmi, od pro~ pracę tct1maoającąyt!ljmniejsze-
st~ch. r. wymo{]ów grzeczneśc1 go wvsilk\', a prtvnoszqcą ttn1-, 
Ludzie tle do siebie' tt.st1>sunko-: '. ivyżt;t.~ 'zysk.i. Niepojęty jest 
wani przekraczają najczęścieJ przyrost . postaw mesj'lnistyc.::-
i to w sposób spontanicz~u -- nych, nacjonalist11cznycli, nie-
reguly kultriry. Kultura ułatwia tolerancyjnych mistycznych ,o 
rozwiązywanie antagonizmów. czętci polskiej 

0

publiczności wy-
U:;uwanie antagonizmów, w tym ksztalconcj, a równocze3nit> 
zwłaszcza antagonizmow paw· formułuje się postaiąy płaskie-
stających. w relacji rządz:icu - go, gwałtownego, agresyt:meyo 
rzqdze1ti jest istotą i cetem arywizmu i ttiepokojqco rośnie 
kuttur11 politycznej". orupa „rwaczu". drapieżnych 

Wszystko to pięknie, ale 
przecież na świecie - w tym I 
u nas - toczy się 

BEZPARDON·OWA 
WALKA POLITYCZNA 

w której nie przebiera si~ w 
środkach i w której chodzi o 
zwycięstwo a nie o porozu­
mienie. Co do tego ma kultura 
polityczna? Oczywiście. z prze­
ciwnikiem nie może być poro­
zumienia ale każda ze stron w 
każdej walce S:Z.Uka sojuszni­
ków, usiłuje pozyskać ni.eJ?r~e­
konanych, obojętnych, k1b1cow 
i tak dalej. I tu potrzebna jest 
kultura polityczna. nie tylko 
w działaniu skierowanym na 
wymienione grupy, _ale .i en~ 
zrozumienia przez mch U1tencJ1 
stron. Kultura najogólniej ro­
zumiana też jest polem tej wal-
ki. ' 

„ŻYCIE LITERACKIE" w 
dwu k•Jlejnych numerach (nr 
50 z 15 grudnia 1985 roku i 
nr 51/52 z 22--29 grudnia 1985 
roku) opublikowało obszerne 
fragment:Y referatu kierownika 
Wydziału Kultury KC PZPR 
- Witolda Nawrockiego, który 
to referat został wygłos.zony 
pod koniec listopada 1985 .roku 
na naradzie aktywu partyJneg•J 
wydawnictw. Witold Nawrocki 
w tym referacie przedstawi! 
zarzuty i zastrzeżenia wobec 
ruchu wydawniczego w Polsce 
oraz określił zasady polityki 
wydawn-iczej. 

W wielkim skrócie rzecz 
traktując - referat jest o­
bszerny - zarzuca się wydn­
wnictwom., że bardziej schle­
biają gustom czytelnika. w ła­
twy sposób chca osiągnąć wy­
soki zvsk. ustalają często na· 
kłady bez dokładnego rozpoz­
nania rynku, a przede wszyst­
kim n.iezbyt szybko reagują 

grynderów i całkowicie :: nimi 
niespójne postawy mistyczne, 
bterne, kwietystyczne". 

Działalność kultui;alna, a w 
t:vm ruch WYdawniczy r><>winien 
dażyć do tego, aby przeciwsta­
wiać się takim postawom, 
wpływać na kształtowanie się 
postaw społecznie pożądanych. 
Nie jest to łatwe, nie można 
zmierzać do te~o "'-prost. trak­
tując literaturę szeroko 
rozumianą - w sposób instru­
mentalny, mechaniczny. Nie 
zapominajmy bowiem. że „oko­
la 40 proc. Poiaiców w ogóle 
nie czyta książek". a wiekszośt 
z nich ogranicza się tylko do 
telewizji, Musi istnieć zatem . 
wspólny front kulturalnego, 
społecznego i PolitycmeRo od­
działywania, oparty na jedno­
rodnej Polityce kulturalnej. Je­
śli chodzi o ruch wydawnicz:r, 
to powinien on kierow:tć się 
dążeniem do upowszechniania 
najlepszych tradycji kultury 
narodowej, dorobku kultury 
światowej, umacniania poczucia 
wfezi z siłami postępu w kr:t­
.tu i na świecie, filozofii ma­
terialistycznej i myśli polity­
c2nej socjalizmu . 

Szer~j zalnteresowant?go 
Czytelnika odsvłam do obu o· 
statn!ch w 1983 roku numerów 
„Życia Literackiego" oraz z 
przyjemnokią donoszę, ża Wy­
dawnictwo Łódzkie zostah po­
chwalone za rozpoczęcie 20-
tomowej edycji wyboru poezji 
narodów ZSRR, z czego iui dwa 
tomy , wyszły: „Poezfa armeń-

1ka" ł „Poezja gru~ińska". Oba 
w pięknej i starannej szacie 
graficznej, co dzg się rzl,łdko 
zdarza. 

LUCJAN 
BOGUSZ 

, 
• 

NA Wł.ASNY RACllUDI 

OdiywającJ upiór? 
Jeśli jeszcze czasami natykamy się we współczesnej literaturze 

lub publicystyce na jakieś pogłosy polemiki z ideologią szla· 
checką, jako animatorką ujemnych postaw i sprawczynią dzi­
siejszych polskich klęsk i niepowodzeń, doznajemy zazwyczaj cze­
goś w rodzaju irytacji, że ktoś tam z zapałem godnym lepszej 
sprawy tropi umarłe widma przeszłości, które jut dawno utracj­
ły wszelki wpływ na nasze odczucia i zachowania. Maniackie 
zacietrzewienie antyszlacheckie wydaje się nam humorystyczne 
w swoim anachronizmie, w dwa wieki po Wielkiej Rewolucji 
Francuskiej. 

Ale gdy się naP<)tyka maniaków o poglądach całkowicie prze­
ciwstawnych, którzy biorą w obronę tradycje szlacheckie i upa­
trują w nich ostoję i wskazanie dla dzisiejszych pozytywnYth wai;­
tości, powstaje, moim zdaniem, pytanie, czv apoteoza szlachet­
czyzny jest równie niewinna w skutkach, jak jej demonirowa­
nie .. „ 

W jednym z odcinków nowego polskiego serialu telewizyjnego. 
nadanego w ciągu kllku dni w okresie &wiąt, przedstawiającego 
niektóre sprawy z życia wielkomiejskiej, ba! - stołecznej Inte­
ligencji. dwaj emeryci wiodą typową dla Polaków rozmowę (nie · 
nacną wprawdzie, a w dodatku kawiarnianą). Obaj martwią si~ 
dlaczegośmy jako społeczei1stwo dziś tacy właśni e, a nie inni i 
jeden z nich, nauczyciel chłopskiego pochodzenia, dochodzi do 
konkluzji, 7.e o ile jego chłopskość wyczuliła go na istnienie 
kwestii społecznych, o tyle swój patriotyzm zawdzięcza on temu, 
iż jako człowiek wykształcony (nb. przed wojną) znalazł się w 
orbicie systemu wartości wytworzonych przez kulturę szlachecką. 

Innymi słowy, zarysowano przed nami taką oto gustowną anty­
nomię, uwarunkowaną klasowo (pardon: „stanowo"). Z jednej 
strony chłopskie odczuwanie krzywd społecznych i etos ciętk!ej 
pracy dla chleba, z drugiej wrodzone szlacheckie umiłowanie oj­
czyzny i gotowość do poświęceń dla jej dobra. Ze zrozumiałą 
akceptacją spotyka się to ze strony drugiego i rozmówców, tj. 
głównego, a w tym przypadku „pozytywnego" bohatera, wywo­
dzącego się (choć nie w pierwszym pokoleniu) z ziemiaństwa. 

Przejawom adoracji stanu szlacheckiego przez współczesnych 
nam Polaków, szerzącej się w latach siedemdziesiątych, a .w~.-ra­
żającej się między innymi w dorabianiu sobie szlacheckiej ge­
nealogii i zamawianiu herbowych sygnetów, położyły przejściowo 
kres dramatyczne wydarzenia lat 80/81 i bezpośrednio następują· 
cych. Dżiś jakby znów to ożywa, jako, być może, oznaka stabili­
zacji w stylu polskim; gdy tylko życie normuje sie, niektórym 
od razu zaczyna doskwierać zbyt plaska powszednio~ć. zwłaszcza 
tym, co lubią oczadzać się mitami. 

I 
Ala dlaczego ciągoty do szlachetczyzny uznałbym za ąymptom 

społecznie niepokojący? Ponieważ prowadzi do zakłamywania 
obrazu narodowej przeszłości, do zapominania o zgubnej rol! 
egoizmu szlacheckiego dla państwowego bytu (wymuszanie przy. 
\Vilejów na królach, w .wojennej potrzebie), zrujnowaniu gospo­
darki choćby przez dokładanie chłopu pańszczyzny i przez zawła­
szczenie handlu zbożem, wreszcie rozpowszechnianiu się obycza­
jów niepraworządnych i postaw niedemokratycznych, przez wy· 
noszenie się nad nieherbowe mieszcmński.e -po:;~\s\.wo i ch\o-pskie 
chamstwo itd„ itp. 

Powinno to być każdemu dobrze znane, już bowiem 'wiatli lu· 
qżie pochą~nia szlacheckiegtJ mit. o „anielskości" .szlachty oba­
lili ostatecznie w, dobie ·pozytywiimu, ponadto w literaturze I pu­
\:lll~ysf}:ce dwudziestole.cia międzywojennego mąmy druzgocąci 
rozprawę z próbami odgrzewania mitów o patriotyzmie szlachty, 
jak choćby w głośnej swego czasu książce Marii Dąbrowskiej 
(pochodzącej ró\•.mież ze S?.lachty) pt. ,,Rozdroże", wydanej w 1937 
r. Mit jednak trwa i nie je·t tnk całkiem niewinny, poniewal 
oddaje dziś usługi doktrynie solidaryzmu narodowego, godzącej 
w siły postępu społecznego i w ich historyczne zadania. Szlachet· 
czyzna więc spełnia !unkcj~ instrumentalną, choć wielu je} wyz­
na wców może nie być t~go świadomych. 

Co prawda, nie wykluczam, mając na myśli niejednego SPo· 
śród znajomych, że marzy lm ' się ideologia uzasadniająca ich 
prawo do podsuwania innym łapy do ucałowania. W dzisiejszym 
języku można by to nazwać dygnitarstwem„. 

JERZV KWlEC'l~S:Kl • 
Zmarł 
Rrszard Dembiński 

3 stycznia 1986 r. w Warszawie zmarł wieloletni, wybitny aktor 
Teatru Nowego w Lodzi, Ryszard Dembii1ski. 

Urodził się 3.III.1934 r. w Warszawie. Wojna rzuciła go wrat z 
rodziną · daleko od stolicy, w której się wychował. Po w.yzwoleniu 
1.nalazł się w Łodzi. gdzie po zdaniu matury zaczął praeować w 
Domu Książki. Jednak wkrótce pociągnął go teatr. W roku 1955 
rozpoczął pracę w Teatrze Dolnośląskim w Jeleniej Górze. W 
roku 1938 zdał egzamin eksternistyczny kwalifikujący go do za· 
wodu aktorskiego. W roku 1961 wrócił do Łodzi, gdzie przez 3 
sezony (1961-1964) grał w Teatrze „7.15". W latach 1964-1981 
związany był z Teatrem Nowym, który opuścił. aby kontynuować 
pracę pod kierunkiem Kazimierza Dejmka \V Teatr?.e Polskim w 
Warszaw~e. 

Na. początku swojej kariery kreowany na amahta, tle !lę czuł 
w narzuconej mu konwencji. Prędko też zaczął przełamywać wy­
idealizowane postacie, napełniając je życiem i delikatną nutką . 
ironii. Lecz pełnię dojrząłości scenicznej osiągnął dopieto na des­
kach Teatru Nowego w Łodzi. gdz.ie rozwinął cały wachlarz 
swoich możliwości warsztatowych. 

Ciągle mamy w pamięci jego ruchliwą sylwetkę, uśmiech t żda 
się niewyczerpanĄ energię, z którą włączał się w życie teatru, 
pełniąc rozmaite funkcje społeczne. Nikomu nie odmówił pomocy, 
przyjaciele i znajomi zwracali się do niego ż najprzeróżniejszymi 
kłopotami, które zawsze śtarał się załatwić w miarę swoich mo­
tliwości. Odszedł nagle pozostawiając: po sobie pustkę i głęboki 
smutek wszystkich, którzy go znali i wszystkich, którzy go podzi­
wiali na scenie. 

• 
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'7k1 artykułów Edmunda Lewandowskiego~ ;,.Tak4 Je!ł 
młodzie.i" („Odgłosy" nr 39 l 40 z 1985 r.) zakończyła ln­
teręsująca dyskusja redakcyjna, w której wypowiadali się 
łódzcy pedagodzy l socjologowie, naukowcy, praktycy, 
l dziennikarze nt. postaw politycznych l •wlatopoglądo­

, wych mlodzieży oraz systemu kształcenia I wychowania 
łoOdgłosy'' nr 42). Problematyka edukacji ł WYchowania ma być 
przedmłoti1m jednego z zapowiadanych plenów KC PZPR Dobrze 
więc 1lQ titało, te redakcja „Odgłosów" pod.Jęła - no raz kolej­
ny - tę problematykę. W niniejszym artykule praime uzupełnić 
rysowany obraz młodzieży danymi empirycznymi zebranymi prze2 
Centrum Badania Opinii Społecznej (CBOS). Dane te interpretuje 
jednak pt,> swojemu. Stąd ich analiza nie zawsze musi być zl(odna 
s oficjalnymi diagnozami tej placówki naukowo-badawczej. 

CBOS interesowało .się przede wszystkim dwiadomości~ poli­
tyczną młodego pokolenla Polaków. Badania prowadzono w 11:rud­
n!u. 1983 r. i w maju 1985 r. Pierwsze pod hasłem: „Mloclzież o 
'?lne i o swojej przyszlości''. Drugie pod hasłem: „1\Hodzież i po­
lityka", Badaniami objęto uczniów ostatnich klas liceów ol(ólno­
kształcąc;:ch, techni~ó:V· liceów za.wodowrch i zasadniczych szkól 
zawodowych. W probie badawcze1 uczący sie w liceach oi;?ólno­
kszt_ałcących stanowili ok. 17 proc.; w technikach - ok. 28 proc .. 
w hcedch zawodowych - ok. 18 proc.; w zasadniczych szkołach 
zawodowych - ok. 37 proc. Badania zrealizowano za pomoca 
kwestionariusza ankietv techniką audytoryjną w ostatnich klasach 
wyloso~anych szkół. Wyniki są wi~c reprezentatywne dla o;<ól­
nopols~1ej populacji uczniów ostatnich klas szkół średnich i za­
wodowych. Dane empiryczne zebrane ta drol(ą potwierdzaj() ,1te­
ne~alne konstatacje ,,raportu o mlodzieży" Edmunda Lewandow-
1k1ego zwłaszcza w kwestiach celów i wartości życiowych mło­
dego pokolenia Polaków oraz uzupełniają ów :,rapo.rt" publikowa­
ny na łamach „Odgłosów" danymi ogólnopolskimi nt. postaw po-
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odzież i so 
lltycznych. a w 1zczególnoścl stosunku uczącej 1itt młodzłety do 
socjalizmu, rządu 1 głównych instytucji politycznych kraju, Po­
równanie wyników badań CBOS z grudnia 1983 r. I s maja 1985 
roku, ilustruje pozytywne zmiany, jakie zachodzą w postawach 
mlodzieży wobec rzeczywistości społeczno-politycznej, tak zresztą 
jak i w całym społeczeństwie. Pośrednio potwierdzają trafność 
uwagi wypowiedzianej w dyskusji redaki;yjnej „Odl(łosów" przez 
Tomasza Sasa. że nie wolno młodzieży wyprepar:>wywać z całel'(o 
społeczeństwa: „Młodzież nie jest aorSZ!l od starszych, ona jest 
taka sama, to my§my ją uksztaltowalł na obraz t podobieństu:o 
własne". 

IDEOWI CZY BEZIDEOWlł 

Starsi zarzucają współczesnej młodzieży postawy eitoistyc:zne 
i roszczeniowe. dążenia do urządzania się i to \a\t naiszybcie\ \ 
bez wkładu wlasne) pracy. Młodzi na ogół w dyskusiach tele­
wizyjnych i radiowych stanowczo temu zaprzeczają, W badaniach 
CBOS ponad 65 proc. badanych uczniów w wieku od 17 do 19 
lat zdecydowanie odrzucało opinie o bezideowości młodzieży. Kto 
ma wobec te.11:0 rację; potoczna opinia starszych. cz'!I młódzlet 
stanowczo ją odrzucająca. Badacze CBOS usiłowali odtworzyć do­
minującą w świadomości młoovch refleksje intelektu1dna nad foj 
lo_sem, potrzebami. aprobowanymi postawami i potepianyml zia­
WISkami. Analizowano także racje i argumenty młodych 
{lrzeciwstawiających się obiegowej opinii o ich bezideowości. 
. Kończąi;y szkoły średnie wszystkich typów w 1985 r. deklaro­
wali, że kierują się i zamier2.ają się kierować w życiu wvższymł 
celami i racjami. W hierarchii wartości które badani uczniowie 
rysowali na Plan pierwszy wysuwało sie dążenie do szcześllwesi;o 
życia rodzinnego, ciekawej pracy, -,osiadania przyjaciół i na 
czwartym miejscu dążenia do wysokich dochodów. Kiedy jednak 
przyszło wskazywać i wybierać między wartościami materialnym; 
a .ide~łami jako najbliższym! celami i dążeniami życiowym,· ko­
leJnosć uległa raptownemu odwróceniu. Na pierwszym planu~ zna­
lazły się wysokie dochody i dążenia do urządzania się. Zaintereso­
wanie wykształceniem i dalszą nauką jako wartościa samcistną 
za?eklarowało ok. 11 proc. badanych. chociaż tak w osi;óle za­
mierza uczyć się dalej ponad 25 proc. badanvch. Swiadczy to o 
zorientowaniu się współczesnei młodzieżv na materialne wartości. 
Dobrze oddają to badania Edmunda Lewandowskie20 („Odl(łosy". 
nr 39). Wprawdzie są one reprezentatywne dla uczacei sie mło­
dzieży w łódzkiej aglomeracji przemvsłowei. oorównujac iednak 
zawarte w nich dane z danymi oi?ólnopolskimi CBOS nie widze w 
s~rawach celów i wartości żydowvch młodzieżv wiekszyrh róż­
nic. Skupię sję zatem na zagadnieniach stosunku badanej mło­
dzieży do rzeczywistości społecmo-politvczne.j i na iei gotowości 
do brania udziału w życiu społeczno-politycznym kraiu. 

STOSUNE1K DO RZECZVWISTO~CI 
SPOŁECZNO-POLITVCZN'EJ 

można zbadać na przykład dwoma wskaźnikami: ocena socjalizmu 
i s~o,Pniem j~go. aprobaty oraz stosunkiem do głównvch instytucji 
pans'twa SOCJahstycznego, Dane z lat t9ll3 i 1985. które przy. 
toczę niżej, ilustruia korzystne chociaż Powolne. zmiany, iakie 
zachodzą w świadomości uczacei się młodzieży. W badaniach 
CBOS prowadzonych w 1983 r. tylko 27,4 proc. badanych uwa~ 
żało, że socjalizm przyniósł Polsce korzyści: 30,0 pro.:. uważarn . .ie 
więcej strat niż korzyści. 26,l proc. rozd.delało swoje opinie mie­
dzy oba stanowiska; 15.9 proc. nic umiał> się wypowiedzieć. Ta­
kie było pokłosie ataku na socjalizm w okresie miedzy sierpniem 
1980 r. a 13 grudnia 1981 r. wśród uczącej sie młodzieżv. Szerzo­
ne przez ugrupowania antysocjalistyczne stereotvPV. zbitki po­
jęciowe i mity oraz wciąganie młodzieży szkolnej do akcii 
strajkowych, w których wielu badanych brało udział. tak odłożyło 
się w świadomości uczniów szkól średnich wszvstklch typów w 
1983 r. Postępująca normalizacja sytuacji społeczno-pol!tvcznei w 
kraju odbiła się jednak wyraźnie na ocenach socjalizmu. W 198~ 
roku już 36,2 proc. badanvch uczniów ostatnich klas szkół śred­
nich wskazywało zdecydowanie na korzyści iakie socjaliźm przy­
niósł Polsce: 20.9 proc. nadal kwestionowało dorobek socializmu 
w Polsce: 23.1 proc. rozdzielało swoje opinie między oba stano­
wiska, 13,9 proc. nie umiało sie wypowiedzieć. 

Ze spontanicznych wypowiedzi badanych uczniów /pytania 
otwarte) wynikało, że ustrói <;ceniaia oni przede wi::zvstk!m rirzc-z 
pryzmat obecnego kryzysu gospodarczego. Stąd być może biorą sii: 
t~kie opinie. Hipotezę tę sprawdzono wiec jeszcze imi.ymi wskaź­
nikami. Za niek\vestionowant> osial(męcia sociali7.mu badana mło­
dzież uznawała: reformę rolną, nacjonalizację przemysłu, system 
iabezpieczeń społecznych i osiągnietv ston:eń równości s1.>ołecznei. 

Badanych poproszono także o nakreślenie wzorca idealneiro 
ustroju społecznego Okazalo sie że ów wzorzec powinien opierać 
się _na zasadach (sformułowanych prze:z bada~ w oparciu o spon­
taniczne wypowiedzi ucznió\v)~ ludowładztwa (33,5 proc.), prze­
strzegania swobód i wolności obywatelskich (32, 1 proc.); et(alita­
ryzmie (29,5 proc.), sprawiedliwości społecznej (18 proc.). Badani 
uczniowie wyrażali przy tym przekonanie. że dobry system spo-
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łeczny powlnten charakteryzowac! s!e efektywnym y:irowadzenlem 
grupodarkl kraju, gwarantować obYWatelom l}rzyzwoity atandard 
życia, szeroki wachlarz świadczeń socjaL'lych oraz pełne zatrud­
nienie. Młodziet w swoich wypowiedziach mniejszą uwa2r: zwra­
cała na kwestie własności środków produkcji ł na· formy realiza­
cji udziału społeczeństwa w rządzeniu paf1stwem. 
Kreślony przecież wzorzec idealne11:0 ustroju 1połeczne20 iest 

zgodny s nau~owym socjalizmem. Skłoniło to badaczy CBOS tlił 
następujących uogólnień: Wyniki badań 1985 r. dowodzą niezbicie. 
że badani uczniowie opowiadają się za socjalizmem. Odnoszą sie 
krytycznie, tak jak i dorosłe społecze.ństwo. do znanel!:o im sposo­
bu realizacji socjalizmu. 

Jeszcze wyraźniej ilustru1e pozytywne przemiany wśród uczą­
cej się młodzieży stosunek do głównych instytucji oaństwa socia­
li.stycznego. Przemiany te dotyczą - niestety, jak wykażę to dalej 
- tylko stosunku do rzeczywistości społeczno-politycznej. Nie do­
tyczą stosunku wobec innych aspektów życia społeczne20. Nie dys­
ponuję szczegółowymi danrmi z zakresu stosunku młodzieży do 
głównycq instytucji polityczn>ech kraju z lat 1980-1982. Znane 
mi są tylko wyrywkowe dane z badań prowadzonych w tamtym 
okresie. Informują one o katastrofalnym spadku zaufania mło­
dzieży do wszystkich Instytucji politycznych w kraiu. Jednakże w 
badaniach CBOS z grudnia 1983 r. zatytułowanych: „Ml.odzież o 
sobie i o swojej przyszłosci" odnotowano iuż wysoki stopień apro­
baty uczniów ostatnich klas szkół średnich do . działalności głów­
nych instytucji politycznych w kraju i wvsoki st..ipieil dezaproba­
ty dla opozYtii politycznej. 

W grudniu 1983 r. za instytucje pożyte:zne dla kra.iu młodzie! 
uznawała przede wszystkim Sejm.. - 71,8 proc., rząd - 61.0 
proc„ wojsko - 61,1 proc. Wśród instytucji, których działalność 
badana populacja młodzieży uznawała za szkodliwa dla P<llski na 
pierwszym mieJscu~ uplasowała .11ię opozycja polityczna (26,6 proc.). 

Stopień. , akceptacji dla działalności Sejmu wyratnie wzrósł w 
1985 r. do 78,1 proc. Akceptacja dla poczynań rządu l autorytet 
sił zbrojnych utrzymały się na niezmienionym poziomie. Opozycja 
polityczna natomiast w przekonaniu młodzieży 1est 1uż tylko noś­
nikiem Własnych interesów (30,2 proc.) 1 interesów swoich przy. 
wódców (22,2 proc.) nie mających nic wspólnel(o z interesami 
społeczeństwa. Tylko 12,2 proc. badanej młodzieży widziało iakiś 
związek między działalnością opozycji a interesami społeczeństwa. 

Ciekawie na tym tle rysuje się stosunek badanej młodzieży do 
Kościoła rzymskokatolickiego jako instytucji. W 1983 r. 82,7 proc„ 
badanych uznawało Kościół za instytucję pożyteczną dla kraju, w 
1985 r. - odsetek ocen pozytywnych spadł do 65.2 proc. Próbo­
wano, przy okazji sondowania innych opinii. dociec przyczyn tego 
spadku. „Zdaniem większości badanych (54 proc.). Kościói dba 
olównie .o. inte~esy swoich wiernych, w opinii sporej QTtLP'IJ ;i.est 
on nośnikiem interesów ogólnospolecznych. Dla µon.:rd 1/5 bnda­
nych Ko§ciól ma charakter elitarny - reprezentuje interesy hie­
rarchii kościelne; i grup silnie z nim związanych.''. 

MŁODZIEŻ A RELIGIA 

Kwestia rellgijnosci młodziety w badaniach CBOS stanowiła 
uboczny przedmiot zainteresowania. Stąd badacze CBOS stosowali 
tylko dwa kryteria oceny .stopnia religijności młodzieży: „wyznani• 
wiaTY" i uczestnictwo w praktykach religijnych. Okazało sie. że 
WYStępuje poważny rozziew miedzy prxentem uczniów dekla­
rujących swoją religijność a procentem uczniów spełniających 
kościelne zalecenia i uczestniczących w praktykach reli"l!Unyh. 
Wprawdzie ok. 90 proc. badanych uczniów ostatnich klas szkół śred­
nich określało się jąko wierzący; ok. 6 proc. - jako niezdecydo­
wani; ok. 4 proc. - jako niewierzący, ale dane odnośnie uczest­
niczenia w nabożeństwach i innych praktykach religijnych ujaw­
niają, że dla znacznego odsetka badanych deklarowana relil(ijność 
jest „religi;nościq na pokaz". Praktyki religijne spełnia regularnie 
zgodnie z nakazami wiary 53,oł proc. bada!lych; od czasu do czasu 
- 38,6 proc,; uczestniczy z rodzinami tylko w najważniejszych 
praktykach religijnych, takich. jak: w ślubach kośc!elnych. w uro­
czystościach związanych z pierwszą komunia i w POl!rzebah 
chrześcijańskich - 5 proc.; nie praktykuje - 3 proc. 

Rozziew między deklaracjami religijności a spełnianiem nawet 
formalnych obowiązków religijnych jest charakterystyczny nie 
tylko dla młodzieży, ale w ogóle dla całego oolskie20 społeczeń· 
stwa. W sondażu na ogólnopolskiej próbi~ dorosłe; ludn:i:ici Pol­
ski z grudnia 1984 r. 20,5 proc. respondentów określało sie iako 
głęboko wierzący; 62 proc. - jako wierzący; 9 proc. - iako nie­
zdecydowani; reszta deklarowała się ia'<o niewierz11ca ale po­
miar uczestnictwa w nabożeństwach i innych praktykach relil(ij­
n:;ch potwierdził powyższą tezę w zupebości; 42 proc. badanych 
uczestniczy regularnie w niedzielnych nabożeństwach i spełnia for­
malnie obowiązki określone nakazami wiary; 37 proc. uczestniczv 
w praktykach religijnych od przypadku do przypadku; 15· proc. 
respondentów uznaje tylko chrzest. ślub kościelny i poe:rzcb 
chrześcijański za godny uczestniczenia; pozostali nie praktvkuja. 

Edmund Lewandowski w swoich badaniach nad postawami 
światopoglądowymi młodzieży stosował cztery wskaźniki nomiaru 
stopnia religijności: wyznanie wiary; uczestniczenie w oraktykach 
religijnych; stopień wiedzy religijnej i st·Jpieil akceptacji dogma­
tów religijny~. Z danych opublikowanych na łamach .• Odgłosów" 
(nr 39) wynik:a, że stopień laicyzacji młodzieży w łódzkiej al(lome­
racji przemysłowej jest WYŻszv od średniej krajowej. 
Różnice w danych wynikaja przecie wszystkim z innych Prób 

badawczych. W próbie ogólnopolskiej CBOS ok. 55 oroc. bada­
nych zamieszkiwało w miastach (do 20 tys. - ok. 15 proc.. do 
.JOO tys. - ok. 20 proc .. powyżej 100 t.vs. - ok. 20 proc.); na 
wsiach zaś zamieszkiwało ok. 45 proc. badanych. 

Dane ogólnopolskie odnośnie religijności młodzieży potwier­
dzają generalną hipotezę Edmunda Lewandowskiego. że .,Mlodziei 
polska jest bardzo religijna - najprawdopodobnie; przoduje pod 
tym względem w Europie''. ale też potwierdzają, że miedzy dekla­
racjami a faktyczną religijnością młodz.ieży mierzoną stopniem 
wykonywania obowiązków religijnych (a w badaniach E. Lewan­
dowskiego jeszcze stopniem wfodzy religijnej i akceptacja pod­
stawowych dogmatów wiary katolickiej) zachodza poważne róż­
nice. 
Różnice te sa charakterystyczne dla całel(o sooleC'zeństwa. Do 

danych odnośnie religijności młodzieży i w ol(óle całel(o społe­
czeństwa nie należy jednak przykładać nadmiernej uwasi;I. Reli11:ia 
jest sprawą prywatną obywateli.• Dane odnośnie uczt>stnictwa w 
praktykach religijnych mogą mieć znaczenie prz:y materialnym za­
bezpieczaniu prawa obywateli do wolności sumienia i wvznania. 
a. w szcze~ól~ości przy ustalaniu rzeczywistych „otrr.eb budow­
nictwa obiektow sakralnych. Tu wskaźnikiem tJ'ch potrzeb po­
winno być faktyczne i regularne uczestnictwo obywateli w prak­
tykach religijnych. a nie deklarowane „wyznanie wiary". 
Gotowość młodzieży do udziału w życiu społeczno-politycznym 

kraju omówię w o.drębnym artykule. 

• 
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ze str. t -wiac urzeczywistnienie pomy­
słu koncernizacH 11:ospodarki 
groziłoby erozją fundamentów 
reformy. które tworzą słynne 
„3S"„ 

Zreailzowanie tej koncepcji 
oznaczałoby 1,aprzepaszczenie 
możliwości rozwijania elemen­
tów konkurencji miedzy przed­
siębiorstwami i przymusu ••fe­
ktywnościowe1w. czyli podsta­
wowYch czynników mechaniz­
mu 2ospodarc:r.ego, iaki próbuje 
kreować program reformy: 
Rozpatrując projekty . wspól­

not i koncernów z punktu wi­
dzenia ich struktury prawnej i 
organizacyjnej należy wytoczyć 
zarzut braku przejrzystości 
proponowanych rozwiązar1. 
Wspólnoty i koncerny stanowią 
organizacje hybrydowe. które 
zespalają w sobie elementy or­
ganu administracji pańshvowej 
i przedsiębiorstwa. Niektóre :z 
nich, np. "W spól.nota Przed­
siębiorstw Hutnictwa Żelaza I 
Stali", uzurpują sobie tak sze­
rokie prawa. że właściwie mia­
łyby one status „państwa w 
państwie". Zgodnie z proje­
ktem owej wspólnoty dyrektor 
„dysponuje środkami finanso­
wymi" oraz - co stanowi cu­
riosum - „wydzieloną pu!ą wy­
robów hutniczych". W krytycz­
nych sytuacjach Rada ·Mini­
strów musiałaby zwracać sie do . 
dyrektora z prośbą o dodatko­
we dostawy z ttj pull. Dziwa­
czna niezwykłość owej i>ropo­
zycji 1est wprost szokująca. 
Praktycznie rzecz biorąc dy­
rektor wspólnoty nie odpowia· 
dalby ani przed rządem. ani 
przed Sejmem, ani przed sto­
warzyszeniami społecznymi za 
wykorzystywanie olbi:zymich 
środków finansOWYCh i 1akość 
polityki ,:tospodarczej prowa­
dzonej w branży, która produ­
kuje wyroby niezbędne dla ća­
łej l'(Ospodarki narodowe}. 

Istotnym mankamentem 
funkcjonowania projektowa-
nych koncernów jest olbrzymi 
zasl..ęg redystrybucji środków. 
Przykładowo omówiona tu 
wspólnota w celu realizacii 
swoich zamierzeń . eksploata­
cyjnych i rozwojoviych przej­
mowałaby: 90 proc. odpisów a­
mortyzacyjnych, do 75 proe. 
funduszu rezerwowel(o przed­
&iębiorstw. bliżej w dokumen­
tach nie' sprecyzowana. ale z 
pewnością znaczną cześć wy­
pracowanego przez przedsię-
biorstwa zysku do podziału · 
oraz całość przysługujących 
przedsiębiorstwom ulg podatko­
wych, dotacji l dopłat 

Ekonomiczna szkodliwo~ć te­
i:to rozwiązania jest oczywista. 
Konsekwencje praktyczne sze­
rokiej redystrybucji środków w 
obrębie wspólnoty byłyby brze­
mienne w fatalne sku lki 
przede wszystkim samofinanso­
wanie przedsiębiorstw i oparty 
na nim mechanizm wymuszania 
efektywności zostałby wyelimi­
nowany przez branżoWY ra­
chunek wyrównawczy. Innyr..' 
słowy sytuacja finansowa ka.ż­
de11:0 przedsiębiorstwa nie- za­
leżałaby od rzeczywistych efe­
któw l(ospodarowania, lecz od 
uznaniowych ocen i decyzji 
władzy wspólnoty czy k{)ncernu. 
W praktyce oznacza to. że 
przedsiębiorstwa osiągające dJ)­
bre wyniki ekonomiczne bedą 
utrzymywały Jednostki .. kale­
kie". niezdolne do efektvwnel!o 
wykorzystania swoich potencja­
łów wvtwórczych. 
Jądrem programu koncerni· 

zacji Jtospodarki ic?st. jak się 
wydaje, rewizja fundamental­
nej zasady polskiej reformy. 
jaką 1est samodzielność przed­
siębiorstwa. W myśl koncepcji 
koncernizacji podstawowvm 
podmiotem i:tospodarczym prze­
staje być przedsiębiorstwo. a 
staje sie nim wspólnota lub 
koncern. Centralizacja naiisto­
tniejszych decyzji ekonomiczno­
-finansowych na szczeblu za­
rządu koncernu prowadzi · w 
prostej linii do pozbawienia 
przedsiębiorstw atrybutu sa­
modzielności. Przykładem dl.!­
gradacji samodzielności przed· 
siębiorstw jest rozwiązanie or­
ganizacyjne przyjęte w „Mega­
cie". Otóż, tak znane firmy. lak 
„Zamech" czy „Dolmel", które 
w okresie panowania systemu 
nakazowo-rozdzielcze11:0 miały 
osobowość prawna. w warun­
kach re!ormy, po przystapieniu 
do „Megatu" osobowość . tę 
utraciły, "Przekształcając •ie w 
zwykle zakłady. 

Naturalna konsekwencja u-
nicestwienia samodzielności 
przedsiębiorstwa 1e5t fa-
ktyczne ubezwłasnowolnienie 

samorzadności załóit. Z formaJ­
ne~o punktu widzenia samorza­
dom przyznaje sie określons 
miejsce w strukturze decyzyj­
nej koncernu. Czynnik samo- ,,­
rzadowy ma być, wedle proje­
któw wspólnot i koncernów. re­
prezentowany przez quasi-sa­
morządową rade składającą się 
w 1połowie z dyrektorów przed­
siębiorstw. Należy - podkreślić. 
te rola owej rad~ w funkcjo­
nowaniu zarządu koncernu iest 
znacznie ogranicz1Jna w porów­
nani u 1 uprawnieniami organów 
samorządu tv obecnych przed­
siębiorstwach czy ich :Zrzesze­
niach. 

Trudno oprzeć się reft.eksji, 
że samorząd załogi w warun­
kach. 11:dy wszystkie watne de­
cyzje dotyczące pojed.rnczego 
przedsiębiorstwa zapadają poza 
nim. a więc w łonie radv czy 
zarządu koncernu. staj<) się a­
trapą instytucji samorządu. .Q 
czym bowiem ma decydować· 
rada · pracownicza przedsku•or­
stwa. które wchodzi w skład 

koncernu.? Skoro uchwały rady 
koncernu mają zapadać wię­
kszością i:tłosów, to· stanowisko 
danej załogi nawet w najwa­
żniejszych kwestiach jej przed­
siębiorstwa moi;e być odr:ruco­
ne i przegłosowane przez rade:. 

Tendencje zmierzające do 
monopolizacji -Jtospodarki sa 
szkodliwe nie tylko ekonomicz· 
nie, lecz i społecznie. Ich kon­
sekwencją byłoby pogłebienie 
procesu dezintegracji ~ospodac­
ki. zaostrzenie podziału na sil­
nych i słabych, zwięk~zenie si· 
ły przetargowej koncernów wo­
bec władzy centralnej. Należy 
liczyć się z osłabieniem -raanga­
żowania sił spo!ecznych w 
dzieło reformy, przede wnys­
tkim aktywu samorządów pra..­
cowniczych i innych oddolnych 
sił postępu gospodarcze11,o. Nie 
można także wykluczyć rozgo­
ryczenia społecznego, · ieśH 
przystępujące do kon..:crnów 
przedsiębiorstwa ·uzyskają, zgo­
dnie z 2ap0wiedziami. wzrost 
płac tylko z powodu uczestnic­
twa w uitrupowaniu monoooli­
stycznym. NastęP.s~wem kito 
będzie pogłębieni~ dysproporcji 
płac i zróżnicowania poziomu 
życia poszczególnych itru;:> spo­
łeczn~cll, W3soce ,demorali1Ują. 
cy je!t fakt, .Łe ów proces zró„ 
żnicowania dokonałby się nie­
zależnie od efektywnoś::I fun­
kcjonowania przedsiębiorstw i 
branż. Tytułem do osiągania 
wyższych płac byłaby bowiem 
przynależność przedsiębiorstwa 
do koncernu czy wspólnoty, 

Z cilłą moca należy stwier­
dzić. iż . brol(ram reformy r 
funkcjunująoe iu! rozwiązania 
systemowe\ stwarzają roz:iora­
kie możliwości współdziałania 
przedsięb!orstw. Zgodnie z za­
łożeniami reformy wspólne 
przedsięwzięcia przedsiębiorstw 
mogą przybierać następujące 
formy: 

- "spółek celowych z udzia­
łem kapitału państwowe20 (czy. 
li wnoszone11:0 przez banki) i 
środków przedsiębiorstw krajo­
wych i zal(ranicznych; polem 
działania tych spółek m..iże być 
realizacja takich zadań. jak: 
prowadzenie inwestycji central­
nych, inwestycji odtworzenio­
wo-modernizacvjnvch przed­
siębiorstw. uruchomienie pro­
dukcji nowych wyrobów itp.: 

- zrzeszeń branżoWYch: ko­
operacyjnych i innvch bedacvch 
wobec przedsief>iorstw jedno­
stkami usłul(owvmi. które viy­
konują różne funkcje w zale­
żności od potrzeb przedsię­
biorstw (np. wspólne inwesty­
cje, prace badawczo-rozwojowe. 
polityka eksportowa ftp.): 

- przedsiębiorstw wieloza· 
kładowych, których powstanie 
byłoby inicjowane przez same 
przedsiębiorstwa. a nie przez 
or11:any l'(ałeziowe. 

Przedstawione tu formy 
współdziałania przeds!ębiorst-v 
charakteryzują sie koncPnfra­
cją sił I środków. które; pod­
stawowym celem jest przezwy­
ciężenie barier rozwoju wyni­
kających s rozproszenia jrod­
ków finansowych. uruchomie11!e 
nowych wdrożeń, aktywizacja 
produkcji eksp:>rtowej. Nato­
miast i5tota koncepcji koncer­
nizacj! tkwi w koncentracji ad­
ministracyinej, wzmacnia ilJ.• 
cej siłę przetariową branżo­
wych . .lobbies" I ułatwiającej 
menedżerom koncernów i urze­
dnikom ministerstw zarzadza­
nle przedsiębiorstwami. W e· 
fekcie proces tej koncentracji 
może d.,prowadzić do restaura­
cji struktur zjednoczenio\v}'ch. 

WITOLD 
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!VCIE PRZYJEMNE I BEZ CIERPIEA 

ltótne religie, dawne i współczesne, usiłuj-
nas przekonać, te oprócz tego świata i bietą­
cego życia, istnieje jeszcze inny wymiar rze­
czywistości, a w -nim jakieś przyszłe życie. Z 
tym jednak, że w poszczególnych religiach spo­
tykamy rozmaite wizje zaświatów oraz tycia 
po śmierci. W jednych wierzeniach ukazuje sil: 
wyłącznie ponurą perspektywę eschatologiczną, 
w drugich mówi się o raju w niebie, przejścio· 
wych cierpieniach w czyśćcu i wiecznych mę· 
kach piekielnych. 

W starożytności Sumerowie, Babilończycy, 
Hebrajczycy i Grecy raczej nie oczekiwali już 
niczego dobrego po śmierci. Byli przekonani, te 
tylko na tym świecie mot.na doznawać przy­
jemności i żyć szczęśliwie, natomiast cienie 
zmarłych wędrują do podziemnej krainy bez 
powrotu, gdzie bytują w nieustannych ciemno­
ściach i w pożałowania godnej kondycji. Na 
nieco lepszy los mogli liczyć jedynie b<>hatero­
wie polegli na potu bitwy oraz ojcowie wielu 
synów, a także ci, o których pamiętali żyjący 
potom,kowie. Sum~ryjskl Kur, hebrajski Szeol i 
grecki Hades funkcjonowały w świadomości ja­
ko miejsca straszliwe i beznadziejne. 

W księgach Starego Testamentu - o ezym 
ehrz~cijanie rzadko chyba wiedią - nie wy-
1tępuje łdea nagrody i kary w łwiecie poz.a­
erobowym., Bóg Jahwe nie ma pojęcia o iatni„ 
niu nieba l piekła, a tym bardziej czyśćcL 

Totet nagradza 1 'karze ludzi tylko w iyciu do· 
czesnym. Po śmierCi nA wszystkich czekał los 
Jednakowy; zarl>wno de>brzy jak i tlł, 1prawie­
dlłW1 i rr~s?.'ticy, biedni l bogaci udawali l!i!I 
do posępne.go Sieolu, Idzie nigdy nie oglądali 
łwiatła, niczego nie pamiętali l nie mogli kon­
taktować •i' • tyjącymi. Szeol miał dwie bar­
dr.o mamienne naswy poetyclde: · „Abaddon", 
eo. znaczy Zatracenie, oraz „Gehenna", ezylJ 
Dolina Jęku. W utworach Nowego Te1tamentu 
określenie Szeol tłumaczy 1ię Jako „OtchłaJ\". 

żydzi dopiero od I wieku zaczęli wierzyć, te 
Szeol przeznaczony jest dla grzeszników, a 
IJ)rawledlłwł idą do Boga. I na tej podstawie 
-., podobnie jak w chrześcijaństwie - dobrzy 
mogli mieć nadzieję na nczęście po śmierci. 
Ale w~ara ta nie ma uzasadnienia w Biblii. 
Dlatego w powieści Singeu „Dwó.r" Az.riel 
Indaguje swego te~cia: 

„Czu to pismach Seit ;akal wzmianka o tv­
ef.u przyszlym tub imartwuchuistantu? Nie, nie 
m.a. Ksfęoa Kohetet tuńerdii kateoorycznie, że 

wraz ze śmłerciq wszystko się kończy. Wszy­
stkie opowieści o przyszlym życiu, Sqdzie Osta­
tecznvm, llf'ZflPOU'łeld o Mt.sia&zu, o Szor Ha­
borze i o Lewiatanie to pó~nie;sze dodatki. 
Jellt Jest col takieoo tak nieśm.iertelnolt!. ielU 
dusza. otrzvrnuJe Mgrodę w raju, a kll:le w 
płckte, to cUaezeoo prorotv o t11m nie wspomt­
no.Ją?" ·. 

Na pytanie to stary Kalman nie potrafił od· 
powiedi:łeć uęciowł. 

Wątpliwości religijne dotycz1tce tycia po.za­
grobowego oraz podejrzenie lub przekonanie, te 
po śmierci nie ma żadnego istnienia, prowadzi­
ły do przeświadczenia, łt trzeba korzystać z 
tycia i tylko w tym świecie, tu i teraz szukać 
l:te7.ę~cia. „Chwytaj dzień - uczył Horacy -
Jak na;mnie; ufajqc przyszlolci" (Carpe diem 
ąuam minimum credula postero). Chwytaj 
dzień, nie marnuj upływaj~ego czasu, używaj 
tycia! To starożytine hasło było i jest dewizą 
tyciową tzw. hedonistów, czyli ludzi szukają­

cych przyjemności ł rozkoszy (od greckiego „he­
done" - rozkosz). 

HEDONl~CI UNłKAJĄ 

wszelkich źr6d~ł cierpienia i równoczefa!e u­
biegają o to, ąby nie omijały !eh zabawy i 
radości. Za szczęśliwe uznają, po prostu, życie 
przyjemne i bez cierpień. Starają się więc tak 
żyć, żeby nie odczuwać żadnych przykrych do­
legliwości: ani fizycznych, ani duchowych. Po 
co - powiadają - narażać ciało, umartwiać się 
i smucić, skoro lepiej być zdrowym, sytym i 
weS-Ołym. „Co użyjem, to dta nas - głoszą sło­
w~ znanej piosenki - bo za sto lat nie będzie 
nas". Wyznawcy hedonizmu nie zapominają, te 
żyje się tylko raz. 

Najstarszy tego rodzaju wwr tycia szczęśli­

wego pochodzi. aż z trzeciego tysiąclecia przed 
naszą erą. Występuje w słynnym . poemacie su­
mero-akady jsklm o Gilgameszu. Bohater mitu 
był najprawdopodobniej postacią historyczną. 

Panował w mezopotamskiej Uruk ok. 2 700 
r.p.n.e. Jego imię złożone jest i dwóch słów 
sumeryjskich: „gilga" - starzec f „mesz" 
mąż. w sile w1eku. Wedłu~ eposu mitologiczne­
go Gilgamesz był tylko w jednej trtt'ciej czło­

wiekiem, t.aś w dwóch trzecich bogiem. Stąd 

czytamy: „Pied ;ego, powiadają, M dwanaś­

cie łokci szeroka, członek jego, powiadają, mie­
rzy trzy lokcie". Heros 6w zaprzyjaźnił się z 
olbrzymem Enkidu, który pierwotnie był dz.i· 
kim człowiekiem t pnebywal wśród zwierząt, 

lecz został ucywilizowany przez nierządnict: 

świątynną. 

Wielkie wratenie na Gilgameszu zrobiła chora-­
ba i śmierć Enkidu. Ogarnął go smµtek i lęk 
przed ostatecmym pr .i.eznaczen!em. Postanowił 
wtedy zdobyć środek na uzyskanie nieśmiertel· 

• ODGlOSY 

noścl. I w tym celu wyrusiył w długą, pełnił 
niebezpieczeństw wędr6wkę na kraj świata. Po 
drodze spotkał m. in. gzynkarkę bogów - Si· 
duri, która dała mu następującą rad~: 

„Żt/cła, którego a~k4sz, nłgdy nłe majdz!eu. 
Bogowie bowiem, gdy tworzyli tudzi, 
śmierć iwzeZMCZtJlł czlowłekowf. 
życie, które jest w ich rękach, zachowaU dla 

siebie/ 
Ty włęc, Gilgameuu. napelnła; 1w6J brzuch. 
dzień i -noc oddawa; się radości. 
Każdy dzień uczt/1\ szczęśtiwym, 
dzie11 t noc ta?\cz i baw się przy muzyce. 
Niech twe ubranie będzie nowe i czuste, 
glowa twa umyta, ty sam wykąpany. 
Zwf'aca; uwagę na male dziecko, 1ttóre trzyma 

się twej ręki, 
z twoją ukochaną radu; się na swym lonie. 
Oto co może czlowiek czynić". 

Gilgamesz nie p~łuchał jednak boskiej szyn­
karki i prz,ez „wody śmiercin popłynął do je­

dynych ludzi, którzy znali tajemnicę nieśmier-

teLnośc!. Byli to - uratowani z potopu 
Utnap{sztim i jego żona. Po ~gładzie całej 
ludzkości bogowie obda'rzylł ich życiem wiecz­
nym. Kiedy para bohaterów potopu dowiedzia-

EDMUND LEWANDOWSKI 

lATWO ZAUWA'l.V~. t1: 

HEDONIZM MOŻE BYC WULGAitNY LUB 
SUBTELNY. W pierwszym przypadku, dążąt 
do własnej przyjemności, lekceważy się wszel­
kie normy moraJ.ne i obyczajowe, a w drugim 
odwrol'lie - żyje się zgodnie z obowiązujący-
mi zasadami etycznymi. Wulgarny hedonista 
traci umiar i w dogadzaniu sobie rujnuje 
zdrowie, a subtelny dba stale o dobrą kondycję 
fizyczną i psychlcml\. 

Za ojca klasycznego i subtelneg~ hedonizmu 
powszechnie uważa się Epikura (341-270 p.n.e.), 
który pochodził z wyspy Samos na Morru Egej• 
skim, lecz od 18 roku tycia mieszkał w Ate­
nach i tutaj założył w 306 r. własną szkołę fi­
lozoficzną. Szkoła znajdowała się w ogrodzie, 
dlatego mówiono „ogród Epikura", bądź „fiio­
zofowie z ogrodu,:'. Nad wejściem do niej u-
mieszczono napis: „GoAciu! Tu ci będzie do· 
brze, tu panuje najwy:::sze dobro bloga 
przyjemność". A wchodzących witano garśc!ą 
gotowanego jęczm~ n!a i czarą zimnej wody. 

Epikur ?.akładał, że jedyną prawdmwą war­
tością, którą karoy człowiek posiada na włas­

ność jest ż: y cie. Natomiast w ż:yciu pierwsze 
i naturalne dobro stanowi p r z y jem n o g ć. 

. ~ ' , . ·_ . , .·· ~ " ' ~ , . . 

(2) 

Oblicza szczęścia 
ła się o trudach podróży Gilgamesza zdecydo­
wała gię wyjawić wielki se~ret. Trzeba byłe 
zerwać z dna morza kolczastą roślinę o nazwie 
„Starzec znowu. miody". Heros wydobył z glę-

1 • 
blll1 cudowne z.iele przywracające młodość, lecz 
nie zdołał upilnować i stracił w drodze pow· 
rotnej. Porwała je żmija zwabiona Intensyw­
nym zapachem. Gilgamesz zrozumiał wówczas, 
te nie da się przezwyciężyć przeznaczenia, że 

należy pogodz.ić się z koniecznością śn1iercL 

Bogowie umożliwili mu tylko kontakt z cie-
niem przyjaciela, aby poznał zły los człowieka 
po śmiercL 

His ryczny władca Uruk sprzed 4 700 lal 
w rzeczywistości mógł odbyć wyprawę na wys­
pę Bahrajn w Zat.oce Perskiej, gdz.ie według 
wierzeń sumeryjskich mial znajdować się raj 
(Dilmun). Powszechnym zajęciem mieszkańców 
tej bogatej wyspy był od połowy III tysiącle­
cia połów pereł. Niewykluczone, że perły ucho­
dziły za źródła nieśmiertelności z dna morza. 
W każ:dym bądź razie perła i żmija symbolizo­
wały tam szczęście i zdrowie. 

Najstarsze tabliczki z odpisami mitu o Gil­
gameszu datowarte są na pierwszą połowę II 
tysiąclecia p.n.e„ lecz epos powstał znacznie 
wcześniej (ok. X.XIII wieku). Natomiast dwa 
tysiące lat później powstały biblijne księgi „Ko­
helet" i „Mqdro§ć Syrac1ia", w których odnaj­
dujemy również zachętę do życia hedonistycz­
nego. W pierwszym utworze aż 41 razy powta­
rza się słowo „moralność" i propaguje się zasad~ 
„carpe diem". \V rozdziale dziewiątym jest fra· 
gment wyglądający na plagiat z poematu su­
meryjskiego. 

„Niech twe i.zaty - czytamy · - w kaid11 
czas będą biale, i niechaj nie zabraknie olejku 
na twoją glowę. Używaj życia z kobietą. kt6· 
rq umi?owaleś, przez wszystkie dni twego 
m a r ne g o tyci.a, które ci (Bóg) daje pod slmi· 
cem.: przez wszystkie dni twe; marności! Bo 
to iest twoja c z ę ś ć z życia i z trudu, jaki 
sobie zadajesz pod sJońcem." (podkreślenia mo­
je - E. L.). 

Autor biblijny radzi człowiekowi, teby dla 
własnej przyjemności wykorzystywał owoce 
swej pracy - aby jadł, pił, cieszył się i za· 
żywał szczęścia - poniewa± tylko to ma sens 
w jego marnym losie. W całym życiu ludzkim 
nie ma nic lepszego od szczęścia, a po śmierci 
nadejdzie sama marność. 

Podobny pogląd na szczęście zawiera „Mq· 
drość S~racha", choć jej autor bardziej wzywa 
do pobofoego i bezgrzesznego życia. W rozdzia­
ie czternastym pisze: 

„Nie pozbawi.a; się dobra obecnej chwili, a 
przedmiot szlachetnego pożądania niech clę 
nie mija. Czyż zostawisz drugiemu owoc swo­
ich prac ! trudy twoje na podział losem? Da· 
waj, bierz i staraj się o rozrywki dla .'liebie, 
albowiem w Szeolu. na próżno szu.kać przyjem· 
no§ct!" 

Mędrzec hebrajsk,f ' uwata, że szc~ście jest u­
d?;iałem ludzi mądrych i rozważnych, bogoboj­
nych i uczciwych. cierpliwych I życzliwych, 
skromnych i pokornych, wolnych i niezależ­
nych, a także tych, którzy szanują rodziców 
oraz mają dobre żony i dzieci. Na uwagę za­
sługuje jego zdanie, że nie, warto się smucić i 

, zadręczać myślami, gdyż smutki t zmartwie­
nia nie przynoszą żadnego pożytku , sprowadza­
ją przedwczesną starość I wielu jut zgubiły, 
zaś radość i wesołość przedłużają nasze dni. 

Jest bowiem początkiem i celem tycia szczę­
ś 1 i we go. Ale czym jest pri;yjemno.ic? Na 
czym ona polega? Otóż charakteryzuje 'ją „t1ie· 
obecność cierpień fizycznych ł br-ak niepo· 
kojów duszy". Ch~c tedy być szczęśliwym, 

trzeba szukać przyjemności f unikać cierpień. 

Nie znaczy to jednak, że należy uganiać się :z.a 
wszelką przyjemnością i wystrzegać każdego 

bólu. Powinniśmy postępować ro z w a i n i e -
rezygnować z takich pn;yjemności, które mogą 
przynieść więcej przykrości i decydować się na 
bóle, kt6re pozwolą zaznać wi~ej rozkoszy. 
Przyjemnościami godnymi wyboru są jedynie te 
rozkoszne dozn1J11Ia, za które trzeba płacić po­
ważnymi cierpieniami i kłopotamL 

W jaki sposób m<>źna osil\gn"ć, tak pojęte 
si.częście? Przede wszystkim naleiy tyć ro z u­
m n i e oraz m o r a l n ie. Zdaniem Epikura -
„Nie ma życta przyjemnego, które nie b11lob11 
rozumne, mMalnie podniosłe ł siwawłedtłwe, an.ł 
też nie ma życia rozumnego, moralnie podnio­
slego i sprawieditwego, które nie byloby przy­
jemne". Filozof ' ateński powiadał, że możemy 
używać tycia jak chcemy, ale pod warunkiem, 
iż nie pogwałcimy obowiązujących praw, nit 
naruszymy dobrych obyczajów, nie zasmucimy 
bliźnich, nie nadwerętymy dała i nie utracimy 
środków koniecznych do egzystencji. 

Przyjemność zwykle kojarzy się !. "taspoka· 
janlem potrzeb. Epikur doceniał tę sferę życia, 
lecz równocześnie podkreślał, że łatwiej u­
wolnić się od cierpień poprzez redukowanie, a­
niżeli mnożenie potrzeb „Najwięcej przyjemno­
ki ma ten - pisał - kto fl'l4 najmniej po­
trzeb". Trzeba przyznać, te jest to wielka 
prawda psychologiczna, która nie może wszak 
trafić do umysłów ludzi wychowanych w 
kulturze zachodniej. Przekonują się oni, że je'd­
ne potrzeby rodzą inne I horyzont szcięścia 
wciąż si~ oddala jak fatamorgana, ale z upo­
rem maniaka szukają nowych wraż:c11 i dozna­
ją kolejnych rozczarowań. Z drugiej jednak 
strony owa spirala wzrostu potrzeb I ro:z.czaro· 
wnń leży u podstaw rozwoju I postępu społe­
cznego; bez niej nie byłoby współczesnej cywi­
lizacji. 

Znany psycholog Abraham Maslow podkre~la, 
te zaspokojenie ~trzeb niż.;zego rzędu (fizjolo• 
gicznych i bezpieczeństwa) wzmacnia I uaktyw· 
nia w c:Złowieku potrzeby wyższe, a miainowi­
cie: przynależności- i miłości, szacunku, samou- . 
rzeczywisfinienla, wiedzy i rozumienia, estetycz.­
ne. Interesujące, że do podobnego wniosku d~ 
szedł jui Epikur. Potrzeby cielesne traktował 

jako bardziej zasadnicze od duchowych. ponie­
waż związane są z podtrzymywaniem życia i 
od ich zaspokojenia zależy istnienie tych dru­
gich. Za to potrzeby i dobra duchowe uważał 

Ul wy:Łsze, gdy:& mogą dać więcej przyjemności. 

Na drodze do zdobycia spokoju duchowego i 
przez to szczęścia dostrzegał Epikur dwie waż­
ne przeszkody: strach przed bogami oraz lęk 
przed Śmiercią. Ludzie obawiają się interwencji 
boskiej w ich życie 1 liczą się z możliwością 

•kary po śmierci. Obie przeszkody Istnieją w 
świadomości, lecz są zwykłym urojeniem, wy· 

' nikiem ludzkiej niewiedzy 1 fantazji. \Vyobra­
tenla o bogach są naiwne i niewiele mają 
wspólnego z rzeczywistością. „Bezbożnym nie 
jest ten - pisał Epikur - kto odrzuca booóio 
czczonych przez tlum, lee: ten, kto podziela 
mniema!Zie tlumu o bogach". W istocie bogo­
wie wcale nie Ingerują w ludzkie sprawy, dla· 
tego należy tak żyć, jakby 1ch w og6le nie 
było. Udział bogów nie jest potrzebny nawet w 
przyrodzie. która rządzi się własnymi prawa­
mi. Gdyby mieli ont troszczyć się o iwiat, to 
nie byliby szczęśliwi. 

„ 

TAK SAMO 

aEZPODSTAWNY JEST LĘK PRZED SMIER· 
CIĄ. Naprawdę 4m!ercl się nie czuje; jest poza 
przyjemnością i cierpieniem, wiąże się z całko­
witym brakiem czucia I nicością. Epikur nastę­
oująco uspokajał ludzi: „A zatem Am.terć, ·naj­

stras:miejsza. z nieszczęU, wcate naa nte doty• 
ezv. skoro bowiem m11 istniejemy, śmierć ,ed 
nieobecna, a akoro tylko •mierć aię pojawi, 
nas wtedy ;ut nie m4". Żadne życie pozagro­
bowe nie istnieje, ponieważ dusza choć bardzo 
złożona, jest materialna i ginie wraz z ciałem. 
Wystarczy więc oswoić się z myślą, że ż:ycie 

jest dobrem jednor11zowym, a śmierć czymś nie­
uchronnyrn, i utywać przyjemnoścL 

Przywiązując największą wagę do s:zcięśc!a 
jednostki - nawet kosztem społeczeństwa i 
państwa - epikureizm zakłada indywidualizm 
i egoizm. Ka:tdy człowiek ma dbać głównie o 
własne przyjemności i raczej rezygnować z 
działalności obywatelskiej. Państwo zaś winno 
być oparte na rozumnym egoizmie i umowie 
społecznej. Poszczególne jednostki powinny kie­
rować się racjonaln~ zasadą, że „nie należ11 
&zkodzić innym i samemu byt! poszkodowa­
nym". Epikur wierzył, :te racjonal,hy egoizm 
może być podstawą ładu społecznego i szczęścia 
jed~ostek. Nie zdawał sobie jednak chyba spra• 
WY :z tego, te ludzie dość rzadko postępują ro­
t.umnie. 

F\ilo:zofifł 1 etykę epikurejską ostro krytyko­
wano w myśli chrześcijańskiej. Wbrew faktom 
upatrywano w tej doktrynie źródeł prymityw­
nej zmysłowości i rozpusty. Ludwik Feuerbach 
przytacza znamienny ,..pogląd Marcina Lutra: 
„Kto spośród ludzi bierze przykład z knura., 
cel wyznaczywsz11 padlug Epikura, Boga, ttł 
czleka nie postrzeże wokół ..• „ Epikurelun ko· 
j:onył 1ię niesłusznie z ateizmem i cynizmem. 

Dzieła od!?owy l rehabilitacji filozofł! Epiku· 
ra dokonał dopiero w XVII wieku ksiądz ka· 
nonik Pierre Gassendi (1592-1655). Był profe­
sorem teologii w Aix (Prowansja), a pófniej 
matematyki w Paryżu. Do kręgu jego uczniów 
należał m. in. komediopisarz Molier. Stąd tet 
w książce Michała Bułhakowa „Życie pana Mo­
liera" znajdujemy bardzo ciekawy obraz 
Gassendlego l jego nauki. Czytamy tam: 

„Jedyne, co je3t ludziom wrodzone - mówił 

do •3woich uczniów Gassendi -:- to milość włas­
na. A celem życia każdego czlowteka jest osiq• 
gnqć szczęście! Z iakich zatem elementów skla­
da. się owo szczęAcle7 - zawt11wtll fłlozof f ocz11 
błyszczały mu przy t11m.. - Tytko z dwóch, 
mot panowie, tylko z dwóch: spokój ducha i 
tdrowe ciało. Jak należy dbać o zdrowie, powie 
wam każdu dobry lekarz. Jak zaś osłqgnqt! 

Bpok6j du.cha, powiem wam ;a. Nte dopuszczaj­
cie sif, dzieci moje, występku, /J nie będzie 

wai męcz11ła •krucha ani wyrzuty sumłenta, a 
tylko one czyn.Ul łudzi nieszczęśliwym.i". 

W ślad . u. Epikurem filo~ł francuski poka.­
iywał, że c%lowiek jest istotą poszukującą przy• 
jemności l unikającą przykrości, a jeśli chce to 
osiągnąć - winle-n ł.yt! rozumnie i moralnie. 

rego rodzaju koncepcję tyci<>wą wyznaje 
książę Andrzej Bolkoński t powieści „Wojna 
i pakóf' Vva Tołstoja. W rozmowie z Piotrem 
Bezuchowem w Boguczarowle tak przedstawil 
swój nowy pogląd: „Znam w życiu tylko dwa 
prawdziwe nieazczę§ci.a: wyrzuty sumienia i 
chorobę. Szczęście to tytko nieobecnotć dwóch 
nieszczęść. Zyt! dla siebie C unikać t11ch dwóch 
rodza;ów zła Jest obecnte calq mo;q mqdroł­

cfq". Na to hrabia Bezuchow stwierdził, że kie­
dyś też tak żył, lecz zmarnował życie i przeko­
nał zię, iż to nie wystarcza, bo trzeba tyć dla 
innych. I teraz wierzy, iż „Jedyn11m BZczękiem 
w życiu Jut radoić cz11nłenia dobrze". Boł­

koński nie dal si~ jednak wówczas przekona~ 

i bronił modelu hedonistycznego - żyć możli­

wie najprzyjemniej i nikomu nie przeszkadzać. 

ZA SUBTELNYM HEDON·IZMEM 

przemawiają niebłahe argumenty wynikające z 
kondycji cr.łowieka we wszechświecie. Skoro 
bowiem tyje się tylko raz, egzystencja pozagro­
bowa jest co najmniej niepewna, a bogowie 
nie dają wiarygodnych znaków, to pozostaje 
jako najbardziej sensoW111e używanie tycia. 
Warto przy tym pamiętać słowa starej piosen­
ki szkolnej: 

„Upływa szybko tycie, 
Jak rzeka plynie czas. 
Za. rok, za d:ieii, za chw!l.; 
Razem nie będzie na1. 
l nasze młode lata 
Uplynq cicho w etat, 
A w sercu pozostanie 

. Tęsknota, smutek, żal". 

Nąpisałem to, sięgnąłem pamięcią daleko 
wstecz i zrobiło mi się bardzo smutno. Nie u­
ważam smutku za tly - czasami jest d,obro­
czynny. Lecz czy warto długo s!ę smucić, je­
.śl! nawet Pismo Swięte odradza? Tr,zeba :tyć 
oraz cieszyć się z życia, a przez to przynaj­
mniej pie g'1sić radości innych. 

• 
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Seu;eryn Pieniężny (1890-1940). Zdjęcie z Toku 1936. 

ego nazwisko 
adan miasta ... 
Rozmowa i MARIĄ FRIEMAN, 

Pieniężnego. 
córką Seweryna 

- Nie naleź1 to do sytuacji 
codzieunych - mieć ojca, któ­
rego nazwiskiem nazwano jed­
ną z miejscowości. Ciekaw 
byłbym pani osobistych 
wspomnień o ojcu, Sewerynie 
Pieniężnym, które porządko­
wałyby i uzupełniały to co 
Jest wiadome z książkowej o 
nim publikacji. Jak długo wy­
chowywała się pani w domu 
rodzinnym, w codziennym kon­
takcie z ojcem? 

- Miałam blisko dwanaście 
lat. kiedy spędzałałam w ro­
dzinnym gronie, wraz z ca­
łym rodzeństwem, ostatnią 
wspólną ,.gwiazdkę" w Ol­
sztynie, noszącym wówczas 
niemiecką nazwę: Allenstein. 
Przyjechaliśmy wtedy do do­
mu na świąteczne ferie razem 
ze sta~sza siostra Ewą. z któ­
rą zaczynałyśmy naukę po 
drugiej stronie granicy - v.· 
Tarnowskich Górach. gdzie 
władze polskie zorganizowały 
gimnazjum żeńskie dla Polek 
z całych Niemiec Jak wiado­
mo w Niemczech istniało wów­
czas jedynie męskie gimna­
zjum polskie w Bytomiu i do­
piero projektowano otwarcie 
żeńskiej szkoły średniej w 
Kwidzynie. 

- No tak. mniejszość nie­
mierka w Polsce i pod tym 
względem była uprzywilejowa­
na ''' stosunku do nie mniej 
licznej mnie.i~zości polskiej w 
Niemczech. Ale przejdźmy mo­
że eto działalności pani ojca, 
redaktora „Gazety Olsztyń­
skiej" i dzidacza polskieg-o na 
obsz:ir.ze. który nazywamy rlziś 
półnoi:nymi ziemiami odzyska· 
nymi. 

- Mói ojriec. rndowity ol­
sztynianin, pochodził z rodzi­
ny zasłużone) dla ool sko i; (', 
zi.em. o którv('h rr.ówLrnv czv­
l i Wa rmii. Mazur i Powiśla 
Jego ojciec. równ ' eż Seweryn 
P"ZYbvł do Olntyna z Pozna­
nia. cdz!e uczy ł ~ ię zawodu 
drukarza. i wkrótce ootem za­
czal oracę fako recer w zało­
'ionej w 1886 r. prze1 Jana 
J„l~zewskiego , równ i eż poznań-
5Jcie~o drnkana . ..Gazecie 01-
szty!'l ~~ie.i". pierws zym polskim 
p!~m: e na t.vch terenach W 
jak;~ c.,,a , notem o żenił ~ię z 
córka Llsz.ewsk ie~o. Joanną i 
c::ltąd lo:>:v na szej rodziny ln ­
cza E'.~ na jśc ;ś le i z .. Gazeta" 
DL1ad Seweryn był ponad.to 
,.z~·nny w rozw jających sie na 
\':a!'n'il stowarzyszeniach pol­
skich i organizował wiece, na 

których domagano li~ przy­
wrócenia zakaza.nej w 1873 r. 
nauki języka polskiego w szko­
łach. 

- Rozmawiamy ciągle o cza­
sach, kiedy jeszcze nie tylko 
pani nie było na świe.cie, ale 
również pani ojca. Myślę jed­
nak, że wiedza polskiego spo 
łeczeństwa o losach Warmii i 
Mazur jest bardzo nikła i za­
kładam optymistycznie, że są 
tacy, którzy chcą się czegoś 
dowiedzieć. Może więc ja 
przypomnę, że Warmia przy­
padła Prusom w J rozbiorze, 
a o~tatnim Polakiem na bis• 
kupstwle warmińskim był nasz 
wielki satyryk Ignacy Krasic­
ki, w dawnych wiekach spoty­
kamy tam m. In. Łukasza Wa­
czenrode, wuja Mikołaja Ko­
pernika. Otóż katolicka War­
mia i protestanckie Mazury 
pozostawały pod panowaniem 
niemieckim nieprzerwanie do 
1945 r., z wyjątkiem części 
obszaru· plebiscytowego. 

- Innymi słowy, cała mo­
ja polska rodzina pozostawała 
pod Niemcami aż do końca 
ostatniej wojny, a wytrwanie 
przy polskości zawdzięczali moi 
krajanie takim właśnie lu­
dziom jak dziad Seweryn, jak 
babka Joanna, która po jego 
śmierci prowadziła firmę przez 
szereg lat, a potem mój stryj 
Władysław, a wreszcie mój oj­
ciec i ma·tka. Wanda z Dem­
bińskich . 

- Doszliśmy więc do głów­
ne~o bohatera naszej rożmo­
wy, który Jako chłopak po 
przedwczesnej śmierci ojca 
terminował • w drukarni, a kie­
dy przyszła pierwsza woina 
zo~tał zmobilizowany i wrócił 
do Olsztyna w 1918 r. 

- T trafił na bardzo trud­
ny i gorący okres plebiscytu. 
który miał zadecydować, które 
obszary będą przyłączone do 
i:martwychwstałego państwa 
polskiego, Trzeba było aktywi­
zować żywioł oolski, przeciw­
działać zastraszaniu ludności 
polskiej prze1 propagandę nie­
miecką, która szerz:vła pogło~­
ki. że kto opowie s ię za . Pol-
ską będzie wysiedlony, jeśll 
ten teren oozostanie przy 
Niemcach. albo że utraci eme­
ryturę itp. Wielką rolę uświa­
damiajacą odeg,-ała wtedy „Ga­
zeta Olsztyńska". Po plebiscy­
cie. kt§ry miał dla Polaków. 
jak wiado mo, orzebieg niepc­
rqyślny. zaczęły s:ę wyjazdy ; 
wysiedlania Warmiaków do 
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Polski, ale pozostała jeszcze 
cała rzesza ludzi, związanych 
jawnie lub skrycie z polsk?­
ścią, połrzebujących wspaxc1a 
i otuchy. I właśnie w tym o­
kresie ·od plebiscytu aż do wy- · 
buchu wojny musieli polscy 
działacze dawać z siebie naj­
więcej i właśnie im zawdzię­
czamy, że mimo wszelkich 
przeciwności wielu dochowało 
wierności polskiej mowie i na­
rodowym tradycjom. 

- A co pani z tego pamięta? 
- W moich wspomnieniach 

z kilku lat przedwojennych 
zachowała się polska i patrio­
tyczna atmosfera domu ro­
dzinnego, mówiliśmy wyłącznie 
po polsku, dbają1: o czystość 
języka, przyjmowaliśmy przy­
jaciół Polaków, a nie pamię­
tam, żeby zjawił się u nas w 
domu jakiś Niemiec 

- Ale przecież musiało was 
wiązać z Niemcami mnóstwo 
spraw codziennych i praktycz­
nych, zapewne też nie wszy­
scy Niemcy, wychowujący się 
nieraz od dzieciństwa w szko­
le czy na podwórku z Polaka­
mi, · odnosili się do Polaków 
nieprzychylnie._ 

- Kontakty różnego rodzaju 
oczyw1ście były, mój ojciec 
miał z Niemcami wiele spraw 
natury handlowej i na ogół 
były to stosunki poprawne, 
ponieważ jego postawa, czło­
wieka solidnego i statecznego 
wzbudzała u wszystkich sza­
cunek. Ale pod koniec lat 
trzydziestych i w ogóle po doj­
ściu Hitlera· do władzy zaczę­
l~śmy odczuwać wzrastającą 
stopnk>wo wrogość znacznej 
części Niemców, o<lczuwaliśmy 
to również my. dzieci, ze stro­
ny niemieckkh rówieśników. 
Przecież i wcześniej, w o.kresie 
plebiscytu, nie brakowało szy­
kan i napaści ze strony Niem­
ców. 

- A jaki w waszych oczach 
był obraz Polski, państwa pol­
skiego l społeczeństwa? Dzia­
łał przecież na waszym tere­
nie polski konsul, a niektórzy 
Warmiacy i Mazurzy odwie­
dzali Polskę, chodzili w Polsce 
do szkól, Jak o tym świadczy 
przykład obu sióstr Pienięż­
nych. 

- Zgodnie z „Katechizmem 
Polaka w Niemczech" o Polsce 
jako o matce nie wolno było 
mówić ile, a więc z pewnością 
idealizowaliśmy niepodległą 
Polskę. staraliśmy się nie do­
strzegać jej wad i braków. u­
nikaliśmy politycznego czy 
choćby tylko wewnętrznego 
angażowania się w konflikty 
polityczne· w Polsce, co n ie 
zawsze się udawało. W każ-: 
dym razie mój ojciec stanow­
czo opierał się usiłowaniom 
przedstawicieli „Warszawy" 
wciągnięcia .,Gazety" w pol­
skie walki wewnętrzne i spot­
kał się z „odwetem" ze strony 
polskiego konsula w Olsztynie, 
który. towarzysząc Melchioro­
wi Wańkowiczowi podróżujące­
mu „tropami Smętka" nie 
przyprowadził pisarza do re­
dakcji „Gazety", a przecież 
było to najważniejsze miejsce 
odwiedzane przez gości z Pol­
ski, którzy tu właśnie oczeki­
wali kompetentnych i wiary­
godnych informacji o położe­
niu polskich mieszkańców tych 
ziem. 

...:. Ale co zachowało się w 
pani pamięci z osobistych, do­
mowych kontaktów z ojcem. 
Czy w ogóle miał czas na 
kontakty. 

- Nie pan pierwszy zadaje 
mi to pytanie. Seweryn Pie­
niężny, mimo . że wstawał co­
dziennie jut o szóstej. potrafił 
znajdować czas na życie ro­
dzinne, starał s~ być z rodzi­
ną przy wspólnych posiłkach, 
w czasie których rozmawialiś­
my o sprawach publicznych . 
już choćby w związku z .,Ga-
zetą". . I 

- A do kiedy te kontakty z 
ojcem trwały? 

- Jak wspomniałam, była to 
wtedy w 1938 r. ostatnia 
.. gwiazdka" w gro.nie całej ro­
dziny. Była nas cała czwórka 
rodzeństwa, oprócz mnie i 
Ewy, najmłodsza, dwule'tnia 
Halina i najstar szy, siedemna­
stoletni Konstanty 

- Czy wszyscy żyją? 

- Oprócz rodziców zmarła 
tuż po wojnie na tyfus Hali­
na, a jeszcze w czasie wojny 
na gruźl i cę. wypuszczony przed 
śmiercią z więzienia. Konstan­
ty. Ale o tym może później ... 
Cofnijmy się do czasu przed­
wo jennego. Na letnie fer ie w 
1939 r . nie przyjechałyśmy do 
domu. do Olsztyna. poniewai 
dano nam znać. że mło<lzieży, 
która wraca z Polski odbiera­
ne są paszporty I że dalszych 
Wf jazdów n ie będzie, Zgodnie 
z wolą ojca latrzymałyśmy s ię 
no polsk iej s tronie u rodziny. 
Do Olsztyna orz.vjechałyśmy po 
kampanii wrześniowej. Nie za­
stałyśmy już o' i. który już 
l września został osadzony w 
areszcie domowym. a w kilka 
dni później wyw ieziony do o­
bozu koncentracyj>1ego w Ho­
henbruch. Matka 1 rodzeństwo 

przebywali przez jaki~ czas w 
mieszkaniu przy drukarni, ale 
cały budynek odłączono od 
światła i wody, a później prze­
siedlono nas do cygańskiego 
baraku. Nasz dom rodzinny, 
gdzie mieściła się drukarnia 
został we wrześniu 1939 r. ro­
zebrany cegła Po cegle rękami 
polskich jeńców, widocznie 
Niemcy spodziewali się odkryć 
jakiejś schowki z materiała­
mi obciążającymi Polaków, 

Tajemniet 
zabrał ze sobą 

niezależnie od tego, że chodzi- w październiku 1939 r przybył do Lodzi wyznaczony na Ko-
. ło 0 zatarcie tak waź.nego śla- mendanta Okręgu Lód.7-l~iego SZP ppłk. dypl. Leopold Okulicki 
du Polskości. Na miejscu bu- p!'. „Pan Jan". „Kula", ,.Miller". Nadał on duży rozmach pracy 
dynku „Gazety Olsztyńskiej" organizacyjnej. Do dyspozycji otrzymał grupę oficerów 25 pp. a 
stanął publiczny sz;i.let, a z po rozwiąząniu Oddziału Wydzielonego WP mjr Hubala w marcu 
czcionek „Gazety" Niemcy za- 1940 r. do Okręgu włączył część jego kadry. Zgłosili s ię również 
częli w czasie wojny druko- do pracy oficerowie przebywa.jący w Lodzi 1 okolicy. Ppłk. L. 
wać po polsku gaz.etę, utrzy- Okulicki zorganizował z nich sztab okręgu i obsadził nimi sta-
maną w duchu niemieckim. • nowiska dowódcze w terenie tj. inspektoraty i obwody. We 

- To przecież niezbity do- wrześniu 1940 r . ppłk:. L. Okulicki poszukiwany przez gestapo, 
wód, że wielu Jeszcze War- musiał opuśc'.ć Łódź. · 
miaków używało między sobą 
przede wszystkim czy naweł W końcu 1940 r. Komenda Okręgu Łódzkiego ZWZ · przcdsta-
wyłącznie swojej mowy. Wra- wiała s ;ę następująco: Kumendant mjr Stanisław Juszczakiewicz 
cając jednak do pani ojca, ps. „Stanisław". Sze! Sztabu mjr dypl. Paweł Zagórowski ps. 
wiadomo z przekazów, że za- „Maciej". Oddział I 0Tganizacyjny rtrn. Stefan Grabowski ps. 
chowywał w obozie pogodę i .,Amelia". Oddział II Wywiad kpt. dypl. Zygmunt Janke ps. 
hart ducha. Pozwoli pani, że „Gertruda" Oddział III Operacyjny kpt. Kazimierz Kopka ps. 
zacytuję co pisze w książce pt. , Kazimierz·•. Oddział IV Kwatermistrzostwo lekarz mjr G. Od-
„Seweryn Pieniężny _ redak- dział Łączności ppor. inż Franciszek Moczkowski ps. ,,Gruchact.''. 
tor i wydawca spod znaku Oddział Łączności Konspiracyjnej ppo.r. Benedykt Młynarski ps. 
„Rodła" Jan Chłosta. ..Benek". Biuro Informacji i Propagandy ppor. Franciszek J a-
\\'. przeddzień swoich pięćdlie- błonka ps .. ,Michał". Kierownikiem Związku Odwetu (ZO) był 
siątych urodzin, tj. 24 lutego kpt. saperów Hadziewicz ps. .,Franek". Wydział Wojskowy pro-
1940 r. późną nocą Pieniężny wadził sędzia Edward Piotrowski ps. ,.Bzura". Naczelnym leka-
został dotkliwie pobity przez rzem był d; Tomasz Chmielewski. Kapelanem Okręgu ks. Sta-
P•Janego komendanta obozu nisław Pniew~ki ps ... Staś". Dział Finansowy prowadziła Janina 
o nazwisku Pust i jego po- Zyźmewska ps . . Jasia ' 
mocników, a potem -wraz z Cały teren Okręgu podzielono na :nspektoraty. Inspektorem 
Janem Mazą, Leonem Włodar- łódzkim mianowano kp~. Józefa Grabińskiego ps. „Pomian". W 
czakiem i krawcem z Działdo- skład tego inspt•ktorat..i wchodziły 4 obwody: miasto Lódź, po-
wa Galęiowskim został roz- wiat łódzki, Brr.eliny-Koluszki, Pabianice. 
strzelany. Katowano ich w Major .Jólef G1abińsk1 ps. ,.Pomian", „Felik s'', „Józef", „Fi-
sposób okrutny. W czasie mro- lip" urodził się w Wieluniu 6.11.1907 r. Harcerz i wychowanek 
zn gnano ich czterech, ubra- Gi•mnazjurn im. T. Kościuszki w Wieluniu. Ukończył Szkołę Pod-
nych tylko w koszule, boso chorążych Piechoty w Cstrowii Mazowieckiej. Ofo:er służby sta-
w kierunku kosodrzewiny. Z lej w 27 Pułku Piechoty w Częstochowie. 
ciemności dolatywały tylko od- w wojnie obronnej 1939 r. walczył w składzie 7 DP, w 27 pp, 
głosy wymierzonych r.azów i powstrzymując napór niemieckich dywizji pancernych na kierunku 
:~~~·~zkie Jęki poniewiera- - Częstochowa. Czwartego dnia walk 27 pp uległ rozbiciu pod 

-'- Co do matki, to dz:elnie miejscowością Lgota Gawronna. Nielicznej tylko grupie udało się 
z.nio.sła wiadomość 

0 
straceniu wymknąć z okr"<ienia i nadal kontynuować walkę. Do tych 

męża. w czasie wojny była a- szczęśliwcow należał również kpt. Józef Grabiński . Po ustaniu 
resztowana i wywieziona na działań wojennych w 1939 r. włączył się w nurt. działań konspi-
dziewięć mies ięcy do obozu. racyjnych. 
oderwana od małych jeszcze W paźd1ierniku 1939 r . wstąpił do Oddziału Wydzielonego Woj-
dzieci Po wojnie działała spo- ska Polskiego mjr, Henryka Dobrzańskiego - .,Hubala". przyj-
łecznie. Zmarła \v Olsztynie w mując tam pseudonim „Pomian". Dowodził piechotą i zastępowa! 
siedemdziesiątym roku życia, dowódcę w czasie jego nieobecności. Uczestniczył w walkach le-
Jej imieniem nazwano jedno gendarnei::o Oddziału „Hubala" do 13 marca 1940 r. Na rozkaz 
z osiedli mjeszkaniowych. Na- Komendanta Okręgu Lódzkiego Związku Walki Zbrojnej (ZWZ) 
tomiast pamięć ojca, odznacza- ppłk. dypl. Leopolda Okulickiego zdecydował się, z grupą ofi-
nego po wojnie Krzyżem Grun- cerów i podoficerów, pnejść do służby konspiracyjnej w kraju. 
waldu i pochowanego z ho.no- W drugiej połowie marca 1940 r . wraz z grupą kadry dowód-
rami. uczczono przez nazwanie czej Wydzie!onego Od<lzialu WP mjr „Hubala" przyjechał cio 
jego imieniem miasteczka Mel- Łodzi. Zatr1.ymał się w domu przy ul, 11 Listopada 24 (Oor. 
zak. jest też patronem jednej Stalingradu) u rodziny Ż.tźniewskich i Jędrzejewskich gdzie spę-
z olsztyńskich szkół, ponadto dził $wi~ta Wiel~anocne. Przybyli wraz z nim „Hubalczycy·•: 
jego imię noszą Olsz;tyń;kie ppor. rez. Mikołaj Ostasiewski ps. „Mikołaj'', ppot·. Kubisiak ps. 
Zakłady Graficzne. .,Karol„. ppor. Tchórzewski ps. „Wissenberg", plut. Józef Lewan-
. - Pros7;ę pani. Ocalało was dowski ps. „Lech ', „Czarny Józek". Dó stołu ze śniadaniem świą-

niezbyt wielu warmińskich tecznym zasiadło wówczas razem 20 osób (domownicy, hubalczy-
Polaków, część została na sta- cy i umi żołnier.re Polski Podziemnej). W domu tym „Pomian" 
i;ych śmieciach, rozproszyła i pozostali mieli później stałe oparcie. 
się po Polsce, pani na przy- Adiutantem kpt. J. Grabińskiego był ppor. marynarki handlo-
kład osiadła w Łodzi Jako żo- wej Paweł Postmkow ps . . ,Paweł". oficerem wywiadu plut. Jó-
na wybitnego muzyka, profe- zeł Lewandow.ski ps .. ,Ciamy Józek" - najbliższy współpracow-
sora Zbigniewa Friemana. nik .,Pomiana". oficerem Sztabu por. Bolesław Matula. Łączni-
Sporo niestety autochtonów kiem pomiędzy Komendantem miasta a Komendantem i Szefem 
polskiego pochodzenia, cierpią- Sztabu Okręgu harcerz, kpr. podchor. Edward Żyźniewski ps. 
cycb ucisk narodowy za Niem- „Edek'' Przy opracowywaniu okresowych sprawozdań. planów 
ców, Jak katoliccy Warmiacy sytuacyjnych pomagał harcerz Tadeusz Sobczak. 
i ewangeliccy Mazurzy opuści-
ło te ziemie po wyzwoleniu Stałt> miejsce zamieszkania „Pomiana" znajdowało się u rodzi-
ndająa ~ię na zachód, prze- ny Sobczaków przy uL Czart~ryskiego 64 (Bredowstrasse). Oprócz 
ważnie do RFN. Jaki jest pa- okresowych kontaktów z . kierownictwem różnych ugrupowań po-

i d Jitycmych, utrzymywał bezpośredni kontakt z Komendantem 
ni pog ą na przyczyny łej Chorągwi· ŁódzkieJ· ZHP (Szare Szeregi) krypt. „Kominy" dh Do-
bądź co bądź klęski? 

- Nie brakło po wojnie u- minikiem Patorą ps .•. Andrzej". 
bolewania godnych nieporozu- Ich pierwsze spotkanie odbyło się na Starym Cmentarzu Ka-
mien, których źródłem była tolickim przy ul. Ogrodowej. Dało ono początek <daleko idącej 
niedo~tatec:z.na orientacja pol- wspołpracy ora7. ustalono wytyczne dalszego współdziałania. M. 
skiej :.dministracji~ jak i wśród in. harce,t·ze zor~anirowali w Łodzi służbę łączności. sanitarną i 
polskich osadników. można na- oddelegowali odpowiednich ludzi do prac specjalnych i Innych. 
wet mówić o zupełnej często Zgorime -i: rozkazem Naczelnego Wodza scalał na terenie Ins-
nieznajomości dziejów i poło- peli:tora.tu poszczrgólne organizacje o charakterze wojskowym w 
żenia ŻyWiołu polskiego w jeden Związek Walki Zbrojnej - Armię Krajową. Rozbudował 
NiemcLecp, Wywoływało to sieć Zwiitzku Odwetu (ZOl i pobudził jego prężność i aktywność 
wśród Warmiaków i Mazurów organizacyjną. Uporządkował strukturę organizacyjną ZWZ-AK, 
rozgoryczenie i ;.anim się sy- ustalił kad·rę dowódczą. organizował szkolenie wojskowe przy-
tuacja na tych ziemiach unor- szłych dowódców ni.tszych szczebli dowodzenia, usprawnił system 
mowała, wielu porzuciło ojco- lącznośc1 kon$piracyjnej itp. 
wiznę i rozproszyło się po Wyznaczył następujące cele d~ata.Iności konspiracyjnej : 
świec'e. - utrzyma.nie ducha walki: 

- A czy utrzymują się .fa- - podtrLymanie patriotyzmu i , wysokiego mO"rale spoleczeń-
kleś więzi pomiędzy Warmia- stwa polskiego; 
kami zamieszkałymi dziś na _ dokładne mzpo-zna.nie wroga: 
różnych obszarach Polski? - przeclwd1iałame antypolskim działan:om wroga: 

- Są. ale głównie na zasa- - sianie niepokoju wśród Niemców i osłabienie wiary w ich 
dz.ie osobistych znajomości i zwycięst\„o; 
przyjaźni, choć trzeba przy- _ przygotowanie do pcwstania. 
znać, że sama świadomość 
wspólnego warmińskiego po- Organizował przerzuty Anglików („Dorsze") do Warszawy. W 
chodzenia bardzo nas zawsze rozmowach z Anglikami, którzy najczęściej byli uciek inierami z: 
zbliża wzajemnie. Kiedy zda- obozów jenieckich. jako tłumacze, występowali r:dward Żyźniew-
na mi się w rozmowie z na- ski, a po jego aresztowaniu jego młodszy brat, Wiesław Żyż-
potkanym przypadkowo War- niewski. 
miakiem ujawnić swoje rado- Ofiarna 1 n ieo..1straszona jego praca dawała pozytywne rezulta-
we nazwisko. przekonuję się ty. Niestety, gest'.lpo coraz mocniej penetrowało polskie środowi-
wtedy. jak bliska Warmiakom ska przez sw.1-·ch konfidmtów i przy współpracy niemieckiego 
i jak przez nich ceniona jest wywiadu wojskowego. Nastąpiły pierwsze aresztowania w lutym 
pamięć m,ojego ojca. Jest to t942 r. ' i później w na~tępnych miesiącach. Na skutek zdrady, 
dowód. jak dużo zdziałał on „Pomian'' został aresztowany 17 lipca 1942 ·r. Przed przywiezie-
w swoim niezbyt długim ży- niem go do gmachu ges!apo przy ul. Anstadta (obecnie 19 Styczl 
ciu dla dobra polskiej War- n ia) rozgryzł ampułkę cyjanku i zginął. Areszt<>wania dokonał IV 
miL Szkoda, że w społeczeń- Oddział Komendy Gestapo w Łodzi (IV Abteilung Gegner Er -
stwie polskim znajomość tych forschung und Bekampfung) i odznaczający się sadyzmem Kri-
sprawl jest ciągle niedostatecz- minal-Oberassisten Albrecht Giebelhausen. Niemcy nigdy n ie do-
na. choć jest to ważna część wiedzieli się kogo aresztr•wali I kto w siedzibie gestapo odebrał 
naszych najnowszych dziejów l sobie życie. W raporci' G1ebelhausena z 7.11.1942 r. znajdowała 
dlatego właśnie zdecydowałam się informacja: „Józef został wykryty lecz w następstwie odnie-
się na t.ę rozmowę„. ~ionych obraże1i zmarł" (Sondergericht Łódź t. Il k. 93). Gdyby 

- ... Za którą najiserdezz1i ~ J N1emC)' mali nazwisko „ Jozefa" na pewno wymieniliby j~ w ru-
Pani dziękuję. · porcie Tajemnicę służby „Fomian" zabrał ze sob~ 
Rozmaw·iał·. Pośmiertnie odznaczony Krzyżem Virtuti Mili taTi i awansowa-

ny do stopnia majora. 
JER Z V 
KWIECINSKI JERZV JĘDRZEJEWSKI 
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J 
est fnny. Nltsą, dlu$sxy Jakby, o 
bardziej wyrafmowanej, 1portowej 
sylwetce. Zdecydowania wyróżnia 
się wśród kilkunutu samochodów 
zaparkowanych przed hangarami 
Aeroklubu Łódzkiego. I choć po· 

r6wnywainy może być wyłącznie z najmniej­
szym „dzieckiem" polsk~j motoryzacji ma nad 
„maluchem" zasadniC?4 przewagę: piutykowe 
nadwozie nie boi się rdzyl 

- Nie, nie można .POWiedtiet!, żt jeat nie­
•niszczalnt - łmieje si~ twórca „sama" - Ma­
rian Kotlicki - ale idli Wtlf!lłminujemv, teo­
retycznie przynajmniej, potencjalne wypadki, 
to trwalo.łć takiej konstrukcii można ocenić na 
ZS-30 lat ..• 

Pana Mariana zna na Lubllnku każdy. Tu na 
początku lat pięćdziesiątych, jako piętnastoletni 
chłopak zasiadał za sterami szybowca (za ze:!:­
woleniem rodziców i MLnisterstwa Komunika­
cji ... ). Tu przechodził kolejne stopnie lotniczego 
wtajemniczenia - do samolot<>wej licencji tu· 
rystyct.nej włącznie. Później było wojsko. Dę­
bl!n, szkoła podoficerska i wiele pasjonujących 
godzi.n na pokładzie odrzutowych bombowców. 
Po powrocie w 1959 roku do AL górę wzięły 
tainteresowania modelarskie. 
~ Wie pan, pracowalem wtedy jako instru­

ktor, ale tntrygowo:ly mnie głównie innowacje 
konstrukcyjne ..... wspomina tamte lata - mnie; 
cieszyl nawet· ostateczny efekt, wykonanie 
modelu, jak zastosowanie różnych materia-
l6w, techniczne nowinki, te wewnętrzne roz­
Wiefzanta. Wszyscy się clziwil1, sk4d u. mnie 
takie zainteresowania, przecież kończyłem „o~ 
o6lntak", ale w efekcie skończylo się ria spe­
cjalfatycznych egzaminach przed pa1istwow(} 
komisitl lotniczą i zostaiem technikiem lotni­
czym •.• 

'technika na co dzień i chęć sprawdzenia w 
praktyce własnych rozwiąza1\ konstrukcyjnych 
- stąd już tylko krok do branży motoryzacy.J-
1.'!ej. Decyduje się zbudować „swój" samochód, 
zakładając z góry, !e będzie to poligón doświad• 
czalny dla stworzenia dalszych modeli. W 1968 
roku powstaje pierwszy SAM Mariana Kotlic­
kiego. 

- Chciałem samemu sobie udowodnić, żt 
mogę coś takiego ~tworzyć i będzie się on nc­
dawal do ;azdy. We własnoręcznie wyklepanq 
karoserię zamontowalem kombinowane zawte· 
szenie, potem 2-cylindrowy, niemiecki silnik 
ILO chlodzony wodą f. tak powstala prymityw· 
na nieco, dwuosobowa hulajnoga, którą jednak 
z powodzeniem. jddziłem ponad trz11 lat.a. Ale 
J'X'Jkataly się w6wczas laminaty.„ 

I zaczęły się godziny ślęczenia w pracowni, 
próby z !ywicami epoksydowymi, laminatami i 
wreszcie mocne postanowienie: zbuduję drugi 
samochód, ale jut z nierdzewnym nadwoziem, 
wykorzystując wszystkie podzespoły typawe, 
czyli „malucha". Piel"W8:aa wyprawa dr; FSM w 
Bielsku wypadła owocnie i rysowała pE'wne, 
aiympatyczne perspektywy. 

- Mo;a propozycja budOWlf nadwozia z la­
minatów przy wykorzystaniu J)Odzespot6iu Fia"' 
ta 12Gp. poczqtkowo zostala bardzo przychylnie 
prtyięta pTzez ówczesne kierownictwo ośrodka 
badawczo-rozwojowego fabryki. Aie to byłoby 
za proste! Rychło okazalo, sfę, że „samochód, 
;ako środek trwaly nie może być przekazany 
osobie prywatnej". A' "Wystarczyłby mi jaki.ł 
egzemplarz niepełnos,prawny, po ich :próbach, 
czy testacli nawet. - Nie - nie tcPhio; ani 
nieod]>latnłe, ani .po ce-nach obniżonych! 

I{otlic1<1, niezraż-0ny, walczy dalej samotnie. W 
1977 roku rejestruje swój kolejny samochód, a 
pierwszy z laminatowym nadwoziem. zbudowa­
ny w oparciu o zespoły„. Syreny 104. Kupił 
starą, zdemolowaną, wszystkie części wyremon­
tował bądź wymienił na nowe, silnikowi także 
zafundował remont kapitalny, a na to wszystko 
zamontował eksperymentalne nadwozie z ży. 
wie epoksydowych. Moja prośba, by opisał jak 
powstaje taka plastykowa skorupa wywołuje 
szczery uśmiech na twarzy twórcy SAM-6w. 

- O, to nie będzie łatwe, nawet w telegra­
ficznym skrócie. No, ale spróbufrn.v. Pomtjając 
cały trud 1yaunkowo-dokumentawtnu zakładam, 
te mamy Już wszystkie szkice i madęl, choćby 
~ drewna. w skali 1:10. Na teJ btt1le już dosko· 
rulle widać, jakie nadwozie uzysktt ksztttlty t 
moźna nanieść jeszcze pewne korekty. Teraz 
odsuwa się meble, napina papif!r M ścianach i 
wykreśla model w skali 1:1. Przynajmniej w 
czterec1i rzutach, z tego powstdiq poszczególne 
f)Tze'kro;e poprzeczne; tm więcej - tym Lepie;, 
dokładniej „zlapiemy" linię Mdt.00%ią. To tvszy• 
etko przenosimy na s~leikę, te ioręgi ściągnię­
te z rysunków wycinamy, łączymy podhtżnicami 
i mamy szkielet. Proste? No to wypełniamy (Jo 
Jakimi materialem łatwym. w obróbce, pol-a 
między wręgami uzupełniamy na m-zyklad sty­
ropianem. Po utwardzeniu (calo§eł żtlwłcq Cztl 
choćby gip.~em · · - mamy brylę nadwozia w 
skali 1:1. To autentycznie mrówcza 1obota, war-
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.„a przede wszystkim 
nie rdzewieje 
DARIUSZ DOROżV~SKI 

tość modelu jest bard:~o wysoka, a trzeba pa­
miętać, ie bląd tu papelniony - wyjdzie w 
nadwoziu. Ale mamy dopiero obrys zewnętrzny, 
a są przecież jeszcze ścianki wewnętrzne, pro­
gi, slupki. Trzeba i je zaprojektować, wykonać 
w identvczne; skali, obrobić, 81lasować. Nie nu­
dzę przypadkiem? Bo to dopiero pierwszy etap, 
nawet nie półmetek. Teraz musimy zdecydować, 
cz11 nasze nadwozie ma być w przyszlo~ci po­
wielane czy nie. Jeśli to „strzal" jednorazowy, 
to obklejam wszystko laminatem i wyei1wam 
środek. Zostaje skorupa, którą trzeba uzbroić, 
wmontować wewnętrzne e!ementy t tak dalej. 
Jeślt model ma być powielany, to robimy jesz­
cze jedną formę zewnętrzną - negatyw, ale w 
taki sposób, by można ją b?1lo zlożyć z frag­
mentów (ze względu na niezbędną sztywność 
jest. ona znacznie grubsza}. W tym negatywie, 
w -razie potrzeby, po zmontowaniu go, wyk!t!j!J 
się ocL środka pozytyw. Tai: to by było, w ;O­
gromnym skrócie. 

„MARKO", bo tak Kotlicki nai:wal swój 
pi~rwszy plastykowy pojazd budził autentycznq• 
sensację gdziekolwiek się pojawił. Spisywał się 
ponad cztery lata bardzo dzielnie i zapE'wne 
jeździłby do dziś, gdyby nie groźny v:ypadek 
drcgow;. 

Wie pan, że wszyscy się dziwi!ł ja.kim 
cudem przeżyli.łmy. Jechałem z kolegą i wpadł 
na r..as wyladowany cementem „Je!cz" z przy­
cze)'q. Kolega mial guza, ja - rozbitą lekko 
glowę, ale z mojego „sama" zostały doslowrt.ie 
szczątki, taka poskręcana sterta, nadająca aię 
tylko na wysypisko śmieci. Jestem. przekonany, 
że laminaty uratowały nam życie, w blaszanym 
nadwoziu. nie przeżyliby~my. Jednak tego typ,u 
tworzywo bardziej akumuluje silę, lepiej po- · 
chlania energię uderzenia. 

A w dwa tygodnie później rozpoczyna już 
akcję budowy kolejnego nadwozia z laminatu, 
choć o zmienionym nieco kształcie. Wykorz.y-
tuje tym ratąn inne tkaniny szklane. tak zwa­

ne ·row!ngowe f w rekordowym tempie, bo w 
pięć miesięcy „buda" jest gotowa. Wszystkie 
prawie podzespoły znów pochodzą i popularnej 
„Syreny". 

- Tempo bylo rieczywłłcie szalone, biorąc 
po~ uwagę zmieniony ksztalt, ale thcialem 
przede wszystkim wypróbować ten nowy mate· 
rfat Toteż mniejszq wagę przywiqzywalem do 

wypieszczenia ostatecznego kształtu.. Jeździ pią­
ty -rok, od niedawna ptzejąl samochód ·niój 
zięć, a ja moglem prżez tych kilkadziesiąt 
miesięcy eksploatacji stwierdzić jedno: lamina­
tu spisywal11 się znakomicie, kontrolowalem stan 
nadwozia bardzo często i nie zauważyłem ja­
kichkolwiek zmian czy odksztalceii. A te dzie­
sięć lat do.łwiadcze·ti u.pewnilo mnie, że mo(Ję 
pokusić się o zbudowanie z podobnego surow­
ca nadwozia samonofaego. To byl rok 1981... 
Zaczynają się rodzic pierwsze szkice. powstają 

pierwsze schematycz;ne rysunki. Wszystkie ma­
ją jedną v.;sp61ną cechę: przedstawiają nadwo· 
zia w ulubionej przez Mariana Kotlickiego linii 
„coupe". Ale nie sposób przecież kreślić jakieś 
fantastycz.ne wizje przypominające choćby Dat­
suna czy Renault, gdy stać trzeba mocno 11a 
ziemi i takie wybtać gabaryty wozu by wyko­
rzy!!Ul.Ć ws~tko co się·da z .,m!Huchn"' .. Koszt:1 
budowy form, modelu, nie m6wi~e je~u:u o 
prototypie są bardzo duże. więc jak sympa-

. tyczne Zrządzenie losu odczytał konstruktor 
propo~ycję współpracy, jaltą z.łozyli mu działa· 
c:z:e klubu ,,Auto-1\Ioto". 

- Bardzo minter~sowali stę moimi pracami, 
zaoferowali pomoc w posta!li pokrycia kosztów 
surowców, materialów, budowy prototypu. 
Gdzieś, tnm, w przyszlcści marzyła się im se­
ryjna produkcja. W sumie wyasygnowali okole 
l40 tysięcy zlotycli i przekazali do wykorzysta­
nia, to jest zdjęcia wymiarów p?yty podlogo­
wei złomowego Fiata 126p Niestety, na tym się 
s1cończylo. Przez ostatnie trzy lata nie intere­
sttjq się losem S4mochodu zupelnte. Czy to du· 
io7 W przypadku. prototypu wydatki są na­
prawdę ogromne. Ja nie liczę kont6w projek­
tu czy wyposatenia wnętrza, a!e choćby takq 
robociznę przy modelu i niezbędnych formach 
szacuję na ponad 2 tysiące· godzin, Do tego do­
chodzą materialy i sui'O'IDce, to jest okola 30D 
tysięcy ziotych, .a wciąż jeszcze nie mamy pro­
totyp-u.. Generalnie udzial ,,Auto-Moto" szacuję 
na 5-<i procent wartości calego samochodu. 1 
widziatem, że zrezygnowali, :zdany bylem tylko 
na wlasne sily i pomoc przyjaciól. A tych na 
szczęlcie, f)Tzede WSZf/Stktm w Aeroklubt~ 
nie brakowało. 
Przyjmuję zaproszenie na malll przejażdik~, 

a wcześniej z ciekawością oglądam różine roz­
wiązania i notuję niektóre dane technicz.ne. A 
więc samochodzik jest dwudnwiowy, dwumiej· 

/ 

scowy (choć raczej „2+2", bo siedzenie tylne, 
podobnie jak w maluchu - istnieje), waży o­
koło 500 kilogramów, rozstaw k6! t osi jest 
identyczny jak we Fiacie, ale nadwozie jest 
dłuższe o blisko 35 centymetrów, szersze o 10 
I nitsz.e 0 13 centymetrów. Silnik także z tyłu, 
ale komora większa i dostęp do wszystkich 
mechanizmów ·znacznie lepszy. Typowe hamul­
ce, typowe zawieszenie, tylko klapy ·silinika I 
bagażt\ika otwierają się od wewnątrz, z miej­
sca kierowcy. W samym bagażniku jest obok le­
żącego koła zapasowego więcej luzu, jest miej­
sce na normalną walizkę. 

Zajmujemy miejsca w wygodnych, ,,lotni-
czych" fotelach. Ruszamy - i pierwsze wra­
żenie: samochodzik jest cichszy od swego uty­
tułowanego brata z Bielska i jakby żywszy. 

- To nie tylko pana zdanie, to samo twier­
dzą koledzy, jeżdżący na co dzień „m11luc~ami''. 
Łatwiej przyspiesza, bo jest przecież o prawie 
1000 kilogramów lżejszy, no i na pewno ma ko­
rzystniejszy wspólcz:ym1ik oporów powietrza. 
Ale Jaki doldadnie tego nie jestem w stanie 
stwierdzić, bo potrzebny bylby tune! aerodyna-
11;,iczny. Jeśli już o próbach. mowa, to samo­
chód powinien przejść - gdyby marzyć o ma­
kj ćhoć serii - dziesiątki różnyclt testów. Ale 
kogo na to stać, ;eśli dwa lata temu jedna 
próba zderzeniowa w Bielsku kosztowala oko­
la póltora mtiiona zlotych?! Ale mnie ż11dne 
serie nie są do szczęścia. potrzebńe. Ja wloż11-
iem w tę robotę caly dorobek życia t swó; cel 
osiągnąłem: mam satysfakcję, że zbudowalem 
chyba udany samochodzik w prymitywnych w 
rnmie warunkach, bez pomocy iiistytut6w lm­
:iawczych, różnych OBR i tym. podobn.ych. 

Plast:1kowy samochodzik pana Mariana jeźdz.! 
od sierpnia 1985 roku. Ze względu na znaną 
sytuację paliwową właściciela nie stać na ja­
kieś długotrwałe testy eksploatacyjne. porówny­
wanie zużycia paliwa w różnych warunkach. 
Doświadczenia z przejechanych niecałych 4 ty­
sięcy kilometrów wykazują średnie Z11_życie w 
granicach 4,2-4,3 litra na 100 kilometrow, przy 
etym samochód wykorzystywany jest głównie 
w mieście. 

- Na razte spisuje się nienagannie. Ale có:! 
to ta doświadczenia z kilktt miesięcy. Na pew­
no jest nieco szybszy od „1ńalucha", ale maksy­
m:ilnej szybkości tei jeszcze nie mierzylem, bo 
ailnik ;est po kapitalnym· remoncie. No, zoba• 
czymy poza tym jak się będzie sprawowal zt· 
mq.„ 

Pisano o kolejnym „samie" w gazetach, były 
propozycje współpracy ze strony firmy polonij­
nej, wciąż nadchodzą listy od \jemu podobnych 
zapaleńców. Jedne z gratulacjami, i:nne z proś­
bą -o pomoc, radę, gdzie kupić materiały, ja­
kich żywic użyć, jakie jeszcze ulepszenia we 
własnych konstrukcjach wprowadzić. 

- Ja się strasznie cieszę z każdego takteao 
llstu, niech pan nawet wspomni, że dztęku;ę Z« 
pomoc i życzliwość, ale nie mam czasu na 
wszystkie odr;iaać, ęhoć się staram. A mó; wy­
czyn? No, cóż, bez falszywej skromności mogę 
chyba stwierdzić, że jest to osiągnięcie w tech­
nice laminatowej, a ponieważ dotytzy nadwo­
zia samonośnego, ta jest to chyba· sukct!S nie 
tylko na ktajowq miarę. Bo robią takie nadwo­
zia Wlosi, robiq Anglicy, a!e czę§ciowo zbro;o­
ne metalerr... Ale ja nigdy nie zakladalem pro­
dukcji seryjnej, stworzenie taklego nadwozia, 
nawet przy typowym „wnętrzu" to nie jest t.t­
s::.ycte spodni! Pomijam n.mcet strqn~ flncrnso­
wq, sµrawę pr6b i t.-stńw. na któ-re nie stać 
ani mnie, ani „Au.to-1\toto". ALe 3est je.~zcze ry­
zyko. pr::cc1.r.:: to blft i. Jes nad:i! w jak1m:f 
stopniu. ekspe 'l/ntRllt, pr z1?ctc:: to te t prototyp! 
l\fó.i pom~.1sl, mój patent - I moje ryz;/ko„. 

Wie po:n, miałem różne propozycje, a.Ie nie 
wszyscy byli w stanie zrozumieć, :e ja nie 
sprzedam tego samochodu. nawet za milion zlo­
tych. Nie wyobrażam sohie aby efekt mojej 
czteroletnie3 pracy, ś!ęczenia przy nim. po szes­
naście i więcej godztn, w kaidy wolny dzień, 
niedzielę, w każdy dzień urlopu - prze~zedl w 
inne ręce. A poza tym. mialbym jeszcze obiekcje 
inne; Mtury - wspomniane ryzyko. Ja ;eatem 
w nim pewien każdej śrubki i nie przypusz­
czam, bym kiedykolwiek mttBial cytować twórcę 
pierwszych szybowców Otto Lilienthala, który 
po nieudanym locie źakończonym wizytq w 
szpitalu 11twierdzil: ,,Dl4 postępu trzeba pono­
sić ~fiary ••. „ 
Życzymy więc szerokiej drogi i wielu j~zcze 

lat nienagannej „służby" w rękach pana Kotlic­
k!ego. A swoją drogą ciekawe cz.y pojawią z!~ 
kiedyś w seryjnej produkcji takie plastykowe 
nadwozia? Czy pomysł i realizacja pozostaną 
wyłącznie w sferze domorosłych zapaleńców I 
majsterkowiczów? „. 

• 

l 1'oto: Grzegorz Galasińłkł 
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11 str. t 
l.ytJd, nota I widelce lśni~, jakby wyszły przed 
~wiłą apod sztancy. To samo trzeba powiedzieć 
o azklankach i talerzach; refresco wspaniałe, 
trop!cola przyjemna. Nikt się nie rozpycha, 
nikt nie krzyczy; między jednym stolikiem a 
drugim tyle miejsca, że można by postawić trze­
~i i jeszcze byłoby wygodnie, proszę pana. SI, 
aenor. To znaczy: si, companero, panów na Ku­
bie jut nie ma. O, niosą kurczaka! 

Nadkroił ptaszysko, przełknął z apetytem 
pierwszy kęs i pomyślał, że co jak co, ale drób 
amerykański jest pyszny. Dotknął ręką dwóch 
małych, krągłych bułel:zek i świsnął - były 
gorące, prosto z pieca; posmarował je grubo 
masłem i strzaskał zębami: spróbował kru­
chych, łagodnie przysmażonych kartofli, tym­
czasem ktoś dolał mu wody i wrzucił kostkQ 
lodu do refresco. 

Śledzienniczy nastrój 
tylko na chwilę: Gdzie 
do diabła! Rachunek! 
kelnerkę: 

- Senorital 

- Si~ 

- Płaćę. 

- Momencik. 

Polaka złagodniał, ale 
kawa? No i rachuni:k, 
Spiorunował wzrokiem 

bllłlzy jest bez Wlltpienia mszpanom. Kubań­
czyk jest godny l dumny, często do przesady; 
łatwo go obrazi~ jednym niewłaściwym słowem. 
Godny jest boy hotelowy, godny windziarz, 
godny exlowiek, który pilnuje ustępu. Im gor-
1za robota, tym większa godność. 

Norberto P'uente.t, autor kslą:tkl „Hemin-
owav na Kubie", wspomina o wypadku, jaki 
zdarzył się na terenie willi pisarza pod Hawa­
ną. Amerykanin, kiedy był ju:t właścicielem 
posiadłości, oświadczył jednemu z ogrodników, 
staremu Pedro, którego nazwiska nikt ju:t nie 
pamięta, iż przy całym respekcie dla jego oso­
by tyczyłby sobie, aby nie przycinać gałęzi I 
krzewów, zostawić w spokoju trawę oraz uwa· 
tać na chłopców ciskających w ogród kamie-
~~ . 

Uratony jardinero wykrzyknął, te jego praca 
polega właśnie na tym, aby przycinać gałęzie I 
krzewy, co zaś się tyczy ciskających kamienia­
mi chłopców, to on bardzo przeprasza, ale jest 
ogrodnikiem, a nie dozorcą; 

Hemingway skinął głową, powtarzając jed­
na~że, iż w jego majątku rola ogrodnika pole­
ga na tym, aby niczego nie ścinać i gonić chło­

paków z kamieniami. 

Pedro był człowiekiem zapalczywym i god­
nym, więc ni~ namyślając się długo podzięko­
wał Hemingwayowi za pracQ i odebrawszy os-

os Habanero 
(Korespondencja z Kuby) 

- Jut. Natychmiast! 

- Pan n11 pewno Jest Po!akfem - powie· 
działa. 

Zdziwll się: 

- Czemu? 

- Bo Polac11 ciągle stę spieszq. 

Fakt - stwierdził ze wstydem. - Spieszymy 
się bez przerwy; poganiamy, pyskujemy, wy­
machujemy rękami. - Spojrzał na gości przy 
innych stolikach i pomyślał, że wszyscy oprócz 
niego na tej sali są szczęśliwi. ' 

2. 

Szczęśliwi byli nawet ci, co pr:r.estępµjąc 1 
nogi na nogę czekali dopiero w hotelowym hal­
lu na miejsce. Nikt nie stękał. Conol Kto przy­
chodzi na kolację do porządnej restauracji, po­
winien mieć czas, aby zjeść ją godnie i bez 
pośpiechu, jeśli nie ma czasu, zawsze może po! 
silić się w domu albo w narożnym barze, albo 
w kiosku na ulicy. Wszakże i tu nie należy 
wylllfchiwać rękami. Tranquilo, hombrel Cho­
roby serca i wrzody żołądka biorą się właśnie 
z takich' niepotrzebnych nerwów, które nie 
przystają, doprawdy, dobrze wychowanemu 
człowiekowi, a Kubańczyk, choćby skromny l 
ubogi, nie narzeka na brak wychowania. 

Pięknie pracuje sztućcami. Je powściągliwie 
i przystojnie, co tyczy się w równym stopniu 
drogich restauracji hotelowych, jak i tanich ja­
dłodajni. Polak, kiedy już spędzi na Kubie kil­
ka tygodni, uprzytamnia sobie raptem• że nie 
widział ani razu karczemnej bójki, t.e nie sły­
szał ani razu ordynarnej kłótni, że nie spotkał 
nigdy w mieście i na prowincji człowieka, któ­
ry w świetle polskich praw i obyczajów kwali­
fikowałby się do izby wytrzeźwień, aczkolwiek 
wieczorami szumią bary w Hawanie i naród po­
ciąga do późnej nocy. 

Uprzytamnia sobie również Polak inne, rzadkie 
cnoty Kubańczyków, którzy są rasą wszystkich 
krwi i krwią wszystkich ras - podział na Me· 
tysów i Mulatów wydaje się uproszczony, jako 
że zobaczyć także można Mandaryna, któremu 
ktoś dla kawaiu obciągnął twarz czarną skórą 
bądź Indianina z niebieskimi oczami, nie mó­
wiąc o rudowłosych Murzynach i różnych in­
nych najdziwniej:.1ych mieszankach. Problem 
rasizmu w Ameryce Łacińskiej był jaskrawy, 
ale na Kubie rozprawiono się z nim dawno, 
przeto o cnocie pokojowej koegzystencji między 
panem. wójtem i plebanem nie trzeba nawet 
wspominać - człowiek to człowiek; Polak był 
w starej Hawanie synonimem Żyda, a każdy 
dorosły biały ma w rodzinie czarną wnuczkę 

Powiedzmy raczej kilka słów o higienie oso­
bistej, o tym że hawańczyk zaczyna dzień w 
nieskazitelnie wypranej i starannie wyprasowa­
nej koszuli, że nie znajdziesz plam na jego 
spodniach i brudu za paznokciami, że jeśli nie 
mą brody, to jest codziennie ogolony, że chadza 
regularnie do fryzjera, że nie żałuje pieniędzy 
na kremy i kosmetyki, że nosi w kieszonce' 
świeżą, najczęścjej białą chusteczkę i że wielką 
wagę przykłada do wypucowanych butów. 

Wszystko to można również odnieść do Ku­
banek z zastrzeżeniem, że nie golą się oczywi­
ście i żę nieraz zamiast czystych spodni noszą 
czyste spódnice, a jeśli nawet jakaś uchybi tu i 
ówdzie wymogom mody, powetuje to sobie na 
dziecku, którP jest przedmiotem nadzwyczajnej 
::zulości i troski, przypominając często infantk' 
z obrazu Velazqueza. 

Kochają zatem Kubańczycy p<:>tomstwo. Ko­
chają także koty i psy, a jak koty i psy zdy­
chają, są chowane w okolicach domu. co u­
dzieliło się Hemingwayowi mieniącemu się w 
ostatnim okresie życia Kubańczyjdem - psy 
chował w ogrodzit- niedaleko pływalni. koty zał 
w progu pomiędzy kuchnią f jadalnią. aby słu­
chać · po nocach jęku ich grzesznych dusz. 

Mawia .się, że rasy kolorowe są genetycznie 
bardziej ekspansywne w krzyzówkach od rasy 
białej, jednakże charak'ter Kubańczyków naj-

tatnł- pen1j49 poszedł nukać nowego zajęcia. 
Nie znała~ go jednak, w latach czterdziestych 
niełatwo było ogrodnikowi o chleb. Wrócił 
więc po dwóch tygodniach, aby pokłonić sii: pi­
sarzowi l przyznać mu rację. Zobowiązał się 
tym samym, że nie będzie przycinał krzewów 
i spełni wszelkie rozkazy Hemingwaya, ten 
wszelako skrzyżował ręce na piersiach i odparł 
z niekłamanym szacunkiem I troską, it bardzo 
tałuje, ale nie może przyjąć go do pracy, na­
jął bowiem innego ogrodnika. 

Wyniknął problem moralny, niełatwy do roz­
wikłania. Stary ogrodnik popełnił samobójstwo 
na terenie majątku pisarza. Początkowo nikt o 
tym nie wiedział, lecz po kilku dniach woda, 
którą czerpano ze studni, zrobiła się jakoby 
trochę za słodka. Zbadano dno i odkryto '%Wło­
ki nieszczęśnika. 

Pisarz, wspomagający zresztl\ chętnie miel· 
1cową biedotę - zakładał na przykład kluby 
sportowe, fundował chłopcom kostiumy i sprzęt 
do gry w baseballa, a rybaków wyposażał w 
łodzie i wędki - okazał w tym wypadku twar­
dy charakter. Zapytywał podobno jednego ze ­
służących - Czemu ten czlowiek popelnił sa­
mobójstwo w mojej willi? - Norberto Fuentes 
twierdzi, iż służący nie umiał tej kwestii wy­
jaśnić, aczkolwiek w duchu myślał: popełnił 

samobójstwo w twojej, ponieważ nie miał swo­
jej. Nie było jednakie winą Hemingwaya, iż 
Pedro nie -dorobił się własnej willi z basenem I 
studnią. 

Tak czy owak, pisarz nie zrozumiał albo uda­
wał, ie nie rozumie motywów, którymi kiero­
wał się ogrodnik. Była to niewątpliwie urażona 
duma, ale była to również zemsta. 

3. 

Polak długo czekał na rachunek w hotelowej 
restauracji, obserwując bacznie poczynania kel­
nerów i obyczaje gości. 

To, co miało dla niego z początku znamiona 
działań pozornych - trudno bowiem pogodzić 
się z faktem, iż jeden klient obsługiwany jest 
przez Pięć-sześć osób jedząc w dodatku samo­
tnie przy pustym stole wtedy, kiedy u progu 
czeka tłum nabierało r wolna swistej lo­
giki. 

Każdy kelner; od najmłodszego do najstar­
szego miał swoje pole działania - ten od wo­
dy i lodu na przykład, dbał o wodę i lód, inny 
zajmował się kawą, a jeszcze inny podawał 
drukowany rachunek, na któf'ym wyszczególnio­
no skrupulatnie wszystkie pozycje i ceny eli­
minując motliwość jakiejkolwiek pomyłki lub 
oszustwa. 

Maszyneria lokalowa działała zatem powoli 
lecz sprawnie i Polak miał się wkrótce przeko­
nać, że podpbnie działają wszelkie inne maszy­
nerie kubańskie w szpitalach, muzeach, ofi­
cynach podróży i urzędach publicznych. 

Za występy gitarzystów nie zapłacił; nie było 
takiej pozycji w rachunku. Resztę wydano mu 
co do grosza. Wzruszony owym nieznanym w 
Europie gestem Polak próbował wręczyć kel­
nerowi napiw~k, ten jednakże pokręcił głową: 

/-No. 

- I por 'que no 

- Pues„. no. 

Na Kubie bierze się wpra,wdz!e skromne na­
piwki, ale tylko wtedy, kiedy obie strony od· 
noszą się do siebie t należytym szacunkiem, 
czego nie można powiedzieć o gościu, który sli: 
spieszy. 

ANDRZEJ MAKOWIECKI 
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Najpierw było przej§cie gra­
niczne w Zgorielcu. Ruch o tej 
porze roku raczej niewielki. 
Jesień nie nastraja do wyja­
zdów. Chociaż obok stoi rząd 
pojazdów uda iących si~ dalej· 
do RFN i jeszcze chyba gdzieś. 
Rejestracje różne. wśród nich 
- takie polskie. W n:isze.i ko­
lejce czekają dwa. tny auta. 
Kontrola dokumentów trwa 
krótko. Dłuższa jest rozmowa 
z celniczką. 

- Co macie państwo na pre­
zenty? - pyta. 

- Dwie pary &podnl. Dla 
znajomej i jej có~ki. 

- Ile kosztują te •Podn.fe! 
Ja na to, ie nie wtem, bo 

to „własnej roboty". 
- A odzie pan pracuje! 

dopytuje się zmyślna kobitk:i. 
- Jestem członkiem Związku 

Polskich Autorów i Kompozy­
torów Z.AKR - mówie i. jut 
zdaję sobie sprawę. że cały 
humor tego dialogu wziął sie 
stad. że pani siedząca obok 
mnie prowadzi pracownic kra­
wiectwa lekkiego (choć nie za­
wsze łatwęgo i przyjemnego). 
Pozbawione handlow~ej warto· 
ści bagaże i niemal zupełnie 
pusty bagażnik „Łady" przeko­
nują skrupulatną celniczkę o­
statecznie o turystycznym cha­
rakterze naszej podróży. 

Właściwie, to nie mam <'O sie 
dziwić tej młodej funkcjonariu­
szce: wielu Polaków nadal tra­
ktuje wyjazd do Niemieckie] 
Republiki Demokratyczne.i jako 
turystyczno-handlowy. Ale tych 
wyjeżdżających nie ma ostatnio 
zbyt wielu. Przepisy obwaro­
wują możliwość korzystania z 
takich wycieczek. Poza tym ich 
atrakcyjność w sensie zarob­
kowym spadła .. 

Gdzie te czasy. 11;dy za Odrą 
i Nysą Łużycką można było 
znaleźć sie na podstawie piecząt­
ki w dowodzie osobistym :i marki 
NRD kupowało sie w urzędzie 
pocztowym tanio i bez jakich­
kolwiek ograniczeń? Przypom­
nijmy, że na:;zą zachodnią 
granice otwarto w obie strony 
w styczniu 1972 roku. 

W Bautzen (czyli łużyckin'I 
Budziszynie) przybysz z Pol· 
ski - chcąc, nie chcąc - kie­
rowany jest na pobliska auto­
stradę, którą może jechać da­
lej na zachód. Trasa ta. i pe· 
wnością ułatwiająca iazdc na 
dużych odległościach_ z powo­
dzeniem odciąża stosunkowo 
waską szose wiodącą poprzez 
liczne małe miasteczka (naj· 
większe z nich nazywa się Bi­
schofswerda) bezpośrednio do 
dawnej saksońskiej stolicy. 
Oczywiście. przejazd taki trak­
tuje się wyłącznie jako drpge 
dojazdową do miejsca przezna­
czenia lub po prostu - tran­
zyt. Nie ukrywam, że miałem 
kłopot z wybraniem właściwe­
go zjazdu z autostrady .. bowiem 
cały clćls brakowało mi w o-­
znakowaniu 1<ierunku „nach 
Zentrum". A przecież. gdy u 
nas ta!tie drogowe wskazówki 
były rzadkością, w pobliżu 
niemieckich miast spotvkaliśmy 
je nader często. Nie do.!zeka­
wszy sie odpowiedniej •. trzał­
ki. popatrzyłem z góry na DrP­
zno (a widok był zaiste wspa­
niały przy dobrej widocmo­
ści) i na własne ryzyko wybra­
łem ieden ze ślimaków odpro­
wadzających pojazdy ze wznie­
sienia. Nie pomyliłem sie 
niebawem ujrzałem napis 
„Zentrum" i trafiłem tam isto­
tnie. 

Coraz mniej osób wie. że 
podczas II wojny światowej 
Drezno poddane było bombar­
dowaniom o takim natężeniu, 
jakie przytrafiło sie niewielu 
europe1skim miastom. Apoka­
lipsa. która spotkała je w wy­
niku nalotów w 1945 roku. po­
równywana bywa z los'?m ~a 
pańskich miast. na które zrzu­
cono bomby atomowe. Dzisie1-
szy dworzec kolejowv w Dre­
źnie stał się wtedy jednym i 
największych cmentarzv nasze­
go kontynentu. Praktycznie całe 
śródmieście dawnego Drezna 
przesta!o istnieć. A iednak -
ocalał Zwinger. choć tak blisko 
niego padałv alianckie oociski. 
Przed dwoma laty. po pcwro­
cie z NRD, również otarłem 
sie o ten temat. ale zdania nie 
zmieniam: te zabytki i zbiory 
galerii naprawde trzeba zoba­
czyć. Słów dla nkh zabraknie 
i nie ~nrosta żadna kredka. 

Dzisiejsze Drezno nie wsty­
dzi się nowoczesnego i funkcjo-

I 

nalnego centrum. w któ:ryr:i 
ruch pieszy i kołowY odbywa 
sie jak w dobrze zaprojektowa­
nym organizmie. Pomiędz•· w 
pewnym sensie zabytkowym. 
Hauptbanhofem (gdzie biegną 
nieraz telegraficzne świetlne 
depesz?. ze świata) a Kultur­
palastem (który poiawił sie w 
IX!.izażu miasta później niż o­
s-obli we muzeum Karola l\faya, 
twórcy Winnetou i wielu in­
nych postaci) mieści się „dzie­
dziniec hotelowy". a tam znaj­
dują sie prawie wszystkie w 
tym mieściie (jednym z najwie­
kszych w Niemieckiej Republi­
ce Demokratycznej) hotele. 

Hotel „KCSnigstein". gdzie 
mieliśmy rezerwację, nie dał 
się długo szukać - był środ­
kowym spośród trzech dziesię­
ciopiętrowych budynków zbu· 
dowanych przy Prager,,.Strasse, 
drezdeńskim deptaku. Pani w 
recepcji bardzo zdziwiła sie, że 
ma indywidualnych turystów z 
Polski i zaczęła w związku z 
tym WYkonywać cała lawine te­
lefonów. Po dziesięciu minutach 
cz:ekania. miałem właśnie coś 
powiedzieć na temat niemiec­
kiego „ordnungu", ale okazało 
się, it wszystko jest, w po­
rządku l możemy zakwatero­
wać sie w pokoju na dziesią­
tym, ostatnim piętrze. Podczas 
załatwiania formalności w re· 
cepcjj przypomniała mi sie ja­
ko żywo scena, z filmu .,.Tek 
rozpętalem drugą wo;nę świa­
tową?'', w której bohater 
przedstawia się iako Grzegorz 
Brzęczyszczykiewicz było 
to w momencie, gdy lekkomyśl· 
na recepcjonistka próbowała 
przeliterować moje nazwisko. 
Skończyło się na trzeciej lite­
rze. 

BYWalem dotąd w NRD wie­
lokrotnie i nigdy nie kupowa­
łem tam dla siebie butów. choć 
wiem. ie rzadko kto z wyje­
żdżających za Odre rodaków 
tego nie robi. A tym razem -
stało l,lie. przywiozłem buty. 
Do ich kupienia byłem po pro­
stu zmuszony przez sytuację. 
Przed wyjazdem bowiem wy­
ciągnąłem z szafy oare skórza­
nego obuwia, którego nie uży­
wałem od ubiegłej zimy. Było 
wprawdzie białawe. jakby od­
barwione. ale po zapastowaniu 
uzyskało swój normalnv wy­
gląd. Pierwszego wieczoru w 
Dreźnie przespace!'owałem się 
w deszczu. Jakież było moje 
zdziwienie. · gdy zauważyłem 
jak woda zmyła paste. a buty 
sa mieJscami zupełnie białe, 
bo sól sprzed niespełna roku 
wyżarła brązową farbę d:> cna. 
Ponieważ moje buty zaczęły 
wzbudzać powszechne zainte­
resowanie, już następnego dni:i 
zafundowałem sobie w K:irl-
Marx-Stadt nowe eleganckie . 
półbuty. 

Wszystkim zmotoryzowanym. 
którzy podróżować beda z 
Drezna do miasta Karola 
Marksa. polecam szosc ozna­
czoną numerem 173. Wpraw· 
dzie nie jest łatwa. a w zimie 
momentami może być całkowi­
cie karkołomna. ale - mirr.c.. 
licznych pagórków i ostrvch za­
krętów - niesłychanie lltrak­
cyjna ze względu na widoki. 
Zresztą po drodze. mniei wie­
cei w połowie odległości po­
między dwoma miastami. tra­
fiamy do starego i malowni­
czego 1''reibergu. 

Gdv sie lustruje sklepy I do­
my handlowe w NRD. zaopa· 
trzenie może przyprawić Pola· 
ka o zawrót głowy. Szczegól­
nie sklepy spożywcze przycią­
gają oko różnorojnośclą asor­
tymentu i nieszablonowym o­
pakowaniem produktów. Wy­
bór alkoholi. artykułów cukier­
niczych, także wędlin i )!arma­
żu jest bez przesady imponu­
jący, Przyjezdny z kraju WY· 
chodzącego aktualnie z kryzy­
su z pewna zazdrością 01dada 
również inne stoiska: z mebla­
mi, kosmetykami, przedmiotami 
domowego użytku_„ Nle bra­
kuje na pólkach l rozmaitego 
gatunku ciuchów damskich, 
męskich, dziecięcych, chociaż 
odniosłem - może błę.ine -
wrażenie. Iż przed dwoma laty 
propozycji dla kupujących u­
brania czy bielizne było wie­
cej i wyglądały one ciekawiej. 
Rozglądałem sie za samoc.10-

dami z polską rejestracją: zau­
ważyłem Ich niewiele - kilka 
zaledwie. Nieco więcel prze­
winęło sie na trasie naszyci\ 
podróży wozów z Czechosłowa· 

cli nie dziwnego. wszak 
stamtąd pozostaje do granic~ 
z CSRS tylko nieco wi~cej nii 
dwadzieścia kilometrów. a ruch 
turystyczny pomiedzy tymi o:ifi­
stwami jest ' ożywiony. Gro' 
sar:lochrJdów to pojazdy właś­
cicieli mileiscowych. Przeważa· 
ją „Trabanty" i „Wartburgi". 
liczne sa „Łady" (1500 - star· 
szy model), z polskich ~ duże 
„Fiaty" „Polonezy" no I „ma­
luchy", Niestety. poziom pro­
wadzenia tych wehikułów przez 
kierowców pozostaje bard7.3 
nierówny. No cóż. jak u na11. 

W drodze powrotnei wypad­
ło nam jechać późnym popo• · 
łudniem l było już ciemno. Po­
czątkowo ruch tak na szosie. 
jak i w mijanych miastach. 
spory. Na chodnikach dużo lu• 
dzi. nawet nieraz kolejki przed 
sklepami. Z czasem jednak. 
gdy popołudnie przechJdzi w 
wieczór. życie jakby z!'tmiera. 
Coś, co u nas obserwu1emy 1v 
jakieś pół ~odziny po dzienni­
ku telewizyjnym, tuta.I nastę­
puje dużo wcześniej. Dzieliłem 
sie tym spostrzeżeniem wiclo· 
krotnie ze znajomymi jeidża · 
cymi często w tamte· strony, l 
ich odczucie było podobne; okole 
dz.lewi;:tnastej miasta wydają 
sie se:me. niewielu przechod­
niów. prawie wszystkie sklepo­
we drzwi sa zamkniete. wa­
kół cicho. a i okien ze świe­
cącymi lampami nie tak znów 
wiele. 

W Gorlitz testeśmy tu:t po 
siódmej wieczorem. Probujemy 
coś przekąsić na dworcu. ale z 
restauracyjnej sali wygania nas 
odór. W o~óle jest tam brudno 
i.„ nie mamy się co wstydŻić na· 
szych stacji PKP po obejrze­
niu tej najbliższej od Polski na 
zachód. Ciepłą i smaczna kola­
cje zjadamy w pobliskiej res· 
tauracji, Później szybko wraca­
my do zaparkowanego przed 
dworcem sam()chodu. ~czywiś­
cie ulice są niemal całkiem 
puste, w niektórych oknach 
prześwituje blade światło. a 
ciszy nic nie maci. 

Granica. Przed nami stoi · 
„Fiat" z piotrkow5ką re jcstra· 
cją. Kierowca przez uchylon'ł 
szybę tokuje jak młody ~łu­
szec do młodej enerdowskiej 
celniczki siedzącej w oknie oa­
kamery. Moje auto zapraszają 
dwaj inni celnicv na stanowis­
ko obok .• W tym samym czasie 
żółty „Fiat" zjeżdża na bok I 
za chwile celnik wraz ze wsp'J­
mnianą celniczka obstawia1a 
go pachołkami. Tymczasem na· 
si dwaj funkcjonariusze prze­
glądają dobytek leżący prak· 
tycznie luzem na tylnym ~ie­
dzeniu 1 na podłodze za przed­
nimi fotelami. Same drobiazgi, 
zabawka. piwo. dezodorant, · 
bombonierka. cytrusy, konser­
wa. której nie , zdążyliśmy 
zjeść„. Starszy z Ćelników pro­
si mnie o wyniesienie l otwar­
cie walizki. W tym czasio? młod­
szy Niemiec ostukuje błotniki 
,,Łady". W walizce rzeczv oso­
·biste. kalendarz. pate książek 
(rzecz ~asna. polskich. bo nie­
mieckiego nadal nie mogę sie 
nauczvć - po1..a podstawowymi 
zwrotami).„ Towarzyszącego m! 
celnika szczególnie zaintereso­
wał mój tegorocznv kalendarz 
„Teno" z zapiskami i adresami. 
Wziął ito do reki. zajrzał za 
okładkę, przewracał kat tki. 
sprawd:1.ał adresv. próbował 
czytać notatki. Kogo innel'(o 
może bv to zdziwUo, ale ia nie 
miałem wątpliwości: on po oro· 
stu wiedział. że „w kalendarzu 
jest wciąż taki dzień, takt 
dzień przeznaczony wybcznie 
dla niego„." - tylko, że to :iiu 
był ten kalendarz. 

Po chwili spakowałem wa­
lizke. poproszono mnie o otwar­
cie bagażnika. Zrobiłem to. a 
celnicy aż spojrzeli niedowie­
rzająco po sobie. idyt w ba­
i:tażniku oprócz typowo snmo-­
chodowvch drobiazgów bvły 
tylko dwa kanistry I zapasowe 
koło. 

Kiedy odjetdżałem okazało 
sł~. te "'e „Fiacie" z Piotrko­
wa Tryb.. również otwarto ba­
gażnik. Tyle. te tam było nle 
mniej chodliweito towaru nit 
pleśni w dojrzałym serze lim­
burskim. Torby faceta spraw­
dzano po kolei i dokładnie. 

Z mostu w prawo i 1u:i M!•· 
teśmv w PolscP. Powitała nu 
chłodno. 'bo taka pora rokt1. -
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Dariusz Wiśniewski 
„ 

lowe wiersze 

*** 
I 

"' słowa 1był nwile 
Il\ czyny nie tak znt\w wielkie 

na poz6r Na co dzień Od serra 
mt\dl się zmoro 

cichej nocy nadeszła 
m:r nie powstańc:r 

m:r nie waleczni 
oddalmy sprawę 

pt\łno Jut 
1bytecznych gestów szpaler 

trumiennych twarz:r wieniec 
złamanej szabli złom 

ło piękne 
co piękne to zbyteczne 

Co rroine Co bolesne 
eo nie zdechło Jeszcze 

romantyczne kręgi oblęt'lnege pejzażu 
(ty łyjess Jeszcze - · 
- na pozór Na co dzień Od serca) 

naJgonze 111 Jak wiemy poeqłtl 
- a potem - to Jut leci 

mam czas na wszystko ..- aieby powolnym 
ruchem 1aparzy6 herbatę l wałl\C . morq o 

, · łaborel 
uAmler:zy6 b61 zęba 

(fundu1z emerytalny dla mnie, allcJl I ser1lu111a 
Jakie daleko) 

roJbraJaJI\ mnie Aniołowie 
1 obandaiowanym czołem na przekór N"a 

przestrzał 
na Krzyt 
w pościgu za królestwem tero «wiata 

błędni rycerze umierali\ na pęczki 
(włoszczyzny) 

za kt6rą przehandlowali swoje tycie swoje 
Idee 
vłktorla nie zawsze znacsy 1WYelęsłwo 

dawno odeszli nymlanle 
upaść twarzą ,. brużdę nie znaczy wygra6 

slemia nie zawsze Jest raJskłm 01rodem 
samozaparcia 

i poświęcenia skaczl\cegp na Afisz 
dom nie uwsze schronieniem ostatnim przed 

iłem 

które ciyha • 
a potem tak Jak· w IDIOCIE - CZ1 . ło wariat? 

.._ sP:vtala· nacie ceneral0:wa· 

' .. 
Stop arms race 
prześladuje mnie ten płakał cholerny 1n6w 

ma.ta• 
I rzeczywistości Rakieta z rłewlel\ 

pierwszorzędne10 aderzen~a 
wyprzedziła 1amj\ siebie Czy uderz~ we mnie 

C17 uderz1 
w ciebie Ależ nie b6J się m6J drogi 

stop arms race 
może zapłl\Cze się w twoich włosach dłurlch I 

pięknych Jak nletoper2 
wpadnie A ły zabijesz intruza histerycznym 

łmleehem 
powiedz mi co jest 1'rzebłek a co trwanie? 
e1ród pełen śplewaJącycb ptaków I namolnych 

fun kcJonarluszy 
w białych chałatach 
dobra. Jest kasza podlana kompotem • rabarbaru 
kraina gdzie pieczone golj\bkl same wpadają do 

. rąbki 
I spaghetti zmiennego prj\dn przenika elało 
autentyczne body love 
uciekaj w te krainy 
uciekaj 
eo sił Obien.J ciało do kości , 
ai będzie przesilenie 
proch6w l)'kanych pospiesznie 

pcd bagnet w ,·ercu 

• 

I 
! 

dl· 
lt111. Zenona Pion1c 
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D 
arlusx W~nłewskl 
zbiera zasłutone na· 
grody ł wyróżnienia 
z:a swój debiutancki 
tom ,,Lazaret": W 
pa:Edzlemiiku przy­

znano mu Nagrodę Literacką 
im. K. B. Wojtkiewicza za naj· 
lepszy debiut poetycki 1985 r„ 
w grudniu zaś został uhonoro· 
wany cennym wyróżnieniem -
Wawrzynem Literackim „Ra­
daru". Niewątpliwie o tych 
nagrodach przesądziła przede 
wszystkim wartość artystyczna 
tomu, ale też w jakiejś mie· 
rze nie bez maczenia był tu 
nowy kontekst kulturowy, no­
wa ,,norma odbioru", nowa op­
tyka literacka wytworzona w 
ostatnich czasach sytuująca w 
odbiorczej kompetencji literac­
kiej wszystkie niemal tenden­
cje poezjotwórcze tzw. Nowych 
Roczników. Po retorycznej po­
ezji Nowej Fall, PO · upadku 
utopijnego prze<:ież przekona­
nia. że poezja władna jest 
podźwignąć cały ciężar inter· 
wencyjnych powinności wobe.: 
mechanizmów życia ·społecme­
go l politycznego młodzi poeci 
wycofali się w rejony „prywat­
ności". ciągle jeszcze kontrkul­
turowej kontestacyjnej i tro­
chę bezradnej. Uczą się włas­
nej biologii, egzystencjalnych 
ogran!cień, bliżsi są Jasper­
sowskiej Pasji Nocy niż racjo­
nalnej Normy Dnia. Ciało, gra­
nice skóry stają się wyznacz­
nikami poetyckiej penetracji, 
biologia utożsamiona zostaje z 
metafizyką, autotelleme for· 
muły poezji lat 60-tych i poli­
tyczne akty poetyckie Nowej 
Fali zostają tu zastąpione 
przez nową poetycką artykula­
cję: „krzyku", który z.astąplł 
wcześniejsza\ postawę dyskursu 
poetyckiego, artykulację eksta­
tyczną 1 autoironiczną zara­
zem. sprawozdawczą z eksplo­
racji doświadczeń somatycz­
nych i - paradoksalnie - pre­
zentującą niemałe bogactwo 
kulturowej pamięci. Wszystkie 
te cechy możemy roz.potnać I 
w twórc:zości D. Wiśniewskie· 
go. pamiętajmy wszakże, że na 
te wartości poeci nakładają 
własną „sygnaturę": świadec· 
two odmiennych doświadczeń 
:i:ydowych, odrębnych tempe-

ramen.t6w llteT"ackich cży teł 
większej lub mniejszej świado­
mości kulturowej. Owo indy­
widualne nacechowanie wy­
znacza także charakterystyczne 
reguły odbioru, w którym rów­
nie ważna jak sam tekst staje 
się biografia poety, ważna na 
tyle, te jest ona często war· 
tośclą nadrzędną, porządkującą 
całą ,,z.nakowość" utworu poe­
tyckiego I nakaz.ującą go od­
czytywać w kategoriach inc;•­
dentu, niepowtarzalnej ekspre­
sji doświadczeń tragicznego 
życia, cierpienia oraz śmierci: 
W poezji transgresji, poezji 

jąe1 na wprowadzaniu warto­
ści estetycmych ,,()4ltrych", se• 
mantyki „ciała": potu, krwi, 
spermy i śliny. Fenomenalne 
pole tej poezji nadto rozciąga 
się między doświadczeniami 
życiowymi a „pamięcią kultu­
ry" - o czym mówiono wcze­
śniej. Aluzje kulturowe nie 
słutą - co było np. zasadą 
poezji lat 60-tych - do wy­
twarzania „dialogu" wartości 
bądt poszukiwania uniwersal­
nego wzorca wyrastającego z 
literackiej topiki, ale tworzy 
system wartości dopełniają­
cych, tworzących paradygmat 
„ciemnych" doświadczeń kultu­
rowych i egzystencjalnych za­
razem. W mniej lub bardziej 
jawny sposób przywołano tu 
nazwiska Trakla, Dostojew­
skiego, Kafki, Nervala, Poego 
Jesienina. Są to odwołania 
śladowe, niekiedy sygnowane 
obrazem poetyckim bądt wy· 
raźną frazą wierszowe (np. 
wiersz „Widziałem" jest nie­
wątpliwym nawiązaniem do 
„Skowytu" Ginsberga). Incy­
dentalna recepcja twórczości 
poetów „biografii" dokonuje $lę 
jednak popr:r:ez kulturowy og· 
ląd. 

Choroba 
jako 
metafora 
zjawisk granicznych sytuują­
cych się między normalnością 
i szaleństwem, zdrowiem i cho­
robą, powściągliwością i sek­
sualizmem, osoba poety ~t e­
lementem centralnym. 

To prawda, te konkretna 
biografia. - jej dramathm -
jest na ogół początkiem tej 
,,normy odbioru" - ale wgzyst­
kich tych ,,kaskaderów litera­
tury" odnosi gię do mitologii 
poetów wyklętych, poetów 
zbuntowanych. Mitologlt:uje się 
też ich lęki, obsesje, choroby. 
„Choroba jako metafo.ta" - to 
tytuł znanego eseju S. Sontag. 
Ale każde doświadczenie życio­
we (zatem i doświadczeni~ cho­
roby) skoro tylko zostanie 
przetransponowane w poezję 
staje się „piękną chorobą". In­
teresująca twórczotć D. Wiś­
niewskiego zasługuje na na(ro• 
dę najwyższą: na uwag~ od­
biorców. I tej uwadze :poleca· 
my • .Lazaret". 

W ,,Lazarecie" owo poetyc­
kie „ja" określa siebie prowo­
kacyjnie jako negację homo 
socius. 

Jest to „ja" ponukujące, nie 
zamykające si~ wyłącznie w 
świecie prywatnych mitów, fo­
bii, świadomości cierpienia l 
śmierci. Doświadczanie egzy­
stencjalnych sytuacji krańco­
Wych, nie oz.nacza, ź.e poetycka 
„temat~logia" zostanie całkowi­
cie przyporządkowana „choro­
bliwym" sferom. Poezja ta w 
równej mierze prezentuje no­
tacj~ zdarzeń jak i refleksję 
obejmującą w końcu „komen­
tarz" do zjaw~k codziennych, 
powszednich, z pozóru niepo­
etyckich takich jak / jazda au­
tobusem 81-bls, obiad na dwor­
cu, podróż na trasie Łódź -
Łowicz, Istotniejszy - dla o­
kreślenia osobowych ,,nacecho­
wań" tej poezji - jest wyraź­
ny tonus stylistyczny polega-

HENRYK 
PUSTKOWSKI • Dariusz Wiśniewski, Lazaret. 

Wydawnictwo Łódzkie, Ł6dt 
1985, s. CS, cena CO zł. 

Mistrzowie sceny polskiej 
. , · ..... - . : ' ~·,; . . . - ~ ~ . ' . ·. - ' . 

Warszawski „PowszeeJmr" 
Pr..ez kilka grudniowych wieczorów łódzcy 

teatromani dzięki staraniom Stowarzyszenia 
Artystycznego, mieli możność oglądać trzy róż­
ne s:r.tuk! w wykonaniu teatrów stołecmych. 
co ~tanowi zresztą tylko część szeroko zakrojo· 
nych gościnnych prezentacji teatralnych. Nie 
dane mi było obejrzeć „Tańca śmierci" w wy­
konaniu teatru „Ateneum" (po jednym przed· 
stawier,iu zawies:r.ono czasowo dalsze z pow<>· 
du choroby Jana Swiderskiego), widziałem na­
tomiast obie sztuki przywiezione prrez Teatr 
Powszechny. 

Jeśli wolno zacząć od wyznań, nie czuję się 
na ogół spragniony re<:ytacji czy też insceni;a­
cji wierszy, które mam pod ręką i mogę z bi­
mi każdej chwili w zaciszu własnych czterech 
ścian poprzebywać, odczytując Ich sen~ i cie­
s:i:ąc Ich urodą na tlliarę swoich doświadczeń i 
wrażliwości. Ale jednak osoba Zbigniewa Za­
pasiewicza, i to nie tyle jego najszerzej pojęty 
warsztat aktorski, ile zwłaszcza jego talent in­
terpretacji tekstu stanowiły magnes zbyt silny. 
żebym zdołał się oprzeć nagłej chęci usłysze­
nia w wykonaniu tego artysty wle-rszy Zbig­
niewa Herberta z tomu „Pan Cogito". Bo a nu:t 
dotrą do mnie nowe, nieprzeczuwane ich zna­
czenia I piękności? 

Program, zatytułowany od jednego z utwo­
rów „Pan Cogito szuka rady" składa się wpra­
wdzie po większej części z wierszy zawartych 
w tym makomltym tomie, niektóre jednak po­
minięto, a zamiast nich - bodaj w siedmiu 
czy ośmtu przypadkach - wprowadzono inne 
wiersze Herberta (jak choćby znany wiersz o 
nauczycielu przyrody). Uzasac!nienlem tego in­
sceniuicyjnego zabiegu była zapewne (tak to 
rozumiem) chęć jeszcze silniejszego wydobycia 
z twórczoki Herberta tego nurtu, z którego -
w duchu maksymy Kartezjusza da sil'! 
skomponować spójną wewnętrmie przygodę in· 
telekt11alną człowieka myślącego. 
Podziwiać należy wielkie mistrzostwo ZBIG· 

NIEWA ZAPASIEWICZA, nieubłaganą logikę 
podawania tekstu, arcysubtelne modulacje in· 
tonacyjne, oddające zmienność przeżyć i na­
strojów, co składa się na pełną skalę znaczeń 
tej bogatej poezji I mógłbym jedynie kibico­
wać dktC>rowi, pokrzykując: „O właśnie f.ak, 
t~·lko tak dalej" - z czego wynika, że niemal 
ide11tyl'znie odbieram sens poszczególnych u­
tworów i akurat tak bym je wygłaszał,· gdy· 
bym tylko (bagatela!) potrafił. 
Były I takle momenty, kiedy twórcze pośred­

nictwo artysty odbierałem jako wzbogacenie 
treści emocjonalnych utwo-ru, jak wtedy. kiedy 
zwróconv tyłem wygłaszał tonem patetycznym 
swój jakby apel do nieobecnych. Tu całkowicie 
akl."eptowałem pra'\f<> Interpretatora do nanu· 
rania ml swojej wizji. W rzadkich jednak 
chwilach bywało I tak. że obudowa tekstu au­
tora mimiką i gestem wydawała ml s ię zby ł 
arbitralna, wykraczająca ponad Interpretacyj· 
ną konieczność. 

Jak najlepiej wypadł także partnerski wsp6ł· 
udział EWY DAł..KOWSKmJ, niezwykle muzy­
kalnie władającej środkami melorecytacji, na 
tle wyrafinowanego w sweJ prostocie sola 
skrzypcowego, kompozycji Stanisława Radwa­
na. Wykonywane było ono jednak chwilami 
zbyt głośno I zagłuszało tekst, przynajmniej dla 
siedzących najbliieJ skrzypkL 

Wybitna poezja Zbigniewa HeTberta malartła 
w tym przedstawieniu, całkowicie opracowa· 
nym przez Zbigniewa Zapasiewicza, godny 1ie· 
bie wyraz. 

Omawiammy na . tych łamach niedawno łódz­
kie przedstawienie „-n. tycia gllsł" w Teatrze 
im. Jaracza. Tym razem aktorzy warszawskiego 
.. Powszechnego" pokazali je na dużej scenie 
tegoż teatru, która I tak przez kolejne wieczo· 
ry okazywała się za mała, żeby pomieścit 
wszystkich chętnych. Godne µwagi. !e najlicz­
niej ga:-nęła się młodzież. 
Mijałoby się z celem sz,czegółowsze por6wny· 

wanie obu tych, dość zresztą różniących się 
przedstawień. Odniosłem jednak wratenie (a 
może to istotne), te w por&wnaniu z łódzką 
realizacją, warszawska jakby mniej wagi przy­
wiązywała do relacji zachodzących pomifldzy 
życiem a twórczością (co chyba dość pasjonuje 
autMa). za dość mamien.'le uważałbym te!, te 
ośrodek zainteresowania widza przesuwa gię 
tutaj 1 postaci Luisy (która w wykonaniu 
Ewy Mirowskiej zdawała się górować nad swy­
mi · partner'\mł satnoświadomością) na poatać 
Andersena. 

Kreacja ZBIGNIEWA ZAPASIEWICZA, prze­
studiowana do najdrobniejszych sr.ezeg6łów a! 
po niezborność ruchową Andenena, która nle­
pewno:lć zachowania poety pozwala położyć 
częściowo na karb schorzenia organicznego, 
przykuwała uwag~ bogactwem i ro:r:lnaltośclą 
środków. O ile z tragicz.nych wydarzeń dzie­
ciństwa Luisa KRYSTYNY JANDY przechowa­
ła pod maską pewno~c! siebie i nawet tupetu 
wewnętrmy niewygasły popłoch, lęk przed mo­
żliwością ponownego pogromu i stoczenia sic 
na społeczne niziny,· co chwilami podcina jeJ 
zwątlone siły, o tyle Andersen, jak Podejrze­
wam, rozgrywa tu po trosre swoją mile widz.ia 
ną i oczekiwaną przez establishment niezarad­
ność :i:yciową poety. Potrafi schlebić udając za· 
interesowanie nowinkami geograficznym! ezy 
astronomicznymi wykształconego Heiberga i 
wcale nie jest tak płaczliwie zagu\lony, jak 
uważa .się powszechnie, po proslu przyjął na 
siebie wygodną roll!! totumfackiego "lJIPływo· 
wycb s!cr. 

· Nie dającą zbyt wielkich s:i:ans zabły~n!ęcla 
rolę Hf'iberga wykonywał z umiarem FRAN· 
CISZEK PmCZKA, prawdziwy majstersztyk w 
roli Łysej stworzyła WIESLAWA MAZURKIE· 
\VlCZ. 

I 

Sama sztuka jednak (reży!!erowana przez 
Zygmunta Hilbnera) po interesującym i wiele 
zapowiadającym akcie I, zaczyna w akcie II, 
również w warszawskim przedstawi~lu. wl· 
kłać slę w poszukiwaniu sensownej dramaty­
cznej puenty, rozpływając sie: w werbalizmach 
stanowiących namiastkę nastroju, w naiwnie 
Pgzaltowanym .,braterstwie dusz" Luisy I An­
dersena, i w końcowej metaforze o opłukl· 
wanych do czysta glistach z ulicznego rynsz-
toka. -

Ostatecmie triumfuje jednak magia wspanil!· 
lego aktorstwa. 

JERZY KW1ECl~SKI 

• 

Bigos hultajski 
Mieszanka firmowa 
literacko~ obyczajowa 
CZELADNIK 

Niedawno (25 listopada) minęła całkiem nie­
postrzeżenie okrągła, 250 rocznica urodz.in zna­
nego ongiś pedagoga I poety Grzegorza Piramo­
wic~ (1735-1801). Był autorem cenionych pod­
ręcz.ników, jego „Wymowa i poezja dla sz.kół 
narodowych" cieszyła się uznaniem wśr6d ucz.­
niów i nauczycieli przełomu XVIII 1 XIX w. 
Piramowicz był też członkiem Komisji Edukacji 
Narodowej, a od 1775 r. sekretarzem Towarzy. 
1twa do Ksiąg Elementarnych i twórcą ważnej 
rozprawy o powinnościach nauczyciela (1787). 
Pisywał wiersze, które ogłaszał w „Zabawach 
Przyjemnych i i>ożytecmych", czołowym czaso­
piśmie literackoi.m czasów stanisławowskich. O 
jego inwencji rymotwórczej mówi anegdota wy­
dobyta z "Kuriera Warszawskiego" (1835, nr 21): 

·Znany w swoim czasie prawodawca wymowy, 
uczony ks. Grzegorz Piramowicz, pisywał w 
młodości ładne wierszyki i z wielką łatwością, 
a ponieważ był dobry 1 uczynny, naprzykrzano 
mu się często o poezje na imieniny, urodziny 
lub jaką innll uroczystość. Raz przyszedł do 
niego młodzieniec i prosił o wdersze. 

- A na kiedy? - spytał Piramowicz. 
- Na Sutro. 
- o mó; pank.tu, tak naolego obstalunku 

podJqć się nie mogę. 
- Dlaczego? 
- Pierwszy czeladnik mł Mchorowal. 
- Któż taki? 
- Kóncept. 
I od- tego dnia przestał wiersze p!sywat. 

, GŁOS ZZA GROBU 

· z wielokrotnie jut cytowanego zbioru mora­
lizatorskich facecji XVIII-wiecmych pióra ks. 
Macieja Mateusza Fryczkiewicza („Sto sposo­
bów nabożnie wesołych... Kraków 1767) przyta- . 
czam w całości opowiastkę o słabowitym mężu 
i jego pełnej fałszu połowicy: 

Pant jedna miala męża chorowitego, bladego, 
ale wielkiego fortunata. Życząc sobte po śmier­
ci dożywoeiti pochlef>iala mu i wygadzala 1D 
chorobie. Czasu ;ed11ego przy stole kaszet go 
wielki napadl, po którym gdy się uspokoił 
rzekl: „Już ja tez podabno niedługo u.mr~"· 
Slysząc to, ioM rzekla do niego: „O mój męzu, 
wolalabym Ja pierwe; głowę moje; polożyć, z 
tym wszystkim 3eżeli ty pierwej umrzesz, tedy 
bym ja cię w Jedwabie i w drogie szaty ustro­
iła do pogrzebu". Pr6bując tej 1zczer0Jci mąt 
kazał 1obie trumnę zrobić, a słudze 1ekretnie 
1~ zwierzyl: .,ZmyAZę Ja 1ię w jedeft dzień u­
tnilrłym i doniesiesz o tym :tonie mojej, co td 
na to powie i jak mnie do t>OQrzebu ubierzę". 
Stało aię dnia jednego, gd11 już byla trumna 
gotowa, położył się wznalt w swoim pokoju., w 
rękach złożonych trz1,1mc3qc paciorki i azał 
dać znać tonie o swojej 'mierci. Przybiega słu­
ga, nib11 zalterowany t zafrasowany, ~wt: ,,Z 
smutną nowiną przychodzę do waćpani, bo łUlsz 
;~omaść umarł". K11zala do liebie zawt:!la~ 
szwaczki· ł rzekła do nie;: „Jest płótna kilka 
lokci zgrzebneao bielusieńkiego, uszy; dla ;ego­
motct koszulę", w którą odu go obleczono t do 
trumny wlożono, przyszła san:a i mówila do, 
sluai: „Przyntd z gór71 starą sieć t rozrzuć ;q 
po bialeJ koszuli, będzie się to wydawało 3ak 
materia to wodę robiona, bo c6! tam w grobt. 
po drogich jedwabiach, po złotoglowach, kiedy 
to wszystko ziemia pożre". Tak ubranego kaza­
la wynieść tymaczasem do trzeciego pustego 
pokoju, a oświadczając nibu afekt i żal gd11 ~o 
ntesio12.0 wolała: „O, mój mężu, dokąd-że mnie 
to odchodzisz'!" Porwał się z trumny ł wziąw­
szy sieć w rękę odpowiedział „Na r11b11 z sie­
cią, Mo§cia Pani, na ryby!" 

z ukontentowaniem powtarzali tę makabrycz­
ną dość anegdotę współcześni, a po latach pow­
tórzył ją w wierszu „O śmiertelnej sieci" wier­
szopis Walenty Gurski (zob. „Różne dzieła Wa· 
lentego Gurskiego", t. 6, Lwów 1817):. 

Udawszy mqż śmierć ftaglq dla podejścia. 
żony, 

W etarq sieć z jej rozkazu rostal uwiniony. 
A ody już czas nadsiedl wynosić go z domu, 
żona, wpośrz6d lamentów ł jęków ogromu, 
Jęla krzycze~: "Gdżie idziesz? A, moje 

kochanie! ..• • 
A 01' :i trumny: „Ach, ryb11... r11b11 łanać to 

Sanie!" 

PAN AGRONOM I GALICYJSKI 
HRABIA 

Były oficer ordynansowy cesarza Napoleona 
i późniejszy generał Dezydery Adam Chłapow­
ski {1788-1879), wystąpiwszy ze służby woj• 
skowej osiadł na roll I stał się orędownikiem 
pracf organicmej. Udoskonalał płodozmiany i 
przenosił na grunt ojczysty najlepsze wzory an• 
gie1skiej wiedzy agronomicznej. Przyjeżdżała 
doi\ ńa praktykę brać szlachecka, a wśród 
niej... OdcJajmy głos K. Bartoszewiczowi, który 
prt.ypomniał zasłyszaną o Chłapowskim aneg-
dotfl: . 

Kiedy jenerałowi Chłapowskiemu przedstawił 
się wysłany do niego na prak~kę gospodąrską 
inlody hrabia B. z Galicji i widząc, ie jenerał 
niezbyt serdecznie gQ wita, powtórzył z nacis· 
klem: ,,jestem hr ab i a B." Chłapowski 
nekł: ,Ol... to nic nie szkodzi... tak jeszcze 
mogl\ być z ciebie ludzie!'' 

Opracował: 
ANDRZEJ KEMPA 
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Dni Filmu Radzieekiego 
C0<r0<:zne, jesienne spotkania z 'jedną z naj­

większ~·ch kinematografii świata ~ czyli po­
pularne Dni Filmu Radzieckiego - rzeczywiś­
cie minęły. Jednak imprezę tę, która na stałe 
wpisana zo:1tała w kalendarz krajowych wYda­
neń kulturalnych można podsumować takte z 
per~pektywy mijającego . roku. Tym bardziej, 
że )ak ~odkreślali krytycy, przyniosły listopa-

' dowe dn.1 A.D. 1985 interesujące propozycje .fil­
mowP, 

Jeśli poprosimy zwykłego widzą o dokonanie 
· krótkiej charakterystyki kina radzieckieg~. od­

powie pewnie be-z wahania: to obraz wojny i 
rewolucji. I gdyby uznać tę opinię za uprasz­
czającą, to jednak trudno odmówić jej traf­
no·ki. 

By\\--alec ·DK1"-6w i filmowych se.minariów 
jednym tchem wymieni wybitne osiągnięcia 
awangardowego kina lat dwudziestych (Eisen­
~tein, Pudowkin, Dowżenko). Zagorzały kino­
man dorzuci kilka znanych pl,"ZYkład6w adap­
tacji klasyki literackiej i dokonań kina. autor­
skiego (Tarkowski, Szukszyn, Awerbach). Ktoś . 
inny uzupełni tę listę o współczesne tilmy o­
byczajowe, komedie i filmy dla młodt·ieży. 
Tych kilka spostrzeżeń w najwięksi:.ym skrócie, 
lecz klarownie, ujm\lje drogę i ewolucję ra­
dzieckiego filmu i trudno byłoby nawet zna­
leźć nowe, oryginalne ujęcie jego historii. 
· Co roku Dni Filmu Radzieckiego potwie.rdza­

j~ tezę o powracaniu do stałych temat6w m:-az 
o doskonaleniu tradycyjnych gatunków kina 
Kraju Rad. Na czym polega fenomen tej pow­
tarzalności spróbuję pokazać na przyltładzie os­
fa tnich spotkań z filmem radzieckim. 

Zacznijmy od „Pierwszej konnej" w reżyserii 
\V. Lubomudrowa, ukazującej epiwd wojny do­
mowej - walkę armii Budionnego z białą ar­
mią Denikina. Kinematogra!ia radziecka· zro­
dzona jeszcze . w og'niu Rewolucji od samego 
początku przyjęła to:n patetycznej, wielkiej epi­
ki re1acjonującej najważniejsr.e wydarzenia 6w­
czeme'j doby i w swej historii wciąż do nich 
powraca. I choć temat przestaje być sensu stri­
cte współczesny, towarzyszy mu ciągła potrze­
ba odtwarzania i interpretacji faktów w danYłll 
momencie historycznym,. realizowana przez lql­
lejne pokolenia filmowców dla nowej rzeszy 
widzów. 

Rewolucyjny J,>atos emanuje z filmów Eisen­
gteina, ale już w roku 1923 Iwan Priestiani 
zrealizował słynne „Czerwone· diablęta", któr~ · 
byty filmem sensacyja10-przygodowym w czy­
stej postaci (jego akcja dotyczy również walk 
Pierwsrej A:i-mii Konnej która wana jest tak­
że z póimejszych „Nieuchwytnych mścicieli'' 
Kieosjana). Z perspektywy. kilkudziesięciu lat 
można a nawet trzeba patrzeć inaczei. W 
,,Pierwszej konnej' man1y zatem wierną rekon­
strukcję faktów historycznych z jednoczesną 
próbą ich metaforyzacji - malarskie sceny ba- -
1.alistyczne, widqwiskowe szarże i galopady ka­
walerii. Polski wid'& dobrze ?frozumie tę inten· 
cję, bo przeeiet naszej historii nieprzerwanie 
towarzyszył tętent końskich kopyt. I tak jak 
dla. L!lbomudrowa Pierwsza Konna Budionne­
ge> staje się pewnrm EYlPbbletn, . tak ~lsl<ie ki­
no. ~trwaltł<?, 'W ~witrc!o}"t)Ośd widZ(>w obt~z 'pÓ1~, 
sk1eJ jazdy, ułąn~w,, kaw&ler!i wtze~niowej ja­
ko motywów narodowych. ·(Dodajmy tu cieka-

wostkę. te wytwćrnia MOSFILM utrzymuje \V 
gotowości t'1{6rczej eał~· szwadron kawalerii, 
który oglądaliśmy np. w „Potopie" J. Hoffma-
n~ - . , 

Cecha radzieckiego kina, polegająca na speł­
nianiu przez nie mli instrumentu przeksztaka~ 
nia i pri:eobraźania tradycji historycznej, w 
równym stopniu odno.gi się również do filmów 
wc.jennych. Kino to bardzo CZf.lSto powraca do 
lat Wojny Ojczyźnianej, pokazuje bohaterstwo 
żołnierzy i tragiczne 1osy narodu ujmując te 
ważkie temat)• .w :formę epicką, lirycz,ną lub fi· 
lozoficznego eseju. Filmem nr 1 ostatnich Dni 
Ii'ilmu Radzieckiego jest „Idź i patrz" Elema 
Klimowa - porażający obraz o wymordowaniu 
mieszkańców jednej z białoruskich wiosek (po. 
dobnych zbrodn~ dokonano na tym terenie po­
naq' 600). Klimów, reźyser znanego u nas, inte­
resującego filmu „Agonia" stworzył tym razem 
przejmujący epos martyrologiczn~·. Wojna, J.:tó­
ra w w:elu :fllmach radzieckich pełniła rolę 
Jll'liernika mo.ralności na·rodu, tym razem staje 
s:ę miarą jego ofiary i etycznym wyzwaniem· 
rzuconym hitlero\vskim orprawcom. Sądzę, że 
!pm ten, zasługuje na szersze omówienie i że 
na.le:i:y do niego powrócić, gdy tylko pojawi się 
na ckra.nach łódzkich kin, bo w czasie prze• 
glądu i grubo po jego zako·ń~zeniu nie został 
pokazany (?!) . 
' Dialog współczesno-ścf z historią niemal do­
słi::>wn!e uja\\'Ilił się w filmie Jewgienija :Mat­
wiejewa „Wielkie zwycięstwo", zbudowanego 
z dwóch równoległych ciągów zdarzeń: konfe­
rencja w Poczdamie 1945 - konle·rencja w 
Helsinkach 1975. Kla~rą spinającą oba :fakty 
polityczne są wątki d±iennikarzy, radzieckiego 
i amerykańskiego, którzy spotkali się na.jpierw 
w Poczdamie, a potem po 30 latach w Helsin· 
kach. Film, w faloieniu 'publicystyczny (wyko­
rtystaqo szereg zdjęć -dokum·entalnych1 wiernie 
o<itworzono obrady I rolLmow:r wielkich polity­
ków) po.zwala nie tylko na . konfrontację dwu 
doniosłych wydarzeń poUtycznych, aie przede 
wszystkim 'na obse-rwację zmian jakie zaszły w 
dialogu międzynarodowym i wyciągnięcie wnio­
sków dotyczących dzisiejszej politycmej sytua­
cji świata i możliwości pokojowego współiEt­
nienia narodów. 

Zgoła otlmienną pró.bę historycmą, bo w for­
mie czysto dokumentalnej, przynosi zmontowa­
ny z kronik film "Defilada zwycięstwa". Jest 
to niemal pe·lna relacja-reportaż (50 min.) z pa­
rady, która odbyła się na Placu Czerwonym w 

, dniu 24 czerwca 1945 roku. Przy różnej okazji 
oglądaliśmy fragmenty tego wydarzenia, (ot 
cho~by słynna scena składania hitlerowskich 
sz:tandarów), teraz me.żerny dokładnie prześle­
dzić jego prze·bieg. Niezwykła aura dokumentu. 
galeria autentycmych postaci, Stalin, żukmv, 
Rokossowski, delegatja Wojska Polskiego), pod· 
niosły nastrój - z powagą uchwycone okiem 
k.amery historyczne widowisko. 'Dodajmy, że 
ftlm ten nawiązuje do wybitnych osiagnieć 
montażowego kina dokumentalnego: dzieł E. 
Szub czy M. Romma. 

Obraz Eldara Riaoanowa „Gorzki romans" 
mamy i pamiętamy dobtze z ostatnich Kon· 
frontacji. Jest . to adaptacja dramatu Aleksan­
dra . OatrowskiegQ: obraz prowincji rosyjskiej 
z koń.ca XIX wieku :i charakterystycmą gale-
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Dli. kogo nagroda „Odgłosów" 
I 

Na postawio'1e w tytule pytanie 
odpowiada dziś EWA MILLER 
dyrektor Centrum Kultury Młodych 
w lodzi 

- Jako metodyk kultury wielokrotnie zasta­
nawiający się że swoimi słuchaczami lub stu­
dentam~. n~d problemami kultury i jej popu­
laryzac31 me umiem do końca odpowiedzieć na 
pytanie co to jest upowszechnianie kultury i 
sztuki. ~i~ła . definicja naukowa określa upo­
w5ze~~1mame Jako zespół działań skierowai1ych 
d~ roznor.odnych lub ściśle . ok:i-eślonych śroclo· 
wisk odbiorców a służących przybliżaniu wv­
jaśnianiu, interpretowaniu i utrwalani~ ·w 
świadomości społecznej zjawisk i problemów, 
na kt~re składa się kultura. Potocznie upow­
sz~hmanlem określamy cały zespół form pra­
cy kulturalno-wychowawczej tj. zarówno mają­
cych przybliżać kulturę profesjonalną (upow­
szechnianie filmu, teatru) jak tworzyć własne 
wartości amatorskiego ruchu artystycznego ora:i: 
poszerzać wiedzę o zdobyczach rozwoju i naj­
cen:iiejszy~h fa~tach kulturalnych przeszłości. 

ZilustruJę to na przykładzie filmu. Formą u­
powszechniania kultury filmowej są np. Dysku­
syjne „Kl~by Filmowe. Również formą popula­
ryzac3: nieprofesjonalnej sztuki filmowej będą 
wszelkie festiwale i przeglądy dorobku Ama­
torskich Klubów Filmowych, Do fonn .upow. 
szec?ni~nia należeć będzie takie Studium Hi­
st?rn. Filmu. a w:ęc repetytoriuin uczące hlsto­
r1_1 kma w oparciu o klasykę filmową. Podoh-. • 
n~e ;.iożna zilustrować problemy upowszech­
m'lrua t~atru posłu!!ując $tę przykładami pre­
mier środowiskow.ych (studenckie, szkolne) w 
teatrach zawodowych, spektaklami przygoto­
wywanymi przez amatorskie koła i kluby tea­
tralne. różn~r<:dnym; akcjami teatrologicznym! 
inicj?wanym1 1 prowadzonymi z dużym powo­
di~niem prze.z Towarzystwo Kul~ury Teatral­
neJ, 

_Trudniej roefiniować upowszechnianie muzy­
ki czy plastyki gclyź jest możliwe powstawanie 
znaczą~:v~h dzieł olastycznych ; muzycznych 
całkow1c1e poza profesjonalnyn'li instytucjami 

1 kul\ury w _oderwaniu od technit'.'znych i. organ!­
rncy3nych srodków tworzących tak zwaną bazę 
kulturalną. 

lJla history<:znego zilustrowania problemu 
prz:i;'P~nę jeden z podstawowych faktów, któ­
re tegły . u podstaw }VSpółczesnego upowszech­
niania. W swoim rozwoju historycznym zna. 
cząee fakty kulturalne, arcydzieła klasyczne na 
ogół ro?:i;iły się w silnych ośrodkach, np. dwor-
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skich. Tam powstawały i tam były populary­
zowane. Aby się z nimi zapomać należało si~ 
udać do Florencj.i, Me~iolanu, Paryża, Rzymu, 
Petersburga itp. Odrębnym nurtem kuitury 
była natomiast kultura ludowa tak:7.e powst'B.ją­
ca i upowszechniana w odrębnych ośrodkach 
etnicznych w oparciu o własne wzory i trady­
cje. Dopiero rozwój kultury masowej, a jeszcze 
wcześniej usprawnienie komunikacji umożE­
wiło dotarcie do arcydzieł kultury światowej 
wszystkim, którzy się tym zainteresowali. Kul­
turti przestała być elitarną zabawą. zaczęła peł­
nić funkcje ogólnospołeczne i ogólnoludzkie. I 
w tym momencie musiało się narodzić nowo­
czes11e, seleikt~·wne a jednoc.ze§.nie t\v6rcze jej 
upowszechnianie. 

- A kim ,jes& c:tłQ\\'iek zaJmujący się dzlś 
upowszechnianiem d6br kulturalnych? 

- Gdybym cheiala wprowądzić troehę żartu 
do tak poważnego pi:oblemu powiedziałab:ym, 
że współczesny populary~ator kultury to skrzy­
żowanie średniowiecznego mlnistrela z wróżką, 
kse:i-ografem, encyklopedią i fanatykiem. Nie 
będę jednak żartować - a wyliczankę można 
byłoby jeszoze długo ciągnąć - gdyż upow­
szechnianie kultury, zwłaszcza po wojn'ie, sta­
ło się bardzo poważnym zawodem wymagają­
cym wszechstronnego przygotowania, in.tuicji, 
pasji. I znów tak jak trudno dać odpowiedź . 
co to takiego upowszechnianie kultury, tak · sa-

' mo niełatwo oopowledzieć w jednym zdaniu 
kim jest popularyzator zwany brzydko upow­
rtechniaczem. I twórcą, i popularyzatorem fil­
mu będzie np. rezyse1", który zrealizowawszy 
film bierze kopię pod pachę i objeżdża z nią 
prowincjonalne DKF-y (autentyczny przykład 
Miecz.ys?awa Waśkowskiego i perypetii z wpro­
wadzeniem na ekrany jego filmu „Nie zaznasz 
spokoju''). Popularyzatorem będzie także biblio­
tekarka organizująca imprezy czytelnicze, lite­
rat biorący udział w spotkaniach autorskich, 

' instruktor domu kultury, muzyk prezentujący 
dzieciom instrumenty muzyczne. Wszystko, co 
zbliża ludzi do kultury jest ttpowszechn!aniem. 
Treści i !aktów kulturalnych rodzi się każde­

go miesiąca tak wiele, iż typowy w0pótczesny 
odbiorca nie dałby sobie rady sam z selekcjo­
nowaniem, wyborem tego, co wa.rte jest bliż· 
szego po:mania i przyswojenia. Tę funkcję 
wstępnej . selekcji spełnia. właśnie popularyza~ 
tor. W~półczesne zjawiska .kulturowe są o Wie­
le bardz!ej !ikomplikowane niż kilkaset lat te- -
mu, I znów konieczny jest upowszerhniacz 
który pomoże w zrozumieniu. wyjaśni, zaprosi 
fachow~ów, którzy rozwikłają te społecnio tech­
niczne komplikacje diiqiejsze].° sztuki i kU!l !lry. 
A przecież zwłaszcza w ostatnich latach po-

Kro Bika 
kulturalna·· 
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rią postad, upadający ·szlachecki dworek, pięk­
na i egzaltowana panna na wydaniu (tyle, że 
bez po·sagu), dziarsl~i zalot11ik, z:iwiedzi<ma i 
ol:rutna miłość _... urokliwy film nasycopy psy­
chologicznie i obfitujący w szereg pozornie bła­
hych aezkolwiek inteTesujących zdarzeń. Ria­
zanow (autor równie interesującego . filmu 
„Dworzec d.la d\vojga") z mistr:t.ostwem i wy­
c;mcierrt nawiązuje do bogatego nurtu kina ra­
dziecki~go, na który składają się znakomlte a­
daptacje Tołstoja, Dostojewskiego, Czechowa, 
Gogola itd. · Th'TERESUJĄCA wystawa eksP<>nowana 

O miłości l~z nieco inaczej traktu!ą dwa jest w okre5ie całego karnawału w Muzeum 
kolejm~ filmy. Pierwszy, „Miłość L gołębie" nie Archeologicznym i Etnograficznym w Ło&i. 

·wyma~a reklamy, Qo zreali~s.ł go autor na· Wystawę zatytułowano „Boże Narodzenie po 
.grodzonego OSCAREM · Ul81 filmu ,,Moskwa pois!m" - obrazuje ona ludową . obrzędowość 
nie wierzy łzom" - Władimir Mienszow. Przy związaną ze świętami Bożego· Nar(»dzenia · 
okazji tamtego filmu reżyser powiedział: ,,Martl 1 Npwego Roku. Centralną część' ekspozycji 
nadzieję, te widzowie popłactą i pośmieją ~i~ stanowi izba z regionu O'!:>oczy1\skiego 
oglądajqc go ... " Tym razem tt1·sta11ie chyba· t;vl· pr:zygotowa-na do wieczerzy wigilijnej. 
ko śmie~h i ewentualnie lzy śmiechu, które Bardzo efektowna jest sala, w której zebrano· 
może wywołać aikcja „Miłości i gołębi" -'- his- szopki (betlejemskie, kukiełkowe 'i tzw. 
.to ryjka o pewnym dojrzałym panu, którego na „żłobki"). · Ogółem prezentuje idę około 250 
wczasach nad Morzem Czernrm kusi skutec1· ekĘponatów. 
nie pewna kuracjus1.ka. Uzupełnieniem wystawy iest podkład 

Obraz Jairop:ka Łapustyna „Niech frwa o. muzycmy - nagrania z filmu „Maski'' 
c1:arqw.::n~e" przynosi histo~ię :-niłośr.i innej, CWFO w Ło·dzi) i kolędy ludowe. . 
stonowanej. bo i.rodzonej u lu~fo:i w w'.eku bar- Scenariusz wystawy opracowała Magdalena 
dzo ~?jrzałym. nie_mc.1

1 
w j;aeie11i życia. Tzma t Liberska-Marinow, oprawa ·plastyczna jest 

ten meco wstydliwy, rzadko podejmowany autorstwa Włodzimierza. Adamiaka. Komisarz 
przez kino światowe, już kill~a razy pojawił się wystawy - Zbigniew Maik. 

· w radzieckim :filmie. „Boże Narodzenie po polsku" jest czwartl\ 
Kinematografia Kraju Rad produkuje · tocz- l k.olei wystawą (po.przeclhie: „Pe Iski strój · 

nie ponad 200 filmów, a spory ich proce11t sta- ludowy", „Narodziny chleba" ~ „Pol>;'kie obra:zy 
je się udziałem wytwórni republik związko- ludowe") której ekspozycję określić mot.'la 
wych. Tym razem. w programie Dni :z.nalazły jako „muieum żywe" - niekonwencjonalne/ 
się dwie pmdukcje: litev.,ska i kazachska. w pomysło·we-j oprawie plastycznej aranżacje, 
Algimąntas Pujpa zrealb!ował film ,Kobieta pozbaw'ione tradycyjnej formy - gablot, 

t jej czterech mężczyzn", który opowi;<la .o to- rozbudowanego materiału tekstowego, 
sach ubogiej rybackiej rodziny, a właściwie ko- plansz itp. 
bicty, która traci swych kolejnych mę"f.czym - MALARSTWO Tadeusza D~ióbklewłcza 

. po śmie.-ci męża wiąże się z rodziną sąsiadów prezentuje Biuro Wy5taw Artystyci.nych 
w której występuje kolejno jako pl<rtnerk~ w Łodzi. Ekspozycja w Salonie Sztuki 
dw6<:h braci i ojca. Obraz reflęksyjny, ambit- Współczesnej. 
ny, utrzymanr w konwencj'i natura'llstycz.nej MINISTERSTWO Kultury i Sztuki i 
(nędza, długi lichwiarskie, walka o przetrwa- Związek Polskich Artystów Fotografik.ów 
nie). Ujęcie przyrody jako uczesttticz<(cego tła 1oddział łó.dzki) patronują wygtawie 
zdarz:eil przypomina ti:óchę stare ska.'ldyna:w- !otogra:fiki ,;2 Salon Zaptoszo.nych'" 
skie kino. zorganizowanej przez BWA i Ł6d:z:ki Dom 

Kolejnym przykła-clem I takiej produkcji jest Kultury. W Ośrodku Propagandy Sztuki 
kazachska baśń filmowa „Strzet si1: dżiewiąte- w Łodzi prezentuje swe prace dwustu autorów 
go syna" w reżyserii Wiktora Pusurmanowa. z trzyaziestu krajów. · 
ł~inematogra:fia radziecka . słynie z produkcji Pll:RWSZĄ premierą w NoWym Roku, 
filmów dla dzieci i młodziei:y, a jaką przygodą jaką zaprezentował Państwowy Tea.tr Lalki 
może stać się pie.rwszy kontakt młodego· widza: „Arlekin'" w Ło.dzi, było widowisko 
z ekranem nie trzeba chyba tłumaczyć. Jeżeli „Ludowa Szopka Polska" Henryka 
jest nim wido.wiskowa, pełna czarów i p:i-zygód, Jurkowskiego w reżyserii Stanisława 
barwnie zrealizowana w orientalnej scenerii Ochmanskiego, scenografii Wacława Kondka, 
baśń, to zabawa gwarantowana i co ważniejsze E muzyką Bogumiła Pasternaka. 

· z morałem. Tekst widowiska oparty został na 
.Zaprezentowani . powy±ej filmy stanowią, jak ' tradycyjnych rno.tywach szopk<1wych I stanOr\vi 

widać, zestaw premier dość urozmaicony, chot , ciekawą próbę syntezy szopek regionalnych. 
jak zazn11czyłem r.harakterystyczny dla radziec- „Szopltę" o;ttiidać można jeszcze do końca 
kiej kinematografii. Ograniczyłem się jedynie stycznia. 
do filmów, które pokazywano na ekranach' POLCON 86 - największa doroczna impreza 
łódzk!ch kin w czasie trwania Dni Filmu Ra- skupiająca miłośników fantastyki naukowej 
dzieckiego, z wyłączeniem „ldź i patrz" E. KH- odOędiie się w Katowicach ~-d cln. 29 maja 
mowa. ~o właś11ie, tak na marginesie ciekawa do 1 czerwca 1986. 
1:ó sprawa, ~e nie pokazano filmu najlepszego, Koszt uczestnictwa - c:tłonkow;e klubu sf-
o którym JUŻ glośnb w świecie filmowym. 1 tys. zł, pozostali 2 tys. zł. Informacji 

Czy ukryc:e w rękawie asa atutowego tero- udziela i przyjmuje zgłoszenia Slaski Klub 
rocznych Dni jest może chwytem re·kłam-:rv ·1.1 Fantastyki, ut. Mariacka 17a, 40-956 
wymyślonym przez fachowców OPRF-u? Katowice, tel. 539-8-04. ' 

· ŁÓDZKI Teatr Wielki mó\V wyruszył w 
długą podrót· artyst~cmą. Ponad 300 
artystów reprezentujących wszystkie zespoły 
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·-wstał -szereg środków nowych: video, płyty 

compactowe, holografia, kwadrofonia i wiele 
innych. Są to nie tylko środki do przenoszenia 
tradycyjnych treści kultury i sztuikd. Są to co­
r:;;z częściej instrumenty do hvorzenia nowych, 
nie. do kon_ca jeszcze wyobrażalnych, wartości. 
Bę~ziemy_ Je. mogli poznać nle tylko dzięki 
tworcor!l 1 artystom, ~le także dzięki populary­
za.torom, którzy pełmć będą f!lnkcje łączników 
m!ędzy nalni odbiorcami a tym wszystkim co 
powstB.je w kulturze. 

. Często w gronie ~racownikćw upowszechnia­
;1a kultury słyszy się, t.e być popularyzatorem 
tr:struktorem to wielki zas?Czyt, ale i bardz~ 
mewygodnie. Na kulturze tak jak i na wycho· 
waniu dzieci znają si~ wszyscy. Mało kto u­
wierzy, iż dobry pracownik upowszechniania 
~ultuxy. musi być w pełni fachowcem takim 
Ja_k ch'.rurg,. architekt, kapitan 11tat.ku, pilot. 
Nikt ~e wsia~łby d~ ~amwa_ju wiedząc, iż 
m~t~rn,czyn~ .ie;:.t c~,o-.v·E'k, ldory przez trzy· 
~z1esc1 la.t Jeździł tym tramwajem jako pasa­
zer. A w kulturze znawcą je5t kaMy k+,, pr":e­
czytilł cttery książki. pilnie ogląda „Kobre" i 
raz nawet przechodził o-bok Teatru Wielk.ie!!ło. 
I jak wytłumaczyć przeciętnemu odbiorcy iż 
p~aco:vni~y upowszechniania kultury są cz~mś 
wi~ceJ mż pasażerami z przedniego pomostu? 
Om c tym wiedzą, ale szkoda it. zbyt rzadko 
zdają sobie z tego spra\l;ę \•,-s;yscy pozostali. 

- Więc komu konkretni~ należy przyznać · 
doroczną nagrodę "OdgJos6w"t 

- Skoro jut u1!godniliśmy, że najbardzie) 
niewdzięczną i trudną -sferą kultury jest upo­
wszechnianie, oczywiście będę głOŚować , za 
kandyda~arą pol'.ul~ryz.atora. Nie potrafię na 
poczekaniu wymienić jednego nazwiska bo 
w~re'Y temu co się mówi o Łod2:i jako ;,łym. 
m_ieście dla kultury - zasłużonych pracowni• 
k?w upowszechniania mamy w naszym regló­
me wielu. Gdybym miała z.głosić I uzasadnić 
konkretne kandydatury starczy2oby tych pro­
pozycji na doroczne nagrody aż po XXI wiek 
Laureatką pówinna zostać i dyrekto~ka jedne­
go z dzielnicowych domów kultury, który po­
wstając w_ trudnym środowisku w ciągu }rilku 
lat stal się autentyczną placówką krzewienia 
kultury i sztuki, i pewien instruktor od dz.ie­
sięcioleci prowadzący zespoły amatorskiego sto­
w~rzyszenia . społeczn.o-kulturalnego, które ba· 
zuJąc na dtiałalnośc1 społecznej swoich człon­
ków zrobił więcej dlq_ kultury niż niejeden 
t·:vórca pro.fesjonalny. A może . zgłosi6 kandy­
d~turę .innego clzl.ałactn społecznego, który choć 
~ie związany z zadiną organizacją , kulturalna 
Jako popularyzatOT stał się instytucja sani w 
Wb~? . 

Mówi się, że upowszechnianie jest s:llluką 
wybqru, ale gdy chodz.i o wybór nie treści tyt. 
ko ludzi - wybrać nie umiem. 

- Dz.lękuJę za rozmowę. 

E. IW. • 

· TW pojechało . do Włoch, konkretnie do 
Messyny na Sycylii, gdzie wezmą udział w 
uroczystościach otwarcia (powtórnego, gmacb 
legł przed laty w gruzach) teatru Vittorio 
Emanuele. Polski teatr operowy z udziałem 
wybitnych solistów włóskich da inauguracyjny 
spektakl tegf) teatru! W programie „Aida'', · 
„Ji,ucja z Lammermoor", ,„Cyrulik Sewilski", 
„Eugeniusz Oniegin" i „Proba" oraz pozycje 
narodowe: „Straszny Dwór" i „Halka" oraz 
balety polskie („Chopin", "Karłowicz" 
i „Szymanowski"). 

„Straszny Dwór" 1. „Halkę" łódzki teatr 
zaprezentuje. też widwm francuskim w Lyonie 
gdzie uda si~ bę-zpośrednio z Włoch. Powrót ' 
:rn. miesiąc! . 

Na okres nieobecności zespołów TW, 
zapowiedziano szereg interesujących imorez 
i koncertów w gmachu teatru. -

FILI\~ fabularny pt. „Pierścień i róża" 
według powieści angielskiego pisarza 
Thackeraya powstaje w Łódzkiej Wytw6rnt 
Filmowe-j. Reżyserem filmu jest Jerzy Gruza. 
Wśród wykonawców zobaczymy Katarzynę 
Figurę, Krystynę 'l'kacz, <Bernarda Ładysza, 
I.eona· Niemczyka I wielu Innych. Film ma 
chara:tte·r „bajkowego musicalu". Muzykę 
skompó:iował Andrzej Korzyński. 

ROMAN TOMASZEWSKI wydąpił :z 
propo~ycją powołania fundacji „Pro Libris" 

' która' zajęłaby się ratowaniem starych ' 
książek, deklarując jednocześnie 100 ty~ęey 
zł dla tej instytucji. Pomysł został poparty 
p:i-zez Zarząd Główny Towarzystwa 
Przyjadół Książek i Stowarzyszenie . . 
B~biiofilów im. Lelewela· oraz l)rzez Krajowy 
ZJaz.d Stowarzyszenia Bibliotekarzy Polskich. 
~V projekcie statutu fundacji przewiduje się 

m.1n. współpracę z faćhowcami i podobnymi 
~rganizacjami za granicą. Drogą wymiany u 
usługi polskich specjalistów w dziedzinie 
konserwacji starych ksiąt.ek polskie zbiory 
mogą otrzymać niezbędne, esiągalne tylko za 
dewizy, materiały. 
F~ndacja zajmie siE:' takie opieką rrad 

ro:manym1 po całym świecie pollmicam!. 
,,Pro Librls" czeka na ofert;.' sojuszników .. „ 
. „REKORDOWE" informacje ze świata 

.show-bussinesu: 
Najwyższe honorarium, jakie w historii kina 

wypłacono za film kr6tketmetra~wy dostali 
!-'ranch; Copolla i George Lur.as (reżyśerzy) 
oraz Mi.chael Jackson (piosenkarz). 
Honorarium to, w \Yysokości 10 mln dolarów 
otrzymali oni za .dwunastominutowy film o ' 
temaJtyce science-fiction. Blisko milion za 
minu~! , 

Swoi.sty rekord m4zyczny (?) pobił al')gieisk1 
perkui:;s.ta Roy Blackwell. W cza.y;ie 33,18 sek. 
uderty! w a~ 191' bębnów, rozmieszczonych 
na s~ec)alneJ, dwudziestopięciometrowej 
rampie, 

Poprzednik rekordzisty, swingowy .band­
łe&der Gene Krupa uderzył w ciągu minuty 
zaledwie w sto bębnów._ • 

Czekamy na kolejne ,,artystycz.."le" rekorch· 
Na przykład: kto najprędzej odegra IX · 
Symf-onlę na .grzebieniu? • ' ODGlOSY ,9 
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t. 

Premłera ,,Blasku szklanej kuli" w Teatrze 
Muzycznym z.nów wywołała na łamy prasy te­
mat musicalu. Wałkowano go zresztą w mi· 
nionych latach wielokrotnie i gruntownie, 
wszelako bez jaśniejszych rezultatów praktycz­
nych. Jaki jest musical „ma<le in Poland" każ­
dy widzi, pytanie jednak, co zrobić iżby był 
inny. Na początek - iżby był musicalem po 
prostu, bo przecież „Blask szklanej kul_i" -
mimo interesUjf!cej muzyki - „warunków gra­
nicznych" z pewnością nie spełnia. 

Musical bowiem to coś odmiennego nit ope­
retka i coś więcej niż komedia muzycµla. Ta 
ostatnia zezwala na dość swobodne doczepianie 
piosenek i również swobodne ich usuwanie, je­
żeli - dajmy na to - obsadzony w tej a w 
tej roli aktor nie najlepiej czuje się śpiewa­
jąc. Prawdziwy musical nie zniósłby natomiast 
podobnej operacji, został w widoczny sposób 
okaleczony, że nie powiem - wykastrowany. 

Z kolei operetka dla arii, duetów I ansambli 
gkłonna jest wyhamowywać akcję, toć nie tyl­
ko w szaco,•.rnej operze śpiewa się „Uciekajmy, 
uciekajmy."" stojąc pracowicie w miejscu. Ten 
gatunek - tak bardzo lubiany, choć nie przez 
wszystkich widzów na równi - też zresztą sta­
nął w miejscu, rozwijając wprawdzie nowe for­
my muzyczne, lecz nie dramaturgiczne. Od cza­
sów O!fenbacha, którego libreciści mieli coś do 
powiedzenia współczesnym, operetka zaczęła 
przekształcać się w śpiewaną bajkę, zazwyczaj 
opromienioną pięknymi melodiami, lecz - jak 
większość bajek - naiwną. 

Musical natomiast bajką być mote, ale nie 
musi. Jego pod'gatunki - równie skrupulatnie 
rozróżniane za oceanem, jak podgatunki scien­
ce fiction - dopuszczają wprowadzenie na sce­
nę treści komediowych, leyz także i dramatycz­
nych. „Skrzypek na dachu". „Człowiek z la 
Manchy", ,.My Fair Lady" - wymieniam jedy­
ni~ pozycje znane w Łodzi ze sceny - nie Sił 
przecież ut1.vorarni li tylko ~do śmiechu", niosą 
w sobie ton gorzkiej niekiedy zadumy nad lo­
sem l kondycją człowieka. 

Nie będ:iiemy tu jednak cofać się w h1$to­
rię, ani przypominać genealogii musicalu, choć 
dla pouądku wypadałoby wspomnieć, te zro­
chił się on na gruncie amerykańskim pełną rę­
ką czerpiąc z różnorodnych tradycji muzycz­
nych, a zarazem uparcie dążące do pełnej jed­
ności ciramaturgii, muzyki i realizacji scenicz­
nej. W musicalu piosenka powinna wynikać ze 
scenicznych wydarze11 i popychać akcję na­
przód, balet powinien śpiewać, chór tańczyć, a 
soliści zobowiązani są umieć wszystko. Tu nie 
ma czasu na „przestrajanie" głosu i branie głę­
bokiego oddechu, zanim z tak zwanej prozy 
przejd.li.e się do wielkiego szlagieru, dlatego też 
- nawiasem mówiąc - gatunek ten rzadziej 
korzysta z troskliwie dbających o swoje gardło 
tenorów, preferując barytony. Podobnie „w 
cenie" są niższe głosy kobiece, gdy bez so­
pranów i tenorów klasyczna operetka obyć się 
w ogóle nie mogła. 

2. 

Wszystko to są jednak truizmy, podstawowa 
trudność w przeszczepieniu musicalu ,na nasz 
grunt rodzimy - nie mówiąc już o stworzeniu 
musicalu polskiego - leży, jak przynajmniej 
sądzę, w czymś najzupełniej innym. Po prostu 
w odmiennych strukturarh teatralnych, które 
Amerykanom pozwalają obsadzić każdą premie­
rę stosownie do potrzeb, zaś nasze teatry 
jeżeli już otrzymają dewizy niezbędne do zaku­
pienia tego czy innego utworu zmuszają 
najczęściej do wręcz rozpaczliwej „gimnastyki". 

Operi.ljemy zespołami stałvmi: tylu a tylu so­
listów, taki a taki skład chó.r.u. ·baletu, orkie­
stry. Z końcem sezonu ktoś czasem odejdzie, 
ktoś s'.ę zaangażuje, ale ten wątły ruch kadro­
wy nie zmienia w zasadzie niczego. Łódzki 
Teatr Muzyczny, o solistach myśląc. ma wpra­
wdzie aktualnie ra<lośnie młody zespół. kiedyś 
mlał wyraźnie starszy, ale tak czy owak zespo­
łem tym musi 'obsadzić wszystko, co zamierza 
wystawić. Nie zawsze przecież na naszej ulicv 
jest światło i nie zawsze uda się dokoootować 
Bernarda Ładysza do „Skrzypka na dach.u". 

W ojczyźnie musicalu wręcz odwrotnie. Gdy 
producent - człowiek ponoszący finansowe ry-
7.yko prapremiery - otrzyma interesującą mu­
zycznie t .dramaturgicznie propozycję, znajdzie 
najsamprzód grupę realizatorów (no i sale, bo 
salę' tr7eba zazwyczaj wynająć). a następnie 
wspólnie z nimi będzie angażował przydatnyct1 
wykonawców. 

Jeżeli, powiedzmy, potrzebny jest :;\llurzyn, 
baryton, do tego robiący bez wysiłku salto w 
tył - na' scenie zobaczymy prawdziwego Mu­
rzyna, <ipiewającego prawdziwvm barytonem i 

\ robiącego salto z maestr!a cvrkowca Jakiekol­
wiek oszukiwanie nie wchodzi w rachubę pod 
surowymi sankcjami totalnej finansowej klęski. 

W naszych teatrach baryton, co prawda, też 

się znajdzie, ale twarz uczerni sobie raczej tyl­
ko na premierę, potem stając się coraz to jaś­

niejszym mulatem, zaś salto w tył skreśli reży­

ser, bądź choreograf, zadowalając się · - bo ja 
wiem - przysiadem lub podskokiem. 

Żartuję ale nie do końca. Producent musi­
calu może zainwestować w dzieło nieco więcej 
1uh nieco mniej pieniędzy, jeżeli jednak ~zan­
~ę sukcesu daje wyłącznie zaangażowanie Iksa, 
Iks poJawi się na scenie, ponieważ lepiej tro­
chę dołożyć, niż wszystko stracić. Prz~·kładem 
nie wymyślonym niechajże będzie „Hallo. Dol­
ly" - tu na scenę ma wejść wielka. pow'SZe\h­
nie znana, choć starzejąca się gwiazda, no i 
·wchodzi taka gwiaida, pamiętna widzom choć­
by z muzycznych filmów. Pokażcie mi w Pol­
sce jedną artystkę zaangażowana na etacie w 
którymkolw:ek teatrze muzycznym, spełniającą 
te warunkH 

No i tak dalej. i t:.>k dalej. Ekonomia cora1 
natarczywiej puka do drzwi teatrów, doangażo­
wywanie a:ty~tów (honoraria, hotele. prze1azdy, 
diety!) tylko w ~zr1.ególny<'h przypadkach 
wchodzi w rachubc; wpływ).' kaqowe - pny 
widowni od lat pr.>y 'W yc1ajonej do ulgowych. 
t.eby nie powiedzieć darmowych biletów - nie 
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°"orrywają nawet ezi:kt kcszt6w, a musical, jak 
na złosć, jest kosztowną zabawą. Wprawdzie 
nie tak bardzo jak opera, no ale zawsze. 

3. 

Nie tak trudno określić punkt, w jakim znaj­
dują się polskie sceny muzyczne z początkiem 
1986 roku. Za dwa i pół miesiąca - dokładnie 
16 marca 1986 r. - rozpoczynają się zresztą I 
l ... ódzkie Spotkania Operetkowe i wszystko bę­
dzie można sprawdzić naocznie. Z tą popraw­
ką, it siedem awizowanych teatrów - obok 
gospodarzy Wanzawa, Gdynia, Poznań, Gliwi­
ce, Wrocław i Lublin - z na.tury rzeczy poka­
te pozycje najambitniejsze, słowem krajowa 
średnia kształtuje się gdzieś poniżej tego, co 
zobaczymy w Łodzi. 

Nasze muzyczne teatry wystawiają tedy prze­
de wszystkim opMetki i to najchętniej te. do 
których prawa autorskie już wygasły. S!icm1e, 
publiczność je lubi, ale to trochę tak, ja!\ gdy-

JERZY PA:NAS'EWICZ 

usieal 
„Made in 

' 
I. Gakzyńskiego został przeli publicmość przy­
jęty głucho, właściwa receptura leży tedy 
gdzieś pośrodku. 

I tak właśnie - krążąc ogródkami f po ma­
nowcach musicalowej historii - dochodzimy do 
psa, który został gdzieś tu pogrzebany. Mamy 
w'.elu utalentowanych kompozytorów. mamy 
:makomltych „tekściarzy" (Wojciech Młynarski, 
.Tan Pietrzak, Jonasz Kofta), a musicalu jak 
nie potrafiliśmy, tak nie potrafimy stworzyć 
I to nie potrafimy tym bardziej, im bardziej 
odpowiedni departament Ministerstwa Kultury 
i Sztuki zachęca, dopinguje a nawet daje sty­
pendia Błąd leży tedy prawdopodobnie w me­
todzie, a nie w braku autorskich talentów. 

4. 

Musical ,,made In Poland" powstaje najczę­
ściej z myślą o którymś z teatrów, obiecują­
cym praipremierę. lecz nadzwyczaj rzadko w 
ścisłej z tym teatrem współpracy. Sponsorem 

I 

'' 
~idok od strony kuchni) 
by · sięgając po komedię w kółko 1 w kółko 
grać Moliera I Fredrę. Obaj wielcy, obaj wspa­
niali (ten drugi mniej jakby, ale za to swojski) 
świat i teatr poszły wszelako od ich czasów pa­
rę kroków naprzód. 

Na musical z importu z kolei na5 nie stać. po 
prostu z dewizowo-obsadowych względów. roz· 
sądek podpowiada tedy, że skoro tak, to na 
naszych scenach muzycznych pojawić się po­
winien współczesny repertuar rodzimy. Mówi­
my o nim i piszemy już od lat wielu. a mini­
sterialna lista pozycji „zatwierdzonych do gra­
nia" już dobrych di:iesięć lat temu liczyła po­
nad sto pozycji, cóż z tego jednak, gdy ani po 
listę, ani po błogosławione z wyżyn stolicy u­
tw<iry teatry nie bardzo chcą jakoś sięgać Wię­
kszośc polskich operetkowo-musicalowych dzieł 
skończyła swój sceniczny żywot na prapremierze, 
nieliczne doczekały się dwóch, trzech wysta­
wień, me znam żadnego, które obiegło wszyst-

• . kie :oasze sceny muzyczne, a mamy ich z wiel-
1d:n krzykiem dziewięć (prócz zapowiadanych 
w Lod7.i jeszcze krakowską i szczecińską). 
Największa ilość wystawień przypada, co do 

sprawdzenia, na utwory do tekstów Jana Maj­
drow~cza z muzyką Stanisława Renza, a pó1-

wypłacającym ewentualne stypendia, a na­
wet dokonującym zakupu - jest MKiSz, a po­
niewa:i' jest sponsorem, w jakimś sensie jest też 
decydentem. Jedna ekipa ministerialnych re­
cenzentów znęca się tedy nad tel'jstem (naj­
ct:ęście.i słusznie, wątpliwe jednak, czy skute­
cznie, skoro przez sito przechodzą niekiedy 
teksty wręcz koszmarne), inna nad muzyką, po­
tem zapada wspólny werdykt. 

Recenzenci, nie kwestionując ich fachowości, 
z reguły nie znają wszelako specyficznych wa­
runków sceny, na której rzecz ma zostać wv­
stawiona, nie znają możliwości obsadowych 
teatru, oceniają utwór w „stanie czystym", sło­
wem bawią się jak duże dzieci, bo przecie:! 
wszystko i tak wypadnie inaczej. 

Z kolei autorzy wiedzą, że o prawdziwe. po­
prawki poprosi - lub nie - dopiero teatr, 
dlatego przez wszystkie ministeriailne komisje 
usiłują dzieło po prostu przepchnąć. 

Potem teatr wystawia „to coś" najczęściej 
skromnymi środkami, a jeszcze potem „to coś" 
pada kasowo i zazwyczaj ma kw'hśne recenzje, 
Winnych nie ma, zadowolonych też nie. Pie­
n:ąd.re - nader svmboliczne - zostałv wvdane 
lek.ką ręką, a po:i:ytki są jeszcze skromniejsze. 

Teatr Muzyczny w l...oclzł .,Blask szklanej kuli" m1isical w trzech a1ctaoh. Muzy7ca: Janusz Kl:pski 
i Jaroslaw Kukulski, libretto Józef LewińsTci i Andrzej Zaniewski. 

niej Mariana Lidy, takich jak: „Skrzydlaty ko­
chanek", „Dziękuję Ci, Ewo", „Najpiękniejsza„ 
czy sb.wna z potwornej awantury prasowej 
„Miłość szejka". Realizowane z rewiowym roz­
machem najczęściej przez Stanisławę Stan1~ła­
wską pozycje te - mimo wszystkich myślo· 
wych mielizn - cieszyły się autentycznym 
wzięciem u publiczności, mając coś z klimatu 
naiwnych, ale nie pozbawionych swoistegc 
wdzięku przedwojennych polskich komedii fil­
mowych. Sądzę zresztąl" te gdyby opatrywano 
je mniej zobowiązującym mianem komedio-re­
wii, miast puszyć się na afiszu określeniem 
musical, krytyka obeszłaby się nięco łagodniej 
nawet z „Miłością szejka". która po warsi.aw· 
;.kim wykonaniu stała się nieomal przedmiotem 
„.:nterpelacji sejmowej. 

Było. minęło, zapomnijmy o tym, a mote 
przeciwnie - postarajmy się pamiętać. że 
<;pektakt „Dziękuję Ci, Ewo" szedł w Łodzi 
tktóra zagrała zresztą ws?ystkie w~·mienione 
tytułyl przez długie miesi2,ce .bitymi kcmpleta­
rni" N<1tomiast o siPdem nieb ambitmejsty mu­
sical Henryka Czyża do tekstów Konstantego 

Zwatmy jednak: podcza~ całej akcji nikt nie 
~pełnia obowiązków producenta, dla którego 
sukces bądź klapa stanowiłyby sprawę życio­
wą. Ministerstwo płaci, ale nie wystawia utwo­
ru /(ba, nie ma nawet wpływu na dobór ekipy 
realizatcrów), teatr wystawia, ale funkcjonuje 
w oparciu o dotację. Jest to dotacja udzielana 
„w ciemno", bez warunków wstępnych. obojęt­
ne, gra teatr przemiennie Lehara i Kalmana, 
czy też sięga po nowy musical polskiego auto­
ra. choć wystawić z powodzeniem prapre­
mier<: jest przecież czymś nieporównywalnie 
trudniejszym 

A że nie wszyscy dyrektorzy mają w sobie 
'OŚ z niespokojnego szaleństwa Danuty Badu­
szkowP~. która nawet mjr Wiesława Górnickie­
go namawiała do napisania musicalu (tek$tu. 
nie muzyki!) o kulisach ONZ, albo w ogóle o 
Ameryce, nie mówiąc już o dziesiątkach in­
nych k9mpozytorów i potencjalnych autorów, 
nie taki<' to dziwne, że Kalman gości w rezul­
tacie r.zęściej na 'afiszu od Henryka Czyta. 

'Kto płaci ma prawo wymagać, efekty przy­
chodzą Jednak wtedy dopiero, gdy są to wy-

magania realne ł rozsądne. Miast kwiecistych 
apeli nieźle byłoby tedy skierować do teatrów 
dodatkowe środki - właśnie te, któte przezna-· 
czone są na stypendia i zakupy - obarczając 
zarazem teatr funkcją i o\lowiązkami producen• 
ta. Dotacja - to już w pornzumieniu z Wy­
działami Kultury - również mogłaby zostać u• 
zależniona od .il~ci prapremier czy ilości wy• 
stawień utworów rodzimych. stanowiąc formę 
:.ibezpieczenia na wypadek frekwencyjnej kła· 

PY-
To niemalże rewolucyjne odwrócenie ekono­

micznych uwarunkowań postawiłoby muzyczne 
sceny przed wyborem· gramy częściej autorów 
polskich (i dostajemy dodatkowe pieniądze) 
albo też gramy „klasyków" - a już i Abra­
ham, choć nie ten, kt6ry był praoj'cem rodzaju 
ludzkiego, bywa do nich zaliczany - i dosta· 
jemy tych pieniędzy tylko smętną troszeczkę. 

Konsekwentnie teatr · powinien opanować 
„technologiczną procedurę" stosowaną za ocet­
nnem, z tą ióżnicą, ~ nie mogąc angażowac 
artystów do wykonania konkretnego dzieła, 
musi umieć wymusić na autorach, a.by utwór 
p isa-li '7. myślą o konkretnym zespole i konkret-
11) eh warunkach scenicznych. · 
Gołym okiem widać, że wspomniany na wstę­

pie „Bla5k szklanej kuli" powstawał jakoś i­
naczej. Niezależnie od wszystkich dramaturgi­
cznych wad i naiwności, tekst libretta wyma­
ga ·nieustannych zmian planu akcji (ćo dałoby 
!'ię bez trudu zrealizować na scenie obrotowej 
w Gdyni, lecz nie w Łodzi), zaś możliwości wo­
kililne zespołu - zwłaszcza o paniach myśląc 
~ zostały wykorzystane tylko w części. Ow­
n.em, sluchaliśmY, wielu ładnych piosenek, ale 
najczę~ciej umieszczonych jak gdyby poza to-
11'.iem scl'nicznych wydarzeń, nie· ka.żdy te>t wy­
konawca otrzvmał od autorów właśnie to, co 
popisowo mógłby zaśpiewać. 

s. 

I Ł6dzlde Spotkania Operetkowe rozpoczy• 
nają się - jak jui pisałem, - 16 marca las· 
kawie. nam panującego 1986 roku i potrwają 
tydzień. Łódź zainauguruje je „Wesołą wdów· 
ką'', Oper.etka Warszawska' przywiezie „Ba-1 w 
Savoy'u" Abrahama, Gdynia wystąpi ze znaną 
ze sceny 7.15 „Huśtawką", polskich pozycji, o 
ile wi~m. prawie nie będzie. 

Sam 1'.akt pierwszej po wojnie publicznej 
konfrontacji stanu posiadania i poziomu na· 
szych scen muzycmych jest wszelako czymś tak 
ogromnie znaczącym, że wszelkie grymasy by· 
łyby tu nie na miejscu. Wypadałoby raczej 
;;;ożyć niski ukłon· dyr. Rajmundowi Ambro­
ziakawi za to, iż w czterdziestolecie łódzkiego 
Tea.tru Muzycznego zdołał doprowadzić do rea­
lizacji idei OPERETKOWYCH SPOTKAŃ, o 
!{tórych potrzebie mówiło się wprawdzie od lat 
wielu, lecz też mówiło się jedynie.„ 
· Apetyt rośnie jednak w miarę jedzenia, ba 
rośnie na sam widok zastawionego stołu. Za 
dwa Jata - bo wierzę że SPOTKANIA na 
trwałe wejdą do łódzkiego i krajowego kalen· 
darza ważnych imprez kulturalnych - ową 
konfrontację polskich scen muzycznych wyo· 
brażałbym sobie już ~ałkiem inaczej. 

Powinien to być festiwal. poświę,cony przede 
wszystkim - lub nawet wyłącznie - współ· 
c1,esnej dramaturgii muzyc:imej, musicalowi, 
nowoczesnej operetce, komedii m.uzycz.nej czy 
komedio-rewii. Dewiz na zakup zachodnich no­
wości - rzecz zrozumiała - nie starczy, nale­
żałoby więc spróbować promocji utworów pol· 
skich jednak nie wedle dotychczasowych ad­
ministracyjno-stypendialnych metod. lecz 
powtarzam - przerzucając wszelkie środki l 
całą odpowiedzialność na barki teatrów. 

Jeżeli Teatr Muzyczny w Łodzi zgłosi ochotę 
wystawienia nowego musicalu - bo ja wiem 
- -Włodzimierza Korcza. z tekstem - dajmy 
na to - tajemniczego Ygrekowskiego, niechaj­
że znajdą się na to dodatkowe pieniądze ,za­
równo YJ kasie rodzimego Wydziału Kultury, 
jak i w ministerstwie,' bez recenzenckich komi­
~ji, długich korowodów I jałowych dyspust. 
Dysputy - sensowne I twórcze - powinny się 
odbyć w samym teatrze, który ma przecież kie­
rownika literackiego, kierownika muzycznego, 
ma dyrektora i kierownika artystycznego w 
jednej osobie, nadto - jeżeli potrafi i zechce 
- może wcześniej poszukać reżysera i choore­
ografa JESZCZE NIE W PELNI UKO~CZO· 
NEGO DZ1EŁA. 
Wypadałoby bowiem nie tylko wiedzieć, te 

wtększość głośnych dziś musicali przybierało 
swój kształt ostateczny podczas sceniczny<il 
prób. a częstokroć dopiero w czasie sondażowej 
konfrontacji z publicznością, ale umieć wycią· 
gać z tągo faktu tak zwane wnioski. Skoro do­
tychczafowe dzia_łania nie przyniosły zadowa· 
łających efektów, ·trzeba - powiedzmy. że ty­
tułem eksperymentu, choć proch wymyślono 
dawno - spróbować dostosować światowe do· 
świadczenia do polskich teatralnych struktur i 
polskiej rzeczywistości. 

Jest oczywiście rzeczą mało sympatycmą do· 
browolnie rozstawać się z rolą dobrego choć­
surowf>go wujka, który do wystawiania f two­
u.enia nowych muzycznych dzieł zachęca znaną 
od stuleci meto~ą „kija i marchewki". Proszę 
l;>ardzo, niechże ministerialny wujek. pozostanie 
wujkiem, ale wujkiem oceniającym SCENICZ­
NE DZIEŁO już po jego wystawieniu, a nie 
ws-ystko z osobna: libretto, teksty · piosenek, 
muzykę . .Jako taką", orkiestrację„. Niechże 
MKiSz powoła recenzencką komisję, która po 

·il Łódzkich · Spotkaniach powie: tak. a tak, 
Pomań t Szczecin - powiedzmy - spisały się 
na medal, przygotowały prapremiery starannie, 
z głową i z. sercem. Dlatego ministerialne fun­
dusze będą odtąd kierowane na konta tych 
scen, które dały dowód, iż musical „made in 
Poland" jest dla nich ważny I bliski. Wszelako 
teatry X i Y wystąpiły ze zwykłą chałturą i 
tandetą, ich niby sprawa, ale do tandety nie 
zamierzamy dopłacać„. 

Ech, marzenia, marżt!nia.„ Założę się o zgniłe 
jajko przeciw całej herbacie Chin (jak mawiał 
pewien sympatyczny detektyw), że wszvstko 
zostanie po staremu, choć receptura . na musl­
rąl je~t nJby powsze>chnie znana. a koniecznośc! 
obarcwnia właśnie teatrów funkcją producen­
ta - na zdrowy rozum - oczywista. 
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GDY HA1RCERZ.E SZLI NA WOJNĘ 
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Jednym z mało znanych epizopów dzialalnotcl Wojennego Po­
l(Otowia Harcerzy (WPH), była _okazywana przezeń pomoc wła­
dzom w likwidowaniu przejawów hitlerowskiej dywersji V ko­
lumny orga,nizow;mej wśród c~ści kolonistów, majstrów i fabry­
kantów pochodżenia niemieckiego.M 

Kiedy w roku \!'133 Adolf Hitler objął stanowisko ~anclerza 
Niemiec ctęść Niemców zamieszkałych w Polsce poparła bez za­
strzeżeń jego program, a nawet intensywnie próbowała wprowa­
dzić go w :i:yc'te. Już na kilka lat przed wybuchem wojny da­
wała się zauważyć penetracja młodych Niemców do polskich or­
ganizacji społecznych, młodzieżowych i politycznych, a m. in. 
do Związku Harcerstwa Polskiego. Znana była sprawa Bronka 
Dziedzica z 20 ŁDH czy też Alafa Krugera i jego ojca, którzy 
próbowali wysondować u członków 8 LDH im. Adama Mickie­
Mcza co też sobie oni myślą o aneksji Austrii, zajęciu Sude­
tów, Kłajpedy i Czechosłowacji. 

Naraśtając;a ze strony niemieckiej wrogość przybierająca naj­
rótnorodniejsze formy uja_wniała się w coraz większym stopniu. 
W pewńych momentach dawała ~!ę ona odczuć bardziej na wsi 
niż w mieśde. W roku 1938 jeden z zastępów 20 ŁDH będący 
na wycieczce obok wsi Augustów (zamieszkałej prze~ kolonistów· 
niemieckich) meldował o zniszczeniu przez mieszkaflców tej wsi 
godła pailstwowego umieszczopego na pogranicznej tablicy ws! i 
miasta. 

Typowym ptzykładem penetracji do ZHP była gprawa zimo­
"tViska 41 LDH, drużyny z.łożonej głównie z przedstawicieli mniej­
szości niemieckiej, na które przyjechali młodzi Niemcy rz.ekomo 
z KPH (Kolo Przyjaciół · Harcerzy), próbując prowadzić wrogą 
antypćlską robotę, w czym przeszkodzili im polscy harcerze. 

Wyst!\pietlie Adolfa HiUera w :sprav.1e „korytarza" i Gdańska 
ośmieliły tylko elementy profaszystowskie, które ' działały już 
niemal otwarcie. W samej tylko Lodzi istniało blisko lM róż­
nych niernieckich partii, zwiqzkó\v i stowarzyszeń, spośród któ­
tych jawnie faszystowskich np. JDP (Partia' Mlodoniemiecka) i 

t>VV (Niemiecki Związek Ludowy), także zaczęło ujawniać swoje 
rzeczywiste cele . . Mąo!ył.y się wypadki prowokacji - ironicznych 
wypowiedzi, obrażania godności narodowej, pogróżki i straszenie 
rychł~m odwetem, zwalnia.nie Polaków z niemieckich fabr-yk, 
próby wymuszania wśród pracujących w tych fabrykach Pola­
ków do posługiwania się językiem niemieckim itp. Wiosną 1939 
roku rozpoczęły się ucieczki młodych Niemcćw do Rzeszy. Ogó­
łem , ż Lodzi i województwa zbiegło około 5 tys. Niemców. Na-
1ilała się także działalność szpiegowska. 

l3rak widocznej reakcji ze strony władz polskich zmusił społe­
czeńst\vo do spontanicznego oporu i samoobrony. W związku 
z zalewaniem miasta przez literaturę i prasę III Rzeszy sprze­
dawcy polscy uchwalili bojkot tej prasy posuwając się nawet 

· do ni11zctenia jej na dworcach. Obawa bojkotu zmusiła właści­
cieli kin dQ zaniechania wyśwlqtlania hitlerowskich filmów. Ten 
spontaniczny zryw Polaków zmusił władze do Podjęcia bardziej 

. zdecydowanych kroków. Przeprowadzono rewizję w 1okala"ch nie­
tnleckic:h, których iVYnikiem było zawieszenie wydawania kilku 
r>lsm. Aresztowano też kilku działaczy z JDP i DVV. Wykryto 
kilka grup szpiegowskich i dywersyjnych m. in. w Łodzi, Zgie­
r.tu, Konstantynowie, Rudzie Pabianickiej i Nowosolnej. 

W czerwcu 1939 roku zostało powołane Wojenne Pogotowie 
H~rcerz~: _ k!<Jregó zadanjetp , .b~ła m . . in. walka if. · h;Uęr9ws~ą , 
dywersją i propagandą. Harcrrze sprawnie . wywiązywaii się z. 
nałożonyc& ha n ieb ' ~da.fi, choć-· b ły · one' --czasem monotonn~ 
oraz nie pozbawione pewnego rodzaju ryzyka. Poszczególne zeM 
liP<>i~· harcerskie obserwowały bacznie swoje otoczenie, starając 
się wyodrębnić spośród miejscowych Niemców osoby zdecydowa­
nie wrogie i antypolsko nastawione, określić charakter ich dzia­
łalności, \vzajemne kontakty i powiązania, miejsca spotka(}, ich 
częstotliwość itp. Jn!ormacje· te przekazywano do komendy huf­
ca, bądź poszc;iególnych komisariatów 'policji. 

I tak np. drużynowy drużyny ha!"cerzy w Radogoszczu wybrał 
spośród &woich podwładnych odpowiedni zespół chłopców, którzy 
roztoczyli dyskretną ,.opiekę" nad wskazanymi osobami. Zespół 
młodych wywiadowców z 20 ŁDH obserwował cukiernię Niemca 
Klutkego przy zbiegu ul. Kilińskiego i Orlej, donosząc o czę­
stych spotkaniach i naradach podejrzanych osób. Harcerze z 
8 ŁDH w ramach przydzielonych im zadań obserwowali Niem­
ców zamieszkałych przy ul. 11 Listopąda fclzisiaj ul. Obrońców 
Stalingradu), a między innymi piekarnię pod nr 15, . której właś­
cicielem był Niemiec Herman. Zameldowali przechodzącemu w 
pobliżu policjantowi o przychodzących tam ludziach. Przy jed­
nym !- zatrzymanych znaleziono ulotki w języku niemieckim. 

Dzięki harcerskim meldunkom zlikwidowano mieszczącą slę w 
podziemiach gmachu gimnazjum niemieckiego przy al. Kościusz-

. kl 65 strzelnicę, w której s*olilj się bojówkarze z „V Kolum­
ny" oraz radiostację ukrytą w pracowni astronomicznej tegoż 
gmachu. Harcerze Marian Włodarczyk i Zygmunt Grzelak mel­
ciowali o odbywających się na terenie gmachu Towarzystwa 
S{'iewaczego pr:r.y ul. Piotrkowskiej 234 zbiórkach młodziety nie­
mieckiej w mundurach organizacyjnych. 

z początkiem sierpnia 1939 użyto harcerzy do nowych zadań. 
W porozumieniu z władzami miejskimi, woj,kowymi i porząd­
kowymi wykorzystano ie!} do pełnienia pomocniczych wart 
wewnętrznych w instytucjach wojskowych, państWOWYCh oraz 
przy niektórych obiektach nara:żo,..nych. na dywersję wroga. 

W Łod:!:ł warty takie złożone ze starszych harcerzy strzegły 
m. in. elektrowni miejskiej, gazowni, wiaduktów oraz studzień 
publicznych. W Rudzie Pabianickiej komendant Wojennego Po­
gotowia Harcerzy, Henryk· Szczepaniak zorganizował pluton war­
towniczy liczący kilkadziesiąt osób (niektóre zespoły zostały wy­
posażone w broń krótką oraz stare karabiny Lebela i Steyera 
udostępnione pr7.eZ Związek Strzelecki). Harcerze pilnowali mo­
stu kolei obwodowej przy ut Pabianickiej, rnost6w na rzekach 
Nerze, Jasieni i Olechówce, miejskiego urzędu pocztowego. lot­
niska Lublinek, patrolowali · też ul!ce zamlesz..l{ałe przez większe 
skupiska niemieckie. W Pabianicach harcerze ~ełnili warty zew­
nętrzne w Komendzie Miasta. Rejonowej Komendzie Uzupełnień 
i Komendzie Policji · Państwowej, a także warty prz.y mostac-h 
na Tzekach Dobrzynce i Pabiance. W ł„o\viczu harcerze z 49 
Kolejowej Drużyny Harcerzy strzegli mostu kolejowego i dro­
gowego na rzece Bzur:ze. 

Wybuch wojny _ 2'!Tllodyfikował działanie harcerzy. Komenda 
. Wojennego Pogotowia Harcerzy przystąpiła do pełnienia całodo­

bowych dyżurów, koordynując pracę harcerskich zespołów. Roz­
winięciu uległa służba dozorowania. Na przykład w Lodzi obok 
dotychczas strzeżonych obiektów harcerze wystawili warty po­
mocnicze w Dowództwie Okręgu Korpusu nr IV, sztabie armii 
„Łódź", dowództwie 10 Kaniowskiej Dywizji Piechoty, sztabie 
Ligi Obronv Powietrznej i Przeciwgazowej, Komendzie Przyspo­
sobienia Wojskowe~o I Wvchowanla Fizycznego. Rejonow:vch 
Kom~ndach Uzupełniefl nr 1 l 2, .Starostwie Grod1kim, Urzędzie 
Wojewódzkim, Sądzie qrocłikim, KomPndzle Policji Państwowej. 
radiostacji, wieży spadoc-hronowej na Polesiu (punkt nasłuchu 
przeciwlotniczego - 3 ŁDH). Uzbrojeni harcerze z 36 ł.OH pod 
komendą drużynowego Stanisława Rogowskiego i przyboc1nep;o 
Kazimierza Mamełki strzee;li mag~iynów z paliwem przy ul. 
Konstantynowskiej Ponadto harrerZE' działali w służbie e;o1i"7"j 
i łącmości, służbie informacyjnej, sanitarnej, biernej przeciwlot 
niczej itp. 
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Wiadomości o niepo"wodzeniach na froncie szybko docierały do 
Lodzi ' stano"wiąc podłoże rQż.riych spekulacji i plotek m. In. roz- · · 
szerzała się psychoza wszechobecności niemieckiej dywersji. 
Mniejszość niemiecka zaszyła się tymezasem w swoich domach, 
czekając na dogodną sposobność do rozpoczęcia akcji na więk­
szą skalę, tymczasem ograniczając się do drobnych sabotaży np. 
uszkadzania linii telefonicznych czy, rozkręcanie szyn na trasie 
t.ódź - Koluszki, działalności szpiegowskiej oraz szeptanej pro; 
pagandy. . 

Działający w Wojennym Pogotowiu Harcerzy chłopcy często 
meldowali, że wieczorami podczas obowiązującego zaciemnienia 
jacyś podejrzani osobnicy nadają sygnały latarkami ręcznymi. W 
domach „familijnych" na Wodnym Rynku (obecnie plac Zwy­
cięstwa) złapano 15-16-letniego chłopca, który przez strych 
przedostał się na dach, skąd nadawał sygnriły latarką. Przy­
prowadzony do komisariatu policji został jednak wkrótce zwol­
niony. 

, Trafiały się jednak wypadki poważniejsze. Grupa harcerzy z 
13 ŁDH uczestniczyła wraz z funkcjonariuszami policji w obła­
wie na wytropionych dwóch dywersantów niemieckich. Jeden z 
nich został zatrzymany, drugi broniąc się na podwórzu posesji 
przy ul Matejki 10 został podczas wymiany ognia zabity. Har­
cerze z tejże drużyny zdołali rozszyfrować zakonspirowany lo­
kal partii hitlerowskiej znajdujący się w domu przy ul. -Pomor­
skiej 131 (dzisiaj ul. Nowotki). Sprowadzono policję. któr:i pOd­
czas rewizji odkryła w nim znaczną iloś,ć broni krótkiej, u­
mundurowania oraz maszyny do pisania. 

13 LDH im. gen. Józefa Bema podczas przeprowadzania zwia­
du we wsi Nowosolna wytropiła ukrywających się w jednym z 
budynków gospodarczych skoczków spadochronowych ;io. obsługi­
waną przezer'l radiostacją. Dywersanci zostali. ujęci, a w v.-yniku 
przeprowadzonej przez policję rewizji znaleziono broń palną. 
Niestety, jak wykazała najbliższa przyszłość - nie wszystką. 

W Pabianicach dzięki młodym wywiadowcom z ZHP zatrzy- · 
mano dywersanta dającego sygnały przelatującym samolotom 
niemieckim. u innego podejrzanego znaleziono przygotowaną 
broń i flagę ze swastyką . Schwytano · też miejscowego Niemca, 
dezertera z wojska polskiego. 

Łowiccy ł•arcerze, wartownicy 'k 49 Kolejowej Dru!yny Har­
cerzy złapali na gorącym uczynku osobnika wskazującego cele 
bombowcom -za pomocą specjalnej latarki sygnalizacyjnej. Było 
to 2 września 1939 r. podcz1s nalotu na lltację kolejową. e;dzie 
właśnie wyładowywał się 22 pułk ułanów z Brodów. Harcerze 
pełnili też służbę na dworcach kolejowych . uważając na pode3-
rzane osoby. 

Po .zajęciu Lodzi i okolicy przez wojsko niemieckie wielu har­
cerzy pracujących w Wojennym Pogotowiu Harcerzy musiało za 
swoją aktywność w wojnie obronnej 1939 roku ukrywać się, 
bądź też uciekać z miasta, do którego powrócili dopiero po wy­
zwoleniu Lodzi w styczniu 1945 roku. 

MIECZYSŁAW KOZAK 

ZAMIAST KO·RESPONDENCJI 
•• 

N<i akt Marii Probosz 
zamieszczcny w świątecznym numerze „Odgłosów" 

Kiedy widzę nagą Probosz 
d9 ataku wzywa dobosz. 

NOWY ZNAK GRAFICZJNV 

Sekretariat Rady Obywatelskiej Bu40-
wy Pomnika-Szpitala Centrum Zdrowia 
Matki-Polki uprzejmie informuje, ie 
aktualnym znakiem graficznym zatwier­
dzonym przez Radę Obywatelską, symbo~ 
Iizującytn CENTRUM ZDROWIA MATKI 
POLKI jest znak - podwójne serce. 

Prosimy o zamieszczanie tego znaku 
r.:raficznego przy tematycznych publika­
cjach. 

Przypominamy numery kont banko­
wych Rady Obywatelskiej Budowy Pom­
nika-Szpitala CZMP. 

- konto wpłaty waluty krajowej 
NBP II 0/M Lódź 47021-176776-132, 

- konto wpłaty waluty zagranicznej 
NBP li 0/M Lódź 47021-176776-151 

JE·ST TEATR W GORZOWIE 
w Si A Q@&hDWIAJild 

„Cud. mniemany _czyli Krakowiacy i Górale" Wojciecha Bogu. 
sławs~1ego stanowią przykład sztu,ki. która potrafiła połączyć 
!unkc.ię . rozrywkową i \\ idowiskową z zadaniem sztuki walczą­
rcj, słuzacej idei wolnofoi narodowej i społecznej. Od 17112 do 
1.820 roku zagrano ją 144 razy, co jak na owe czasy stanowi 
hc?bę ogr~mną • . bowiem żadna inna sztuka (opera) ani polska, 
ani obca me <1<.ln:osła wtedy takiego sukcesu. 

„Krakowiacy i Górale„ do dziś grani są z dużym powodzeniem 
1 tę właśnie ~ttukę wybrano na przedstawienie galowe uświet­
niające jubi!.:usz 40-lecia Teatru im. Juliusza Oster~y w Gorzo­
wie WielkopolsL;im, teatru, który święci nie tylko swoje urod:i:i­
ny, ale także 25·lecie stałej sceny i setną rccznicę urodzin swe-

_go patrona Juliusza Osterwy. 

Obch1Jdy jubile\lszu teatru zapoczątkowano już podczas ogólno­
P?lskiej in.auguracji roku kulturalnego 1985/86 w Gorzowie właś­
nie. w ktorej u-:-zesthłczył minister kultury i sztuki Kaz imie.rz 
~ygulski l liczna grupa przedstawicieli władz centralnych i wo­
Jewódzkich. 

Losy Teatru im. Juli.ina Osterwy na przestrzeni tvch 40 lat 
były zmienne. nu~ment oficjalnego otwarcia stałej profesjonalnej 
scen! . w. G?rzow1e ~ 1960 roku poprzedziły działania mogące 
dow1esć, ze Jest to miasto ze wszech miar teatralne. 

· TADEUSZ GICGIKR 

TO Cl HISTORl·AI 

Już 6 czerwca 194:1 roku na stanowisko dyrektora gorzowskie­
t(o teatru Powol~ne> Adama Raczkowskiego. śpiewaka operowego . . 
A 11 czerwca ti:goż roku w sali teatru odbył się pierwszy polslti 
ko'1cert. Przyjęcie tych dat za moment rozpoczęcia działalności 
teatru w Gor7ow1e upoważnia do stwierdzenia. że niniejszy 
tekst dedykowany jesl pierwszemu polskiemu teatrowi. jaki 
przed 40 laty powstał na ziemiach zachodnich, choć pierwsze 
przedstawienie („Ciotunia" A. Fredry) na deskach gorzowskiej 
:;ceny wysta\vionu dopiero we wrześniu. Przedtem budynek tea-

1 tralnv poddany został remontowi. ale teatr żvl. ,Tuż tył. A po­
. tern n.aw.et -:- Podczas clyrekc-ji Alek~andra Gąs~owskl~n fnat­

dzlermk 1947 - czerwiec 1948) - zdobvł pewif'n roz1!'10~ n"i'llno­
oolsk!. Al!'ksandrowi G1:1ssowskiemu zresztą teatr zawdzii:c7a 
także wyb6r pQtrona_ -

Nie chciałbym uchodzić za „przyczynkarza„, któr y czerpie In­
spiracje z cudzych pomysłów i tekstów. A jednak po przeczyta­
niu \V_ Krzemińskiego (Odgłosy nr 49/8:5), w których rozprawia 
się on ze wspomnieniami T. Sznaka z „Przekroju" 11a temat 
śrocików komunikacji jego (Sznaka) czasów młodości - nie wy­
trzymałem. Dlaczego? 

Otóż w jednej z łódzkich gazet przeczytałem niedawno o za­
myśle odtworzenia legendarnej „Fraszki", kawiarni która w la­
tach 1945-47 skupiała elitę int~lektualną Polski. Nb. część tej 
elity nader szybko opuściła nasze gościnne miasto, które - t1.i­
dać - nie było godne jej obecności. Mniejsza z tym. 

'Ważne, że autor publikacji napisał między innymi, iż „Frasz· 
ka" gośc!la też takich tuzów naszej kultury i sztuki jak Roma­
na· Polańskiego czy Basię Kwiatkowską. Hm... to przychodzili 
chyba w krótkich porteczkach na szelkach lub w sukience 2 
falbankami! Zastanawiam się, czy serwowanie takich informacji 
wynika z niewiedzy, lekceważenia czytelników czy z lenistwa? 

Pomnę Romana Polańskiego z okresu Szkoły Filmowej, szam­
pańskich zabaw nocny"ch z „Melomanami" Jerzego Matuszkiewi­
cza i oglądaniem kreskówek Walta Disneya. Ale były to lata 
późniejsze (1952-55?), gdy o „Fraszc!!" jedynie już wspominano, 
a nie „wybrali" Stolicy tylko najwierniejsi! 

I dlatego zgadzam się z sugestią W. Krzemińskiego, te ci 
którzy publikują takie (pardon) bzdury - są po prostu nieod­
powiedzialni. Za jakiś czas zabraknie bezpośrednich świadków, 
a zostanie jedynie druk - w tym przypadku przenośnik fałszu. 
Przykre. 

W. AFELT 

„NIEPOKORNI - NIEPRZEKUPN1" 

Takie hasło p.rvponuj~ organiza.t<>rzy - „Kontakty", Ludowa 
Spółdzielnia Wydawnicza oraz Wydział KultuTy i Sztuk;i w Lom­
;.y - drugiej edycji ogólnopolskiego Turnieju Reporterów o Na­
grodę i Medal Melchiora Wańkowicza. 
Godność czy wygodmctwo, oportunizm, koniunkturalizm; ~wię­

ty spokój czy podjęcie rękawicy w nieobliczalnym starciu z głu­
potą; „być" czy „mieć" - to z ale d w i e ws tęp n e pytania 
zmuszające do wnikliw~j penetracji ·tych obszarów psychiki i 
d::iałalności człowieka, które wyznaczają kształt i jakoś·ć. a więc 
i sens życi a. Dlaczegc określają go tak graniczne wybory? Kogo 
stać na wyk roczenie poza własny interes? Jakie towarzysi:ą te­
mu motywy i okoliczności? Odpowiedź Ina te pytania przynosi 
życic, a za nim - reportaż. 

Praca w trzech egzemplarzach (do 12 stron maszynopisu znor­
malizowanego), wcześnieJ nie publikowane, opatrzone godłem i 
zamkniętą kopertą :z da.nymi o autorze, należy nadsyłać do 30 
kwietnia 1986 r. pod adresem redakcji „Konta.któw": ul. Swier­
ctewsldego 7a, 18-400 Lomża. Organizatorzy zastrzegają sobie pra­
wo pierwcdruku nacieslanych reportaży, a za tematy wzięte z 
Łt>mżyńskiego iudokumentowane i zakwalifikowane do druku) 
przyznają wadium (po otw;i.rciu kopert) w wysokości 10 OOO zło­
tych. 

Jury w skladi'le: Stefan Kozicki (przewodniczący), Jan Bijak, 
Krystyna Goldbergowa, Leon Jańczak. Andrzej Mularczvk. Sta­
tli~ław Zngórski : Stef'lnia Menrzelowa (sekretarz) - ogłosi wy­
niki w czerwcu 1986 r. i przyma: 

e Medal Mekhiora Wańkowicza i nagrodę w wysokości 
I OO OOO złotych , 

• trzy wyr{,żn !Pnia po 40 OOO złctych kz żde. 
Ogólml suma wy.różnień możt · zostać po.dzielona inaczeJ. 

Różne względy m-iędzv innymi także wzqledv fi'1'lmowe. zde­
cydowałv o tym, :i:e nod konlec- 1948 roku gorzowski teatr fun'lł­
c~onował jako !illa Teatru Polskiego w Poinanlu. a w rok pót­
mej na 11 lat w ogóle zawieszono jego d7.;ałalno~~. Priet ten 
rza.s z1 e:bdżały do Gorzowa najleosze oolskie teatry, n ~orzow­
<icv miło~nicy teatru nic przestali zabiel?a<" o jego ponowne o· 
twarcie. Dop!ero w 1960 roku ich wy~iłkl m•1leń<'1one zo~tały 
<iukcesem. Od tej pory datuje się stały rozwój Teatru Im. Juliu­
'l7il Osterwy w Gorzowie. 

~ie zapotn.nlano bowieni o ambicjach I nadziejach tej t1ceny, 
ktora pragnęła osla~nąl.. znaczenie nie tvlko w mieście i w re­
gionie, ale zahtmeć także na mapie kulturalnej P~lskl 7amle­
rzenia te realizowano z rozmaitym skutklem. niemniej o (O· 
rzowsklm teatrze od czasu do czasu słychać było na forum ogól­
nopolskim. Wyrósł on z autentycznej potrzeby obcowania ze 
~ztuką. a spełnla3ąc swe rozlee;lE' obowiązki unowszechnia.nla tea­
tr\! i kultury w ogóle (d1ialalność objazdowa)_ stał sie placówką 
na stałe zrośniętą z miastem, które właśnie święci jej jubileusz. 

Od 198-1 roku Teatrem im. Juliusza Oste-~ kierule Antoni 
Baniuldewicz, któ~emu jak wielu innym dyrektorom teatrów, 
tak zwanych terenowych. nieobcy jest dylemat łączenia ambicji 
twórczych z owym statusem z góry niejako zakładającym mier­
ność i walk~ z tym „zaszufiadkowaniem" pokutującym wszak od 
lat. Nie rezygnując z artystycznych zamierzeń Antoni Baniukie­
wicz szuka kompromisu, by dialog z gorzowską publicznością 
stał si~ faktem. 

R~akcjd widzów po gorzowskie) premierze „Cudu mniemanego 
czyli Krakowiaków 1 Górali" (reżyseria - Antoni Baniukiewicz, 
scenografia - Adam Kilian. choreografia - Marceli Zędzianow­
ski, nagranie mU7.ykl JQ1la Stefaniego i Franciszka Barfu!'sa -
zespól kameralistów krakowskich pod dyrekcją Franciszka Bar­
fussa) - nie milknące na widowni brawa. łzy wzruszenia w 
oczach publicznokl 1 aktorów dowiodły trafnośc·i wyboru sztuki 
na ten galowy wieczót w gorzowskim teatrze. 

Cieple w barwie dekoracje współgrają z wielobarwnym! styli­
zowanymi strojami ludowymi, szczerzy w swych rolach. nie­
rzadko brawurowi. roztańczeni i rozśpiewani aktorzy nndaja l?O­
rzbwsltiemu przedstawi•miu cechy widowiska, które gorąco przy.ję­
t! goście i gorzowska pubhcmość. Następstwem tego Jest zap'"o­
s?:enie do pokazania .,Krakowiaków i Górali" w NRD i na ccen,e 
Teatru Mu;iycznego w Szczecinie. Rozmowy na temat później­
szych wyjazdów prowadzone są z teatrami z innvch miast Pol-
ski. · . 

W jubileu.szowym sezonie gorzow~kl t!:itr, podobnie jnk w ro­
ku 1984, zadbał o różnorodność, by będąc jedynvm 
teatrem w mieś~1e nie znuHzić widzów swymi propozyc-Jnmi Se­
zon rozpoczęto „Dożywociem" A. Fredry w reży~Prii Antoni<'S:O 
Baniukiewicza, ude1na inscenizacją, w której rolę t.alki odtwo­
rzył Wojciech Deneka Prted jubileuszową premierą wvst:\wiono 
także .,Rozmowv z katem" K. Mo<'zarsk!ego w re!ysnii Wojcie­
cha Jesionki. Przystąpiono już do prób „Tamerlana Wielkiego" 
Christophera Marlowe'a w reżyserii Wiesławe1 Górskiego (pol­
ska prapremiera). W dal&zych planach repertuarowych s1 m.ln.: 
. „Sen srebrny Salomei" J. S!owack!er,o, „Iwona, córka Bu•-!:'(un­
da'" W Gombrowic-za. ..Wujaszek Wania" A. Cze<"howa. Pie~ń 
na-d pie~niami" W. Dyrrnego . .. Umrze{' r.e śmie.chu" J. Jan!"zar­
skte~o I .. Czarodtiejskie kr ·Psiwo" dla najmłods1.~rh . 

KRYSTYNA IWCZYf. i'KA 

• 
11 ODGŁOSY 

'I 



~ . 

T 
ak jak ongiś dom przy 
ulicy Krakowskiej. tak 
obecnie szerokie zain­
teresowanie wzbudza 
widoczny na zdjęciu 
dom w Proboszcze ·.vi-

by ale niczym w 1zaro~cl na­
szego jednorodzinnego budow­
nictwa. I nie byłoby sprawy. 

w i>ostacł kcrouły zostanie zli­
kwidowana? Zgodnie :z przepi­
sami można by wYdać oclpc­
w1e<_inie zalecenie o jej WYbu­
rzenie. 

Czy wyburzać? Ja osobiście 
uważam burzenie za ostatecz­
ność. tym bardziej bur zenie no­
wego. To. że osobiście chętnie 
zamieszkałabym w domu jed­
norodzinnym nieco innym. ani-

,; 

DO• 

tell cygański dom w Probos:z:­
c21~wicach. to moja sprawa 
osobista. Mnie może się dom 
nie podobać, ale wielu osobom 
sie podoba, a ich właścicielom 
najbardziej, a oni w końcu na 
to łożą. 

W Wydziale Architektury -
na pytani-e, czy zostałby za­
twierdzony projekt domu w 
kształcie takim, w jakim sie w 

teJ chwllł znajduje - usłvsz3. 
łam. mimo że trudno orzekać, 
co by Lyło gdyby było. że -
w Proboszczewicach niewvklu­
czone. że tak. Zabudowa tam 
jest chaotyczna. o różnej wy­
sokości i na jej tle dom nie 
razi. Taki dom nie miałby żad­
nych ~zans na zgode na jego 
wzniesienie w osiedlu jedno­
rodzinnym na przykład na Liś­
ciastej czy Pienistej. 

cach. A ma to być dom mie­
szkalny. Uwaga ta jest ko­
nieczna. bo trudno się tego 
domyślić i trudno określić ie­
go przeznaczenie. Słyszałam 
nawet opinie. że ma to hyć 
jwiątynia bliżej niesprecyzo­
wanej sekty religijnej. A inną 
inowu - że knajpa. Na zdję­
ciu tego jeszcze nie widać. ale 
elewacja zaczyna sie pokrvvvać 
wymyślną sztukateria. A wień­
cząca obiekt kopuła ookryta 
jest już blachą miedzianą. W 
ogóle · to wszystko iest dość 
dziwne, inne i nie spotykane. 
N_ic też dziwnego, że samocho­
dy przejeżdżające przebiegają­
cą obok trasa ze Zgierza <lo 
Ozorkowa zwalniaia. ieśli sie 
wręcz nie zatrzymują, Istnienie 
tej budowli wzbudza gorące 
dyskusje rozpoczyna iace sie ud 
wymiany opinii na temat do­
znań estetycznych. Rozr:wt sq­
dów jest szeroki. Przeważa -
przynajmniej w mojej prywat­
nej sondzie w środowi~ku ar­
chitektoniczno - artystyczno -
- technicznym - daleko oosu­
nięty liberalizm i tolerancja. 
Tłem jednak dyskusji niestety 
nie jest czyata sztuka. ale drę­
czące wszystkich pytanie: skąd 
o.ni na to mają? 

Już w czasie budowania piw­
nic inspektor nadzoru budowla­
nego zauważył samowolę w po­
staci przekroczenia metrażo.J.. 
Decyzja o wstrzymaniu budo­
wy nie poskutkowała. Decy?.ja 
decyzją. a budowa szła dalej. 
Na marginesie dodajmy. że w 
całym województwie miejskim 
łódzkim w nadzorze budowla­
nym oracuje 30 osób. co jest 
liczba ~miesznie mała. Z chwi­
lą . kiedy inspektor zbliżał sit: 
do budowy. pustoszała ona 
gwałto·v.-nie, a inwestorzy byli i 
są w rozjazdach. przeważnie 
zagranicznych. Wyłącze;iie prą­
du z Zakładu Energetycznego 
niewiele dało. Budowa poszła 
dalej, zwieńczyła ją kopuła, 
okna przybrały kształty łuków, 
z wysokości wysokiego parteru 
zeszły na zewnątrz schudv. Ele­
wacje ozdobiły sztukaterie. 

z miedzianą kopulą 

Mgr inż. Jacek Kleszczewski 
zastępca głównego architekta 
zgadza sie z opinia. 7.e o gus­
tach i kolorach nie powinno 
sie dyskutować. Przypomina 
także. te budujący w sąsiedz­
twie chlewik o metrażu narzu­
conym przepisami np. p. Kowal· 
ski i tenże chlewik wznosząc nie­
zgodnie z projektem lto jest 
powiększając go) nękany przez 
nasze służby, może natychmia~t 
wnieść pretensje, a nawet po­
mawiać owe służby o konszach­
ty z inwestorem - Cyganem 
charakteryzujqcym sie daleko 
pomniętą fantazją i niemożli­
wością zrozumienia ewentual-

kus. Int. J. K!eszczewskl !"I,,.. 
dał przykłady w RFN. itdzie 
bawił na stypendium. Otóż tam 
wolno Ludować tylko 156 m kv.r. 
Oczywiście można nawet i ty­
siąc. Tylko. że od 156 m kw. 
wzwyż oodatek jest tak wyso­
ki, że praktycznie klasa śred­
nia buduie 156. Dlaczego u nas 
tak pral?Ilie się omijać prze- · 
pisy? Nie dlatego, że iesteśmy 
aż: tak gruntownie zepsusi. ale · 
dlatego, że ieśli ktoś buduie 
dom. to ma na mvśli dom 
wielopokoleniowy. A u nas bu­
duje się trudniej, wiekszvm 
wysiłkiem. Dwieście m kw .. to 
dużo. póki dzieci małe. bardio 
mało kiedy dzieci zaktad;.ją 
rodziny. Podano mi przykhd 
obywat<!la. który odziedziczyw­
szy maleńki parterowy dom za­
pragnął go podnieść o jedną 
kondygnacje. by pełnoletni syn 
nie pętał sie latami w kolejce 
spółdzielczej. · Otóż nie mote 
tego uc·lynić. bo syn musi być 
współwłaścicielem dzialki, co 
związane jest z bardzo wyso­
kim podatkiem od darowizny, 
w tym wypadku chodzi o mi­
lion złotych. Obywatel rezy­
gnuje z zamiaru, syn ustawia 
się w kolejce .•• 

Nadzór budowlany wkroczył 
ponowme. Jako ' te budynek 
sie rozrósł. zbliżył się on -
zbyt niezgodnie z pr:.:episa­
mi • - do s;lsiedniei działki. 
Okazało sie. że inwestorzy do­
szli do porozumienia :z właś­
cicielami owej działki. co jed­
nak do tej pory nie zostało 
uwzględnione w geodezji. 

Jak to sie dzieje. że jednych 
stać, innych nie. najlepiej by­
łoby gdyby wszyscy mieszkali 
w 50-metrowych mieszkaniach 
w blokach i" żeby jednocześnie 
architektura naszych miast I 
miasteczek była urozmaicona. 
oryginalna. Jest to oczyv,iście 
niemożliwe i głoszenie takich 
poglądów traci tania demago­
gią. Niemniej te ooglądv ist­
nieją i co tu mówić nie naj­
lepiej o nas świadcza riągnąc 
nas w dół w każdym naszym 
działaniu. Biada temu. kto· się 
wyróżni. 

Następny powód wstrzymania 
budowy to to. że metraż domu 
przybrał tak gwałtownie. :le w 
myśl prawa lokaloweg.:> zalud­
nić go mogą trzy' ródzinY. a 
nie dwie. 

Trzeci pcwód - czy tak grun­
towna zmiana kształtu \odstęp­
stwo od projektu) nie moźe do­
prowadzić do katastrofy budo­
wlanej? - Na podstawie czego 
oni to budowali? - zachodzą 
w głowe , fachowcy zatrudnieni 
u głównego architekta. 

Inwestorzy tego domu ow­
szem wyróżnili sie. ~ą to oby­
watele pochodzenia cygańskie­
go, dysponujący pieniędzmi. 
fantazja i niechęcią do w·rdep­
tywania korytarzy w naszych 
urzędach. Mimo tei h1echęci 
przedstawili odpowiedniemu . u­
rzędowi projekt domu o po­
wierzchni 300 m kw. przezna- · 
czony dla dwóch rodzin (nor­
ma umożliwia budowanie w 
tym wypadku 400 m kw.). Był 
to projekt bana-wy duże pu­
dełko. wvkonany przez technika 
uprawnionego, nie arch1tekla. 
Gdyby dom wybudowano z~od­
nie z projektem nle wyróżniał-

Zalecona inwentaryzację do­
mu (naniesienie na kalke ist­
niejącego stanu) i ekspertyze 
budowlaną inwestor pr;repIO~ 
wadził. Dom jest budowany 
zgodnie te sztuką budo.vlaną. 
a umiejętności zatrudnior.\rch 
pr~ iego budow1e rzemieśl~i„ 
ków pozazdroś::ić może Probo-
· szcaewicpm niejeden inwestor 

' państwowy , rekonstruujący za-
bytki.. 

O naszych inwestorów może­
my być spokojni. Na oowi10 
dokooptują sobie trzecia rodzi­
ne. w l(eode:Zii formalności za­
łatwią. Pozostała spral.Va trze­
cia. o~tatnia: ew bijąca z da­
leka miedziana łuną sam0wola 

orwanie Badzpera 
KRZVSZJOF BARANOWSKI 

W końcu 1936 r. śrpdowisko kapitalistyc:z:ne 
Łodzi zostało nagle przerażone szczególnie nie­
bezpieci.na dla nie; akcja gangsterów porywa­
jących dla okupu swe ofiary spośród najza­
możniejszych przedstawicie li burżuazji. 

Pozornie nie było to niczym speejalnie no­
wym. Wypadki porywania znane były już i 
wcześniej. Tak np. w 1929 r niejaki Kło, by! 
winien Franciszkowi Szczepańczyk.owi dwa ty­
siące zl. Gdy dłużnik nie chciał oddać należności 
wierzyciel p<>rwał jego siedmioletnią córkę i u­
mieścił u swych krewnych w Aleksandrowie, 
gdzie zresztą była traktowana bardzo dobrze. 
Jednocześnie zaś napisał list do Kłosa. że nie 
odda mu có.rki dopóki nie nastaoi zwrot długu. 
Rodzice porwanee:o dzieeka nie mieli jednak za­
miaru pertraktować z porvwaczem. Zwrócili 
idę ze skargą do policji. Szczepańczyk został 
zatrzymany i zmusz.onv do oddania dziewczyn­
ki. Ponieważ cała sprawa nie wyglądała zbyt 
poważnie naiwny porywacz odP<Jwiadał orz.ed 
~ądem z wolnej stopy. 

W 1931 r. nastąpiło porwanie w Lodzi dwu­
l~·nieg0 chłooczyJrn. w celu uzyskania okupu. 
I ta sprawa n ie miała charak.teru z.byt poważ­
nego. Do tego też typu działalności nie przy­
wiaz.ywano z.byt dużej uwagi. 

Tymczasem w;eści przychodzą-ce z zagranicy. 
11. szczególnie z.e Stanów Zjednoczonych Amery­
ki Północnej, uorzytomnilv burżuazyjnym śro­
dowiskom niebezpieczeństwo tego rodzaju ak­
cii gane:~terskiej Porvwacze działali tam prze­
ważnie bezbłędnie, w swe ręce dostawali lu­
dzi posiadających ooinię nadzwyczaj z-imożnvch 
11:...1) cz!onków ich najbEższei rodziny. Doma~ali 
się bardzo w:vsokich okttpów, w nrzeciwnym 
w:v11adku ~rozili śmiercią porwanych. 

Pierwszym w Polsce wvoadkiem porwania 
dla okupu dorosłego cz.łowieka ~tała się sora­
i:ĄTa Budzynera. Ponieważ minła ona charakter 
tvoowo gan~terski. dlateito ~ak hard1.o zanie­
pokoiła środowiska burżuazyjne nie tylko Ło­
dzi. ale i całego k,raju. 

Sin1t.>n Binem Budzyner nachodził. z bardw 
bqgatej ro.dz.inv żydowskiei plutokracji łódzkiej. 
Nie było to. co orawda .. nazwisko firmowe" . a 
~tięc takie. które kojanvlo sie z. nazwa iednej 
t. największych lódzkkh fabryk Rodz.ina Bu­
dz.ynerów była iednak bardzo r.amożna. Do iego 
matki nale:l.ałv liczne nieruchomości. a miedz.v 
Innymi duża kamienica czvnszowa nrzv ul. 6 
Sierpnia (obecnie 22 Linea). on:vnon„'1 ra bardzo 
poważne dochody. Była OM również współwlaś­
cicie1k:t dużej fabryki włókienniczej Jarociń-
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skiego. DysJ?Onowała też VtaCZl!la got6wk.a. która 
w każdej chwili mogła uruchomić. 

Simon B. Budzyner PO studiach na Uniwer­
sytecie Warszawskim wrócił do Ło<lzi. Tu przy­
jął nie wyróżniające się, ale jednocz.efaie bar­
dz.o lukratywne stanowisko prokurenta w fa­
bryce Jarocińs.kiego. której współwłaścicielka 
była jego mat.ka. 

Pro.jekt oorwania S B. Budzynera wysz.edl 
od jego daleJciego kuzyna. li-czącego 26 lat, Hen­
ryka Barucha. Nale:ial on do kategorii ludzi. 
Q których mówiło się w Lodz.i z rosyjska „nieu­
dacznicy". Nie ukończ.ył wyższych studió"<P 
Przez pewien czas pracował jako urzędnik 
biurowy. Ze swej jednak nracy nie wywiązywał 
się wyt dobrze I r.ostal zwolniony. Również i 
następnie nigdzie nie z.ae:rzewał dłużej miejsca. 
Ku przerażeniu rodziny ożenił sie z pewna nie 
cieszącą się z.b.yt dobrą ooinią fordanserką. Po­
nieważ nie miał nigdy pieniędzy, żona l!;roz.ila 
mu norzuceniem. I oto w głowie H. Baru('ha 
zrodziła się myśl oorwania S. B Budzynera i 
z.ażądania za nie~o bardzo wvsokiego okuuu. 

Henrvk Baruch nie był człowiekiem nadafa­
cym się do samodzielnej d·dałalnośd gang­
sterskiej. Znał jednak kogą_ś. kto się do takie i 
akcji .iak najbardziej nadawał. Był to Ka:rol 
Buchholz.. liczący wówczas 32 lata. Pochodził 
ze spoloniwwanej rodziny łódzkich Niemców. 
Miał dość buiną orz.esz.łość krvminatną i k.ilka­
krotnie był k:irany za różne drobne sprawy. a 
między innymi również za szantaż. Energiczny. 
były oficer, usuniety z wojska, potrafił wrga­
nizować akcie o0rwania 

Henrvk B8ruch i Karol Bu(:hholz nawzajem 
się uzupełniali. Baruch znał bar.dz.o dobrze sto­
sunki rodz.inne Budzynera. Dy.soonował równieł. 
kluczami do rodz.innei willi z.wanei „Baruchów­
ka" w Andrespalu. Tam też zaplanowano ,umie­
ścir ofiare narwania. 

Za w~pólnik6w do tego rodzaju akcji Karol 
Buchholz wybrał właściciela taksówki, liczącego 
31 lat Feliksa Bałczyńskiee:o. oosiadającego u­
końrz.nna ~z.kolę nowsz.echną. karane~o już za 
kradzież; ślU5'łl'Za. ma.iar.e~o 33 lata. S'tanisła­
wa Olszews-kiego. posiadajacego u'kQ"ir.zona 
sr.kołe oowszechna. nLgdy nie karane~o. W ak­
cji miał uczestnirzyć również znajomy Feliksa 
Bałczyńskiego, liczący 3 i lat. szofer Marian 
Szczepaniak, karany sądownie za jakąś burdę. 
Ten ostatni w newnej chwil,i chciał wycofać s'ę 
~ zaplanowanej akci' . oóźniej jednak, l(nv mu 
~:ę zdawało. Ze l'ię ona udaia, z.nów współ<lzia­
łał z. p0rywactami. ' 

. nych skutków niestosowania 
sie do przepisów obowiązują­
cych w PRL. 

Zapędziliśmy się w rozważa-
niach. które ograniczają talt 
lansowany rozwój budownictwa -
indywidualnego, Jest ich znacz­
nie więcej aniżeli na.pi~ahśmy. 
Wróćmy zatem do naszych Cy­
ganów. 

Bo służba nadzoru budowla­
nego nie jest niestety. ~d este­
tyki. ale od przepisów. Nie tyl­
ko budowlanych. Ma chronić 
także przepisy ustalone prze1 
prawo lokalowe, w myśl którego 
rodzina może mieć dom o po­
wierzchni nie przekraczającej 
o centymetr kwadratowy 220 
m kw. Teraz i tak jest lepiej. 
Do nie tak dawna nie wolno 
było przekroczyć 110 m kw .. w 
pomieszczeniach o wysokości od 
2,20 metra. W rezultacie w 
wielu domkach mamy 110 m 
kwadratowych w pokojach o 
wysokości powiedzmy 2,5() m i 
kilka - kilkadziesiąt metrów 
kw. o wysokości 2,19 m. Na 
Wybrzeżu. na Podgórzu. nieje­
den z nas wynaim11jąc orywat­
ne ~letnisko" spotkał si~ z ja­
dalniami czy świetlicami w 
kondygnacji zwanej oodziem­
na. gdzie duszno i ciasno -
nic dziwnego 2.19 m wysokoś­
ci. Projektanci wkładali mnó­
stwo energii i zmyślności w 
oszukiwaniu - pod oresh o­
czywiście inwestorów - obo­
wiązują..:ych przepisów w pro­
jektowaniu. 

Skąd oni na to mala. .to 
sprawa ich i odpowiednich u­
rzedów. Bywają inwestorzy 
rodzimego iak najbardziej po­
chodzenia - którzy budują na 
zewnątrz okropne bunkry 
ale za to w środku - ho. hol 
Z przezorności. Mniej przezorni 
żądają od architekta bogatego 
wystroju, ale od strony ogro­
du. byle nie z ulicv. by nie 
kluło w oczy bogactwem. I 
słusznie skądinąd. Oni znaia 
życie. A my tu mamy inwes­
tora. który chce · by wszyscy 
wi<!dzieli. że on jest inny .. I 
że go stać. Pogódźmy się z tvrri. 

Nasza architektura nie jęst 
niczym innym. jak odblciem 
naszych trudn:vch warunków. 
oe:raniczeń. ale już. nie aspi­
racji. Mimo wszystko mam je­
szcze nadzieję dozyć momentu, 
kiedy stać na budowę r!.omków 
będzie ludzi z wyrobionym do­
brym smakiem. Jak na razie 
jest ich ieszcze zbyt mało. by 
można mówić o przełomie. ,.,,..- Moi rozmówcy w Wydziale 

Architektury uważaia. .l:e prze­
pisy metrażowe nie powinno 
ustalać prawo lokalowe. ale fi~-

Opierając się na Informacjach Henryka Ba­
rucha 16 grusinia 1936 r. do Simona B. BuC:z.y­
nera zatelefonował Stanisław Olszewski i poda­
jąc sie za jego k-0legę ze studiów, niejakiego 
Jasz.uńskiego, umówił się z nim przed wejściem 
dó fabryki o 11;odzinie 7 wieczorem. W grudniu 
była to już nora, kiedv na ulicy oanował gęsty 
mrok. Gdy Budzyner wyszedł z. fabryki, z.bliżył 
sie do niego ucharaktery.r.owany Stanisław Ol­
szewski i zapt!)sił do taksówki. Gd.v porywany 
znalazł ~ię w §.ro<lk~. do taksówki wskoczyło 
dwóch wspólników, którzy obezwładnili Budzy­
nera. związali i zakrvli mu oczy Okrężną dro­
gą, aby nie zorientował sie dokąd jest wie­
ziony, przetransportowali go do Andrespola. 
gdzie go umieścili w willi „Baruchówka". 

W .,Baruchówce" Simona B. Budzynera trzy­
mano związanego, Nawet w tych momentach. 
gdy mu z.dejmowano wiezy nie pozwalano pod­
chodzić do okna. Porywacze pokazywali mu się 
tylko w maskac}l na twarzach. aby nóźniej nie 
mógł ich roz.ooz.nać. Podawali sie z.a bojówkę 
faszyzujące; organizacji nrawicowej o silnie an­
tysemickim nastawie.ni11.1 „ONR" (Obó:z Na:rodo­
wo-Radykalny). 

Porywacze ro:npoczęli pertraktacje z Simonem 
B. Budz.ynerem. Grożąc mu śmiercią. zażądali 
okupu w wysokości miliona z.I. Budzyner ootra­
fił ich jednak przekonać, że była to suma naj­
zqpełniej nierealna. Zgodzili sie więc oni o­
g_ral')iczyć swe żądania do oół miJiona zł. Do 
matki Budzynera wysłano list z żądaniem przy­
gotowania takiej sumy w odpowiednio ułożo­
nych banknotach. Nawiązali też z nia telefo­
niczny kontakt w sprawie prze"kazania tych 
Pieniędzy. 

Mimo tego, ze porywacze zabronili m:ltce Bu­
dzynera powiadomienia o P<Jrwaniu syna ooli­
cji, ta jednak złożyła o tym doniesienie. Posta­
rała się też przez swych wpływowych krewnych 
o zmobiliz.owanie ooinii środowiska kapitali­
stycyiego Łodzi. Z tych też orzyczyn natbardziei 
wo1ywowi przedstawiciele świata orzemysłowe­
go i handlowego paczęli zabiegać u władz. aby 
policja z jak na iwiekszą ener.l(ią zajęła się od­
nalezieniem porwanego młodzieńca. 

Naciskana z różnych stron wojewó.dzka ko­
menda Policji stanęła w tym wvpadku na wy­
sokości zadania. Podłącz.ono sie pod numer te­
lefonu Budzynerów i prz.ye:otowano się do 
schwytania porywaczy w budce telefonicznej. 
z. której będa dz.wonić do matki porwanego. W 
tym celu proszono rodzinę Budzynerów. aby 
starała się iak najdłużei pr,.zeciągać rozmowę z 
porywaczami. Jednocześnie' w komendzie stale 
!!.Łął przygotowany samochód, którvm miano 
iak najszybciej dotrz.eć do budki telefonicznej 
z. !stórej będzie przeorowadzana rozmowa. 

Porywacze nie przewidzieli. że akcja oolicii 
może być tak daleko oosunięta. Istotnie zatele­
fonowali z budki telt"fonteznej w cukierni rta Pla­
cu Wolności. Nie zdziwiło ich też. że rodzina 
Budiynerów starała się jak najbardziej przecią­
gać rozmowe telefoniczną. A tymczasem policja 

oowiadomiona, że telefon był z. budki ~lefo­
nfoznej w cukierni na placu. Wolności natych­
miast udała się w tamtym kierunku. Karola 
Buchholz.a i Stanisława Olszewskiego zatrzyma­
no. gdy wyd1odz.ili z budki telefonicznej_ Karol 
Buchholz nie orzyznał się do niczego. ale zna­
.:zll.ie bardziej wystrasz.cny Stanisław Olszew­
ski, prawdopodobnie na skutek .,f1zyczn:vch" ar­
gum.entów policji. ooczął sypać. Przyznał się do 
współudziału w oorwaniu. wskazał miejsce, w 
którym był przetrz.ymywany S. B. Budzyner, 
wymienił nazwiska wsoólników Wysłana do An­
dre.sP<Jla grupa policyfna. uwolniła oorwanego i 
ares:z:towała dalszych ucz.estników napadu. W. 
bardz.o krótkim czasie wszyscy wsoólnicy z.na­
leźli się pod klucz.em. 

Rozprawa sądowa przeciw porywacz.om od­
była sie w końcu kwietnia 1937 r. Wina ich 
była bezsporna, schwytani zostali bowiem na 
gorącym ucz.vntrn. Karol Buchholz.. jako przy­
wódca całej bandv skazany został na 5 lat wię­
zienia. Henryk Baruch na 4 lata, Feliks Bał­
czyński i Stanisław Olszewski na 3 lata. Je­
dynie w stosunku do Mariana Szczepaniaka, k.tó­
r:v w pewnym momencie starał się wycofać 1 
tei gangsterskiej imprezy, zastosowano la~od­
niejszy w:vmiar kary i skaz.ano go na 'Półtora 
roku \"ięz.ienia. 

Prasa nie tylko łódzka; ale i z innych miast, 
roz.oisvwała się wiele o tym Procesie. Wyraź­
nie stwierdzano, że było to nierwsz.e w Pol­
sce tyoowe ~angsterskie oor<.<·i;.,ie 

Nadzwyczaj szybkie ; sprawne zlikwidowa­
nie bandv norywaczy uznane bvlo za ooważne 
osiągniecie łódzkiej oolicji. Kilka osób zarówno 
z. komendy wojewódzkiej, iak i miejskiej, o­
trzymało awanse. Sz.ere~ niż~zvm funkciona­
riuszom przyznano na.l(rody Również i sfery 
orzemysłowe okazały policj; swa w_dzięcz.ność. 
SDrawa nie je~t wvja~niona do końca. jest z.na­
"Ja mi tytko ,._ u~tnvch rPlacji, ale o.powiadano. 
że oficerowie policji łódzkiej, a także funk­
cjonariusze. którzy brali m"l?.iał w akcji. ofrzv­
mali specjalne UP<Jrninki od or!!anizarii zrze­
qrijacych orze-ny~łowców. które władze oozwo­
Ełv im przyjąć . Bvłv to złote papierośnice. bi­
żuteria dla małżonek' 1tp. 

PQiwanie Simona B Budzvnera wywołało w 
t..odzi olbr"?ymie poruszenie. Niezadługo też wa­
Ieźli sie kandydac; na następców Buchholza I 
Barncha. W kilka t;ve:odnl po procesie oorywa­
czv. w maju 1937 r .. szecnastoletni syn dororcy 
ie<lnei z łódz.'kich kamienic wvsłał list do m!e­
•zkajace~o w tym dnmu zamożne~o żydowsk.!e­
!!o orz.ed:lębiorcv Roz.enfelr:h domagając ~ie wv­
ołacen!a p.:ikaźnej <;ttmv oieniędz.v. a w nrze­
riwnym wv,..,adku !'„o~ac oorwan'em ie~o syna 
A brama. Polic.i a od czasu porwania Budz•·roP­
'"a 'uczulona na te ~orawy z cała enl'rgi:'J zaj~Ja 
<;ie groźba porwan ' a. Bez większe1:«1 też trt!ó·J 
r. a~pvmała ona ' z-'em-iskowała młodociane!!o 
k8:'dvdata na gan6 ·· •8r'.l. 
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W 
iecr.6.r oblepiał rnła.to Jepkit ełem· 
n~cią, w której tu ł 6wdz.ie Plone· 
ły oszcz.ednie światła latarni. Po· 

· goda telewiz.yjno-butełkowa, toteż 
na ulicach było mato or'z.eehodniów. 
Dochoduła dziewiętnasta. 

Stanisław T. i Piotr S. k.!erowcy cidar6wek 
marki „Star" kończyli całodz.ienną sz.ychte za 
kółkiem. Wycz.erpala ich ta monotonna robo· 
ta, od której sz.tywnieje kark i trudno roz;pro­
stować kości. Od rana woz.ili węgiel i miał na 
trasie Rzgów - Pabianice. Pr7.ed z.jazidem do 
bazy zaparkowali samochody PO prawej stro-­
nie ulicy Warsz.awsldej, mniej w.ięcej na wyso­
kości oosesji nr 24. Stanisław T. ustawił swoje­
go "Stara" w ten sposób, że tył wozu s:~al 
latarn.i ulicznej, Po czym wyłąez.ył światła. Ko­
lega 1Stanął jakiś metr za nim, oo:z:oątawlajac 
właczone światła POZ.ycyjne. Na~.pnie opuścili 
Hmochody, abv dokonać zakupów w pablisadm 
&klepie. 

Klientów było niewielu, toteż Po k'.lk.u mi­
nutach kierowcy -:\'TÓcili i zajęli miejsca w ka­
binach. Mieli z.amia!" uruchomić silniki i ru z:ć 
do bazy Ale do tego nie do5z.ło.„ Stało si~ coś 
tak nieprt.ewidzianego i niez.wykłe.%!o, ±e kie· 
rowcy n!e oojechali teiio wie~mru do b:J.z.y, 

Samochód Stanisława T. był już na luZ.:e, 1-iO­
tów do odja:r.du, toteż pod wpływem potęt.11ego 
ude~z.enia walnął tylnym prawym kołem w 
!łup Ja.tarni odrywajs.,c kawał betonu, tak że 
nagle z.gasło światło 1 i:iotocz.ył się kilkanaście 
metrów nic:r.ym kopnięta i:iilka. Kierowca był 
kompletnie zaskoczony i :r.dezorientowany, ztlo­
lał jednak t)rz.yclsną~ hamulec i iaireymat wór.. 

RVSZAR'D BIN·KOWSKI 

Karambol 
Nie miał pojęcia. co sie stało, bo nle słyszał 
przecież pracy silnik.a ,.Staran Piotra S. A sko­
ro silnik nie pracował, to r.nacz.y. że nie Piotr 
ruszył tak ~ałtownie do prr.edu jak wariat 
na 

1
odcinku specjalnym rajdu safllrL 

Stanisław T. ochłonąwszy z p!erws:z.ego wra­
t.enia, które bv moi...11a nazwać s:tokiem, wysko­
czył z. szoferki i zobaczył. że „Star" kolegi wje­
e;hał prawie na chodnik. Kabina od strony kie­
rowcy była zgniec!ona. Piotr tył. Nogi miał u· 
więz.ione w pogiętych blachach. a twarz. całą 
we krwi. Stanisław, nie pytajac co sie stało, 
Pobiegł do sklepu, gdzie przed paroma minuta­
mi dokonywał T.akup6w, \ z.adz.wonn Po poo.goto­
wie, kt6re natychmiast pcw\adomno o wy.padktt 
RUSW w Pabianicach i sk.!erowalo na miejsce 
karetki ~"lajdujące s!e na ulicach miasta. 

PJern•sza karetka zabr.ała Piotr• S., khlry nie 
stracił przytomności i motna go było wydostać 
ze z..-niażdżonej kabiny. Jak się · pó:!niej okaia?o, 
doz.nał on złamania koki lewego paiuc~a. I 
kości prawej stopy oraz stłuczenia głowy, co 
naruszyło cz.ynnooci jego narządów dała na 
cz.as powyżej siedmiu dni. 

Ponlewał w chwili wy.padku z.gasło jwiatło 

latarni i nie było na raz.ie tadnych świadków 
\vypadku, dopiero no prz.yje1.dz.ie następne.! ka­
retki pogotowia i milicji zauwatono. że na oo­
stofo taksówek p0 drugie} stronie lezdni ul. 
Warsz.awsk.ief stoi samotnie ciężarówka marki 
„Mercedes". Znajdowała się · w dość dziwnej 
;iozycji, z maska na cl1odniku. 

W kabinie znajdował się kierowca i trzech 
pasażerów. Z lewej stronv kabina nie bvła spe­
!.'..i8Jn:e uszkodzona, natomiast prawa str<ina 
wvglądała mniej Wiece} tak. jak pusz.ka oo śle­
dziach, na którą wdepnał głm\. 

Za kierownicą siedział \•tłaśc!eiel „Mercede­
sa", Jerzy K„ tz.w. orywatny przewoźnik towa· 
rów. Był przytomny, lecz w szoku. Nie mó~I 
się 'e<lnak ooruszyć, gdvż z.nala1l się w prze­
dziwnych dybach: był m.vięzionv orz.ez urwa­
na w dolnej części ki?rownlcę. Ludz.ie, których 
zdążyło się już sooro zebrać orzy samocho­
d3ch, urwall resz.te kierownl<'Y. wydob·1I, go 
z lrnblny i ułożyli w karetce. która zawiozła 
rannego do S.z.p!tala Mietskie!!o w Pabianicach. 

'Kabina był.a tak zmiażdżona, 7..e pozostałNh C'sób 
nie można było wydostać. Za miejsrern dla 
kierowcy letal na masce siln;ka nie.przytomny 
pomocnik Jeri;e~o K„ n!ejaki Zbl~nie\\' M. nra• 
euiący przy z.aładunku i rozładunku towarów. 
Dalej leżała nieprzytomna młoda kobieta, na 
razie NN: Przy z.~iecionych drzwiach znajdo· 
wał się w poz.y-cii wpÓł leżacei dru~i z. nraCO\\'­
ników firmy przewozowej. Wiesław I?, Ten nie 
stracił prz.ytomności, roz.pacuiwle \\•zywał sła­
bym głosem oomocy. 

Lekarze b~·lf bezradni. Wysz.arpywanie oial 
z Pogiętego żelastwa doprowadziłoby do jesz· 
cze większych obrażeń, a więc i do śmierci. 
Można było jedynie z.badał tetno !\![oż.na było 
unieść z.a włosy głowy nieprzytomnych i stwier­
dzić. że jes1.cze żyją. Liczyła s!e każda minuta, 
toteż milicja we1.wała na nomoc straż oożarną. 
Ponieważ baza Straży Pożarne! znajdowała sie 
dwa prz.v<:fanki od mleis<'a. wypadku. natych­
miast nrzyby?y dwa wozy bojowe t wóz tech­
niczny. Strażacy obawia.iac o;lę. że uszkodzona 
linia elektryczna może spowodować oorażenia 
u idacych w półmrnku nnechodniów lub na­
wet nożar. nakaz.all 7.akładow! Enerp,etycr.nemu 
wvlącz.yć sieć <'~wietleniową. Zp;;islv w<:zvstkie 
latarnie i ulice Warnawską zatały egipskie 
~iemnośc!. 

W takiej oonure; scenerii, w ~wieUe refiek­
torów i w asyście licznych statystów, odbywa­
ła się na ~!6wnej ulicy miasta akc.ia ratowni­
cza. Przypominało to makabryczne kadry z 
filmów sensat'vinych. Okrzvki roz.gor;iczkowa­
nYch lub strwożC'lnych ludzi, jęk rannych. z~rzyt 
pił do cięcia metalu, siny, tirupi blask sycz.a• 
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eych głowie ~alni·k6w acety1enowych. Jak w 
błyskach fleuów ukaz.y~ały si~ Poskręcane 
nienaturalnie 15ylwetki uwięzionych ze zbro­
czonymi krwifl twarz.ami. 

' . 
Po dz.iesi~ciu minutach odcięto przedni• cr.ędć 

k;U'iiny i w:::Qobyto pasażerów. Ale te dz.ieslęć 
minut nie tnoi(lo decydować o życiu Iud*tm. 

W drodze do sz.pi.tala zmarł Zbiirniew M. Mógł 
tyć, ale nie mógł przeżyć te® wypadku. Do­
znał ro.z.ległych wielonarządowyc!'l ohrażen cia­
ła, jak pęknięcie wątroby. zfaman!e koki rąk, 
nóg, żeber, mostka, miednicy, kości pok.:ywy i 
podstawy czaszki ora:: etłuczenia móz.gu. 

W półborej godziny później z.mada kobieta 
l\'N, którą okazała się Ewa O. Ona równie:t 
mogła żyć, ale· nie mogła przeżyć s.kutk6w 
karambolu. S-twierdz.ono u niej pękn!ęeie wą­
troby i nerki, z.łamania żeber, nóg i rąk oraz. 
rozległe stłuczenia płatów czołowych mó:r..gu. 

Przeży? W~slaw D. Doznał jedynie wielood­
łamowego otwar!ego z.łaman:a obu kości u.:!o­
wyc!:I i lewego J)<>dudzla oraz. \:s t, tąsu ooura· 
z:>wegl"J, co stanowi je<lna'k c-horo~ zagraża ją~ 
cą życiu. 

Najmniej posz'kodo;~;c.ny L '.ej) ~zw61·Jc1 b •l 
p!ęćdz:esięc!otrzyletni Jerzy K., ojciec dwóc:1 
zamężnych córek, ,..,.fa~clciel prywatn~o przed­
s!~biorstwa pr~z.ewoz,owe~ :ze średnim wYkllztał­
ceniem. Znala:i:.ł si~ na Oddziale Ortopedycznym 
Si;pitala Miej&kie~o w Pabianicach ze z.łama­
niem kości piszczelowej. Pr:zy tXJbieraniu krwi 
do analizy stawiał bierny o.pÓr. Dopiero PO roz­
mowie z towar?.ysz.acym milicji prokuratorem 
zg-odr.ił sie na próbę. • 

Wszystkie ofiary z kabiny „Mer~desa" znaj-
dowały s!e w ~fanie ni~rzeźwy.m. 

Jerzemu K. pobierano trzykr<}tnie krew w 
odstępach cza,sowych. Na tej pod&tawie ustalo­
no. że w chwili wypadku s,tężenie alkoholu w 
jego kr-..vi wynosiło minimum 2,14 promille. 
Jerzy K. :z,aprzecz.ył. jakoby prowadził „Merce­
desa" w stanie nietrze:twym. Wedłul! ll'liego dę­
żarówke prowadził zmarły Zbigniew M. Nie po­
trafił jedna% wyjaśnić, czemu pozwolił pijanemu 
pomocnlkoM. usią~ć za k·ierownicą. 

N!e udalC .i;i~ jednak z.walić winy na niebo­
szczyka. Nie p0zwolili na to świadkowie, lekar­
b. strażacy i milicjanci. To Jerzv K. siedział 
wtedy za kierownica i stąd też, między inny­
mi. doznał najlżejsz.ych obrażeń. To on z.ostał 
uwięziony przez unvaną cr.ęść kierownicy. 

egly . stwiersłz.ił, że przed wypadkiem „Mer­
cedes" był sprawny technicz.nJe. „Stary" par­
k-0wały prawidłowo, w mie1scu wido-c:mym 
pod !atar.nią. druru ~ włą.c:oonymj światłami po· 
zycyjnymi. Jezdnia w tym miejscu miała sze­
rokość 21 metrów, toteż do wypadku nie PO· 
winno było dojść. Ale prowadumv przez. pija­
nego kierowcę „Mercedes" jechał z. nie<ioz.wo~ 
lona prędkością 10~ km/~odz., uderz.yl oro.wa 
częścią kabiny w tył „Stara" i s,oowodowal 
.~miertelny w s)rntkach karambOI. Straty ma­
terialne ,vynioi;l:v oonad m!lion z.lotych. w tym 
uderzony bez.Pośrednio „Star" uległ uszkodze­
nfom o.szacowanym na około pół miliona. 

Okazą.ł0 się, ie Wieślaw D. i 'Zbiiniew M., 
owszem, wypil.i o godt.. oletnastej pół litra wód­
ki i po piwie. Potem wynieśli ~ sklepu me­
blo·.vego kupione przez klienta meble, załaćo­
wali wóz i pojechali z Jerzym K. na osiedle 
Bugaj. które jet;;t taką mniejszą pabianicka 
Retkinitl. Po wyładowaniu mebli udali sie do 
kuzyr,k! Zbignlew3 M„ (dz.ie wszyscy om woo­
k~. Następnie zabrali do kabiny Ewę O. Pro­
wadził Jerzy K„ jadac z Bugaju ulica Nawroc­
kie.Eto i sk.ręcając w Warszawska. by ruszyć do 
centrum miasta na spotkanie śmierci. 

Tak wi~ Jerzy K.. z.ostał oskarż<>ny o n!eu­
myślne spowodo\\'anie śmierci dwoje:a lu·lzi. Nie 
można !fo było jednak osąduć i skazać, e:dy± 
ur!.ez kilka miesię<:Y orzeb;vwał w s7lt)italu, a 
riotem leczył się ambulatoryjnie. Przeżyty tzok 
r ,.obieranie leków orz.edwbólowych sprawiły, 
:ie pogłębi?}• siQ u niego dotvchc:r.asowe ~c!'io­
rzen!a: dolegU,yo~ci serca i owrzo~zen!e d\~­
nJl_stnky. Jer!.Y K. dość dłu20 nM:~ ool'\trune;« 
gLpsowv stopoudowy i musiał chodz.:ć o kulacn. 

Wreszcie biegły lekarz., Stefan Wr6b1ew~ki, 
wydal <ipln ·ę, że !'tan zidrowla ogkarżone~o pe· 
Z.\~·ala na r~łoszen!e sie na rozprawę sadowa. 
bran:e w nlei udtialu. jak' równie:! na ev:en­
tualne orz.ebywanie w zakładzie karnym. 

18 września 1985 r. sędzia Włodz.imierz. Wlaz­
ło z. ttd7.iałe_111 proku·ratora St. Orł?wsk!e~o uz­
nał, że . spawooowanie śmierci dwoch. os6~ no­
si• wysoki stopień sp0łecz.n~o niebe:z.meczenstwa 
i no.stanowił z.astosować wobec oskarż.onego 
środek zapobiegawav w p0staci aresztu tym-
ctasowego. i 

Jer'Ly K. został ~kaz.any na 7 lat i li J?iesl~­
cy pax.bawienia wolności. Otrzymał :6wn1eż z.a­
kaz prowadz.enia p0jazd6w mechan1cz.nych w 
strefie lądowej orz.ez. dziesięć lat. Oz."lacz.a to, 
że g<lyhv sknzanv PO ods!e<ł:ienl11 :wyroku u­
kończ.yl np. kurs oilotażu, to mógłby prowa· 
di.lć saJn()lot. 

Nie jest to jednak ładną ;iodechą dla pcten­
ejalntch spra\vców wypadków. Jerz.v K. z. J?e­
wnością nie będzie nigdy latał. A pr?.edstaw10-
ny wyżej szczegółowy opi~ obrażeń u ofi~r 
k.raksy nie służv bynajmniej wywoły-:\•an1u 
niezdrowej sensacji wśród czytelni'k6 'Ił n! też 
wydłużeniu wlś!rs-z.ówki dla reportera. Ma być 
ostrzeżeniem i rozbudzeniem \•-yobraźni „rzed 
~kutkam; kawalerskiej iaz.t:ly. -,.fa bvć jesi.cze 
je<luvm dowodem. że niekiedy litr '"ódki ko­
sztuje oonad milion z.łotyc;łi. żvcie dwojJt!I t·;­
dzi. kalectw!> trzeciel!!o. utratę m:i iatl{n. więzie· 
ni-e i złamane życie cz.wartego cz.lowieka. 

W myśl nowych orz.eoisów pijanv i:irzecho· 
dz.le1'i będacy sprawca ,,„ypadku jest karam· z 
oodobna surowościa. Jem wiee ktoś musi wy. 
n~. niech kupuie n61 litra. z.amvk.a !I~ w mie­
szkaniu, piie i kładz.ie się spać Skutki !ll 
mniej fatalne: chora wirtroba i kae. A p:­
janych gnów :r:. reguły si~ nie pamięta. 

• 

/ 

Listonosz to ma klawe iyeie 
' ' ' . ' . ( ,"' ' ~. . . . ' . '; . „. . . \ . 

EUGENIUSZ łWANICKI 

Czy nieznajomość „jczyste.l 
literatury moze człowieka :za. 
prowadzić do więzienia? Na. 
pierw~zy rzut oka wyda.ie sie 
te pytlmie Jest pazbawionP sen­
su. Jednakże wgłębienie sic: w 
istote sprawy zmusza. by r.a 
postawione pytanie odpowie· 
dzieć twierdząco. Dla lepszc~ci 
zrozumienia związku zachndzą. 
cego Pomiędzy znajomością oj­
czystej literatury a crzestt:P· 
stwem przypomnę, i.': w latach 
1465-1529 tył i tworzył po~ta 
Biernat z Lublina. któr7 nun. 
napisał był \Viersz pt. ,.W k.1ż­
dej rzeczy końca patrzaj" Prz~­
słanie zawarte w tekście ' spro­
wadza sle mniej wiecei do te-
11.0. że cokohviek czynimy musi·· 
mv liczyć się z konsekwencja­
mi nas:..ych czynów. Mo:irał jak 
sądzę, nic nie stracił na swojej 
aktualności do dziś. Gdyby wiec 
Maciej Bogdan Z. był ucwiera 
pilnym i przykładał sie do r:au­
ki. ów wiersz na całe życie po­
zostałby jako przestroga i jed­
na z ważnych norm 'postępowa­
nia. Ale Maciej Bogdan Z. wi­
dać lek.::e sobie watyl: wszelkie 
nauki i pouczenia n iet!o póź. 
niejsza kariera tylko p<Jtwier­
dza przypuszczenia, t~ szkoła 
była dlań czymś trudnym lub 
zgoła niepotrzebnym. 

Maciej Bogdan z.. zosUil li­
stonosz.em. czvli roznosicielem 
pocztowym. co brzmi może no· 
wocześnJej, ale nie zmienia 
faktu. te urzędnik pocztowv 
nadal musi targa~ wielokilo­
gramową torbę. Maciej Bogdan 
Z. był :z.atrudnionv w UP1' nr 
11, a jego terenem pracv było 
os1~dle Radogoszcz. a konkret­
nie ulica 11 Listopada. Ped1 
listonosza Macieja Bogdana Z„ 
polegał; jak już wspornniałetn 
na niemajomości ojczystej 11- . 
teratury, na fakcie~ że ulice 11 
Listopada uimiesz.kuje spora 
liczba rencistów i emerytów, a 
po trzecie, że od najmłodszych 
lat wychowywał sie wspólnie z 
Markiem Andrzejem Sz.. cier­
piącym chronicmie na wstret 
do pracy. Te trzy czvnniki 
sprawiły. że 11.>tonosz Maciej 
Bogdan Z., ogl4da dziś niebo 
przez kratki. 

.rajbardziet jednak radosnym 
dniem w ż:i.·ciu naszc~o listono­
sza był 16 strc:z.nia 1985 r. 1 e­
go dnia Maciej Bo~dan Z. po­
brał z kasy UPT nr 11 aż 500 
tys. zł! Procedura brania pie­
niędzy dla rencistów i emery­
tów fest taka. te sześć razv w 
miesiącu. tj. każdeS(o 5. 10, 1.'.l, 
20, 25 i 30 listonosze wypłac:iją 
owe skromne świadczenia dzie­
siątkom i setkom starych ludzi 
rozsianych na obszarze wielkiej 
Łodzi. Do teS(o trzeba doda~ 
jeszcze zwykłe przekazy pie­
niężne, które Sq sprawą co· 
dzienną. Tak wiec listonosz 
zawsze w swojej t:lrbie diwi~a 
sporą itt>tówkę. 

16 styczn.ia 1985 r Maciej 
Bogdan Z. zjawił się w pra­
cy o 7.30 i zabrał się z.a sorto­
wanie przydzielonej mu korei:­
pondencji. Było tejtO sporo. Do 
tego doszło 67 rent i emerytur. 
Po obliczeniu okazało się. że 
suma. iaka by musiał Maciej 
Bogdan Z. zabrać .• w \Jbchód'' 
poważnie przekracza pół milio· 
na złotych! W tei sytuacil kasa 
nie wYdała mu całej l!Otówki. a 
jedynie wspomniane 1uż 500 
tys. zł. Maciej Bogdan Z. ile· 
kroć chował do torby tak wiel­
ka kwote. tylekroć odczuwał 
pokusę, by zamiast iść na uli­
ce 11 Listopada. udać sie zu· 
pełnie w innym kierunku. by 
bodaj przez pare dni poiyć 
„jak cz.łow!ek". Zawsze iednak 
- trz~ba to powiedzieć na ko­
rzyść listonosza - myśli takle 
odganiał od siebie, pokus~ 
zwalczał stanowczo i czynności 
wykonywał przykładnie. Tak 
było do 16 stycznia 1985 r. 

'Ilego dnia siły nieczyste tt 
z.dwojoną eneri;(ill przypuściły 
szturm na chwiejną wole Ma­
cileja RQJtdana z. Ich ataki 
były tak zdecydowane. it w 
końcu uległ. załamał i;ie. zmie­
nił kietUnek trasy. Zamiast na 
Radogoszcz ooszedł do domu 
swojego kolei.ti z lat dzieciń • 
stwa Marka Andr?Jeja Sz, 

Ow kolesza miał te przewagi': 
nad listonosz.em. że brzydził s!ę 
praca. odczuwał wstręt na sa­
mo wŚpomnienle ' wczesnce:p 
wstawania, wvkonywania 1a­
kichś czynności nie związa­
nych 1 piwem, na przebywaniu 
w lokalu. ~dzle nie ma ani bu­
fetu ani wesołej kompanii. t':o­
lega Marek Andrzej Sz. w 
pr-zestło~cl nleieden rat nama­
wiał listonos...a. bv wreszcie t:· 
dowodnU swoją męskość i sta· 

nowczość. bo tylko frajer i t::i 
deżki nosząc tyle forsy nie ma 
z tego ani grosza. Bywało, że 

listonosz. sluchaiac wvwodów 
kolegi marzy!. co i Ile można 
b~łoby kupić za pół milion.i 
jak się i adzle zabawir. ale 
zawsze kończyło sie to na ma­
rzeniu i itorzldm osadzie w 
sercu na kiika następnych dni. 

Teraz, kiedy z.jawił si~ w 
m;e5zkan:u Marka Andrzeja SL 
z torba wypełnioną l"(ot0wka I 
pokazał ją w r~łnym świetle . 
po!oczyła sie r:irzyjacielska, peł· 
r.a konkretów rozmowa Jej 
pn:ebicgu nie da sle dzi.5 do­
kładnie odtwo1·zyć. aie nis;:ą­
cy te słowa prz.ypuszcza. ż ,~ WY­
S!ladała ona mniej wi(!cej w 
fon 5POSÓ b. 

- Ile teao ;zst7 - zapyt-ał 
s~. 

- Pół miliona. 

- 1 t'll naJ)rat.odc: chcesz to 
iMnidć tvm s~arcom7 Cll.fopie, 
po co im tule? Swoje prużyli, 
zjedli co mogli, Wt/Pili co trze· 
ba 1'1Jl'lt. teraz mogą trochę po­
pościć. •vie mam racji? 

- Niby tak. 

- No widzisz. Sp6Jrz na sie-
bie: bu.ty ci się rozlaźq, kurtka 
wytarta, :iontt pewnie też nie 
paraduje w norkach, dziecia.k 
podrasta ł też trzeba będzte na 
orzbiet col ekstra ••• 

- Przvdałobu 1ię, riewnfe. 

- Jrzk bt1§ mnie 11tv.c1:at, ju,~ 
dawno paradotMZby• jak 14m 
Zero Siedem zgloś się. 

- Trochę przesadzasz, cle 
warto bylo'by kupić chociaż po­
r::ąd7ie spodnie, no i coś na 
grzbiet„. 

- Warto, warto! Umiesz tyl­
ko kwękać i nic więcej. Trzeba 
raz tVreszcie się zdecydować i 
życie od razu sto.nie się latwa 
i piękne. 

- To pieniqdz~ no. renty 
emervtury •.• 

- A po c211m to poznać? 
Mają inne numerv, cz11 jak? l':e· 
ntądze to pieniądze. No to jak? 

- Sam nie wiem„. 

- Cheefz nową ' kurtkę~ 
- Ch~ę. . . 

..... Zalatwione. Ubior~ si~ 
do dziela! 

Później, zeznajac. Maciej Bo­
gdan Z. tak to opisze: 

,.Zostawilem torbę .r Ustami 
u Sz. i razem z nim poszLiśmu 
na mia11to. Ja nioslem pi·zy Bo· 
bie pieniqdze. Ja kupiłem sobie 
to butik.u. na ulicy Obrońców 
Stalittg„a.du. kurtkę z matef'inłu 
za 22.500 zt, 1podnie za 15 tys. 
zlot11ch. Następnie w sk!e;:•ił 
państu:owvm kupitem k.oznk.i 
za 2.100 zl. Sz. kupi!; sobie kurt­
kę za 19.500 zl. Ifopil ją na 
halach. Jest to krótka kurtka 
koloru brązowego. T\.ttpii na l•a· 
lach spodnie za 12.900 zl. K'ti;il 
;eszcze dwte pary 'butów, czar· 
ne półkozaczkt i p6lbut11 kolc>­
ru czarneao. Pamiętam, :.! 
kupil sobie jeszcze kunke 2 
materiału koloru. zielon'!(JO ze 
ściągaczem za 5 tysfccy z?. Ne,-
11tępnie pojechaliśmy do jego 
domu aby się przebrać w to 
wuystko.„". 

Stara to prawda, że pieni:'ł· 
dz.e nie dają szczęścia. Z dru­
giej strony ży~ie bez nich iesł 
wręcz me do pomyślenia. Nasi 
bohaterowie byli w tym szczę­
śliwym położeniu. że niE! musie• 
li zastanawiać sie. co dalej. 

I mów popuśćmy wod.te fan­
tazji i wyobraźmy, o czvm mó­
wili, kledy wystrojeni iak snm 
Zero Siedem z.)Złoś sie. wyszli 
na ulic.ę i spojrzeli na świai 
ocz.ami ludzi hojtatych, 

- Ja. bvm teraz cltcia? do 
, ,,Bagateli'' - powiedział były 
listonosz. 

Marek Andrzej Sz. spojrzał 
na niego z politowaniem. 

- Czlowteku, zastanów si~! 
Teraz świat no.leży clo n.aa, a 
ty wyjeżdżasz z jakąś „Bagate 
lą". To dobre, Jeśli masz na 
piwo albo szukasz jelenia. Nie, 
to n.ie dta nas. 

- No to mote do „Hrt!ki"l 
- Nte, n!e. Trzeba nam vlę'b-

szego oddechu, przestrzeni. red· 
ninn stawem szerokiego świata. 
Bracie, tylko Zakopane, zimo­
wo. stolica, białe szaleństwo, 
nocne loka.le, dzie1L'CZ'l/T!'I/„. 

- Tak nagle.~ A co powt::m 
tonie? 

- za,-az: kto ma pier.,i'łdZ.? i 
T11 czy ona? 

- Ntb11 ja. 

- Wtęe, o czum mu mówł­
m11! Jo.zda na dworzec! 

Z zeznań Macieja Boitdan"- Z.: 
„Po przyjechaniu do Zakopa• 

neoo zamteszkaltśm11. w J'T!IWat• 
ne; kwaterze placqc J?a noc!eo 
po 400 zl". 

I to wszystko, :o w śledztwie 
mó~ł powiedzieć na ten temat. 
Po prostu nie czuł sie .1ajfo. 
piet nie wytrzymvwał naporu 
wraże1't ani tempa, iakie nar:m­
cił je~o koler;,a Marek Andrze) 
Sz. noszący pseudonim .. Sz.czy• 
pa·•. Trudno· ciziś dociec. cey 
b:i;ły to wyrzuty sumienia. czy 
zwyczajnv strach. Dość, ie po 
paru dniach znów są v Łod2i, 
}.facie.i Bogdan z„ prZl;!kaz.u.~ 
cała niewydaną sumę przyja­
cielowi i obaj koledzy uma• 
wiają się na ;;potkanie w par­
ku na Julianowie, gdzie maj11 
podjąć decyzje. co dale}.. Ale 
Marek Andrzej S:i:. na spotka· 
rL!e nie przychodzi. Tera~ były 
listonosz zaczyna. naprawde sł~ 
niepokoić. Rozpoczyna poszuki­
wania wspólnika wp!erw w J,o. 
dzi. potcrn jedzie do Zakopane• 
go, a nawet tłucze się nocnym 
pociągiem do Sz.clecina. mając 
nadzieję. że przyjaciel tam tt• 
żywa życia. Niesłlety, ślad po 
Marku Andrzeju Sz.. 10tinie na 
dobre. 

Złamany, zrazvim.owany i J>e· 

łen najJ;corszych i:irzećzuć wraca 
do swojego rodzinneJ;co miasta I 
od raz.u :i:Rłas:ta się do Dz.ielnl 
cowego Urzędu Spraw Wew• 
nętrznych na Bnłutach. 

Przyznani<! się do winy byle­
Ji:o listonosza to tylko polowa 
SLlkcesu · dla oritan6w ściitania, 
W dalszym cia~u nie ma ple· 
niedzy i nie ma Marka Andrzc· 
ja Sz~ pseudo „Szczy pa". nie 
mówiąc o tym. że 67 emerytów 
i rencistów z ulic:v 11 Listopa­
da nie otrzymało w stycznitt 
1935 roku należnych im pie· 
11iedzy. 

We wsl';ystkich środkach ma­
so\\iego przekazu ukazuje sie '1 
marca 1985 r. list goń.:zv opi­
sujący wygląd Marka Andrzeja 
Sz. i zawieraiucy dopisek: 

,.Wzuwa się ktiżdeoo, kto ina 
miejsce po!>ytu poszukiv;aneoo 
do zawiadomienia o nim naj­
bliższe; jednostki Mtltcji Obu·· 
watelsktej lub prokuratora". 

Jednocześnie ostrzeg~ sle. „te 
za ukr'lfWanie poszukiwaneoo 
lub dopomaganie mu. w uciecz· 
ce orozi kara pozbawienia wol­
ności do lat 5". 

Niestety. ślad oo Marku 
Andrzeju Sz. ainie na clługie 
miesiące. N'atomiast ~zp~rająt 
,,. źvciorysic listonosza docie· 
kliwy prokurator znaiduje że 
10 1?rudnla 19S'1 r. sfałszował 
on podpis jednej ! rencistc~k I 
prz:pvła~zczyl sobie 6.500 zł li· 
czac zapewne, iż starsza kobie„ 
ta I tak nie dojdzie prawdy 
S:rhv·etka b:vłeao listonosza TY· 
sowała sie coraz wyraziściej I 
niestety nie był to rysunek na­
pswa iący przeświadczeni<?m. że 
Maciej Bo~dan z„ ieden iP.dy­
ny raz w swoim krótkim życiu 
ulei:(ł ookusie i czarowi półmi­
lionowej sumy. 

Tymczasem . .Szczypa" bryto­
wa! w Zalrnmmern. Jemu w 
przeciwieństwie do byłe~o lis­
tonosza klimat eórski ~łuivl iak 
najbardziej. Miesz.kał w „Kas­
prowym'' płacąc IO tys. zl za 
dobe. Bawił sie. „Poderwał" 
kelnerke zatrudniona w jednej 
z kawiarni. urządzał wystawne 
kolacje, obdarowywał swoją 
wybranke drostimi prezentami, 
kupawanvmi przeważnie w 
Pewexie. Dziewcz.vna była prze­
konana. że tram sie iei właści­
wv człowiek. źe bvć moie za­
mieni swofa kawiarniana pracę 
na luk!lusowe mieszkani.! w da· 
lekief łJodzi i na meta rlla 
którev,o ~łuuip dziesiel' tysięcy 
to tyle co dla niej dziesięć zło­
tych. 

Niestety, nieuchronna praw!­
dłowoscia nasze~o żvcia icst to 
że wsz.vstko na nim ma ~w6j 
począteł{ i s\vó.i koniec Naj­
pierw skończyłv ~ię Markowi 
An drze i owi Sz. oieniarlze oo­
tem 31 lipca 198'1 r. ~końt'z.yi:t 

.sie ie11:0 kar•era "'l"li!ionera Zo­
~ta! zat~?vrnr.nv na ulit'v ! h'­
raz korzysta z clufo skrom­
n ie.isze 1 kuchni niż ta z „Kas­
proweS('1". 

Takie to bvio klawe życie by­
łeiio listonos!a l leito kolegi o 
pseudonimie „Szczypa". 

• 
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o była zwyczajna wycieczka autobusem. 1 r7cząe:rml 
bachorami i palącym słońcem i wsiarzaml, którzy 
ładowali się do środ'ka. w Penn, w jednym mieście 
po drugim, dopćllci nie dostaliśmy się na równinę 
Ohio i wtedy naprawdę potocz.yliśmy się do Ashaba­
tula, a w nocy już prosto pn.ez Indianę. Do Chi 

przyjechałem wczesnym rankiem, dostałem miejsce w Y!\ICA I 
1 paroma dolarami w kieszeni po.szedłem 1pać. Na miasto wy-
azedłam po przespaniu całego dnia. · 

Wiatr od jez.iora Michigan, bop w „LoopleH, nit kończące ale 
IPacery po South Halsted i Nor·th Cl_a.rk, a po północy długi 
spacer w „dżunglę", gdz.ie wóz patrolowy jechał za mną jak za 
jakimś podejrzanym typem. W tamtych c~ach, w 1947, szaleń· 
stwo bopu ogarnęło całą Amerykę. Faceci w „Loopie" dmuchali, 
ale na pół gaz.u, ponieważ bop był gdz.ieś tam pomiędzy Chadie 
Parker Ornithology i Milesem Davisem. I gdy siedziałem tam 
.słuchając głosów nocy, którą dla każdego z nas reprezentował 
bop, myślałem o moich prz.yjaciołach rozsianych od jednego !\'.rań· 
ca kraju do drugiego, jak to oni wszys·CY w tym grajdole na· 
prawdę szaleją i gonią za czymś. l tego popołudnia, po rai . 
pierwszy zanurzyłem się w Zachód. Był piękny i ciepły dziań a· · 
~urat na autostop. Wsiadłem do autobusu do Joliet, Illinois, żeby 
wydostać się z plątaniny dróg Chicago, przejechałem przez 
gąszcz Joliet, po marszu przez usłane liśćmi, koślawe ulice mia­
sta, wydostałem się na przedmieście i szedłem w swoją stronę. 
Cała droga z Nowego Jorku do Jolie-t autobusem, no i wydałem 
ponad połowę pieniędzy. 

Pierw:szym samochodem, który mnie podwiózł był truck 
ogi;omna ciężarówka - z dynamitem, z czerwoną flagą, jakieś 
trz.ydzieści mil przez wspaniałe, zielone Illinois, kierowca trucka 
pokazuje miejsce gdzie Trasa 6, na której wtedy byliśmy, prze­
cina Trasę 66 zanim obydwie pogonią na zachód ku niewiary­
iodnym odległościom. Gdzieś kolo trzeciej po południu, po ja­
błecmilcu i lodach zjedzonych w przydrożnej budzie, zatrzymała 
się kobieta, żeby mnie zabrać swoim małym coup~. Poczułem 
szaripnięde dżikiej radości, gdy biegłem do !amochodu. Ale ona 
miała tak około czterdziestki, okazało się, że była matką chłopca 
w moim wieku i chciała, żeby ktoś pomógł jej prowadzić samo­
chód do Iowa. Cały byłem zal Iowa! Nie tak daleko stamtąd do 
Denver, a jak się już dostanę do Denver to się trochę wyluzu­
ję. Ona prowadziła przez pierwszych kilka godzin, w pewnej 
chwili nalegała żebyśmy zwiedzili stary kościół gdzieś tam, ta•k 
jakbyśmy byli turystami, a potem ja usiadłem za kóllkiem i mi­
mo, że nie jestem najlepszym kierowcą bez problemów prowa- . 
dtlłem samochód przez po-iostałą część Illinois do Davenportu, 
w Iowa, iprzez Rock Island. I tu po raz pierwny w łycłu zoba­
czyłem moją ukochaną rzekę Missisipi, wyschłą, w letniej mgieł­
ce, niski stan wody, pachnie sprrawami wielkiej wagi; pachnie 
tak jak sama surowa Ameryka, którą rzeka obmywa. Rock Is­
land- tory kolejowe, budy, maleńkie centrum miasta i przez 
most do Davenport, coś w rodzaju miasta, całe w zapachu t.ro· 
cin rozgrzanych ciepłym słońcem środkowego Zachodu. Stamł_ąd 
da.ma musiała jechać do swojego rodzinnego miasta w Iowa, m­
ną drogą, więc wysiadłem. 

Słońce schodziło nisko. Swdłem, po kilku ztmnych' piwach. ku 
krańcom miasta i był to długi spacer. Wszyscy faceci· wracali 
samochodami z pracy do domów, na głowach kapelusze kolejar­
skie, czapki baseballowe; wszystkie rodzaje kapeluszy i czapek, 
zupełnie tak samo jak w każdym mieście po skończonej pracy. 
Jeden -i facetów podrzucił mnie :na wzgórze i zostawił na od­
ludnym skrzyżowaniu na skraju prerii. Tam było pięknie. Je~ 

dyne wozy, jakie prze~eżdżały były samochodami farmerów; ob­
rzucali mnie podejrzliwym! S9oj·rzeniami, telepali się koło mnie, 
kr-OV\'Y wracały do domu. Parę wozów przemknęło. Chłopak w 
sportowej maszynie śmignął, tylk<> szalik za nim furkotał. Słoń­
ce już przeszło swoją drogę, a ja stałem w purpurowej ciem­
ności i teraz miaie'!n pietra. Na wsi Iowa nie było nawet jed­
nego światełka; 't.a minutę hikt nie będtie w stanie mnie zoba• 
czyć. Na 1zczęście facet, kt6ry wracał 'do Davenport podrzucił 
mnie z powrotem do centrum. Ale byłem tam skąd wyrus:z:y­
łem. Po.szedłem na dworzec autobusowy, teby usiąść i puemy­
śleć to wszystko. Zjadłem następną szarlotikę i lody, na dobrą 

sprawę to było wszystko co jadłem przez całą drogę przez Ame­
rykę, wiedziałem. :ie jest to pożywne, no i oczywikie pyszne. 
Zdecydowałem się zagrać va banque. W centrum Davenport zła­

pałem autobus - po pól godzinie gapienia .się na kelnerkę w 
kawiarni dworcowej - i dojechałem do granic miasta, ale tym 
razem blisko stacji benzynowej. Tutaj ryc:z:aly wielkie trucki, 
wuuuu, rzęz.iły i w ciągu dwóch minut jeden 1 nieb zapiszczał 

opona.mi hamując dla mnie. Biegłem do niego jak na skrzydlaeh, 
z duszą wyjącą z radości. I jaki kierowca! - wielki, potężnie 
zbudowany, twardziel, kierowca trucka z wytrzeszczonymi oczy­
ma, zachrypnięty, ·zgrzytliwy gł-0s, którym darł .się I opieprz.al 
wszystko dookoła, pruł swoim truckiem i nie zwracał na mnie 
żadnej uwagi. Mogłem więc pozwolić sobie aby moja zmęczona 
dusza odetchnęła trochę, jako że jednym z największych pro­
blemów na autostopie jest to, że trzeba gadać z niezliczonymi 
ludźmi, pr:r.ekonać ich, że nie popełnili błędu zabierając cię, na­
wet ich -iabawiać, co wszystko razem jest cholernie męczące dla 
kogoś, kto przez cały dzień jedzie i nie ma -iamiaru sypiać w 
hotelach. Facet tylko wrzeszcz.al przekrzykując ryk trucka, a ja 
odwrzaskiwałem I było fajnie. Dał po garach do samego Iowa 
City i wrzeszczał do mnie jakieś zabawne historyjki o tym jak 
przekraczał· przepisy, w każdym mieście, w którym obowiązują 
głupie ograniczenia prędkości, raz po raz powtai;zając „krucy­
fiks, te przeklęte gliny! Nie mogą mnie przyskrzynić i niech 
mnie ugryzą w dupę". Gdy tylko wtoczyliśmy się w Iowa City 
zobaczył inny truck jadący za nami, a ponieważ w Iowa City 
musiał zboczyć z drogi, mignął tylnymi światłami pozycyjnymi 
na tego drugiego faceta i zwolnił, żebym mógł wyskoczyć, hul­
nąłem z torbą w garści, a ten drugi trcuk potwierdził światłami -
wymianę, zatrzymał się, żeby mnie zabrać i w okamgnieniu 
znów siedziałem w następnej, ogromnej, wysokiej . kabinie, wszy­
stko gotowe do jazd.., w nocy, setki mil i byłem szczęśliwy. A 
nowy kierowca był tak szalony• jak poprzedni i wrzeszczał tak 
-samo, a mnie nie pozostaio nic więcej jak tylko oprzeć się o 
siedzenie 'i · toczyć się przed siebie. Potem moglem już dostrzec 
Denver majaczące przede mną jak Ziem!a Obiecana, drogę 

gdzieś tam pod gwiazdami, przez prerię Iowa i równiny Ne­
bra.;;ki, a poza tym oczyma wyobraźni ujrzałem San Francisco, 
jak klejnot w nocy. Kierowcą prowadził trucka i przez parę go­
dzb opowi:<dał hi.storyjk1. potem, w mieście, w Iowa. gdzie w 
dwa fat? późn iej Dean i Ja zostaliśmy zatrzymani jako podej­
rzani w czymś· co wyglądało na .skradzionego cadillaca. kierow­
ca pr:::espał s '. ę kilka godzin na siedzeniu. Te:!: spałem i prze­
s:;::edłe..>n się na mały spacerek Wldłuż muru z cegieł, oświetla-· 

11egc> jedną lci:npą, z prerią wiszącą nad krańcami każdej ulicz­
ki I zaoachem k ukurydzy, który perlił się w nocy jak rosa. 
Kierowca obudził się równo z brza::kiem. Z rykiem silnika ru­
szyliśmy w drogę, a w godzinę później dymy Des Moines poja­
wiły się przede mną, ponad zielonymi polami kukurydzy. Te­
raz musiał zj eść śniadanie i złapać oddech, więc ja pojechałem 

pr osto clo Des Maine.~, jnk'.eś rite:y mile. z<.bier~jric się· z dwo­
ma chłopcami z Uniwersytet u Iowa; i to było ta.kie dziwne, 
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aiedz.le~ w nCYWlutk!.m, wygodnjnm auełe ! słucha~ kh rozmćw o 
egzaminach; ani się obejrzeliśmy jak miękko śmignęliśmy do 
miasta. Teraz chciałem spać przez cały dzień. Więc poszedłem do 
Y ipouuka~ pokoju, ~e mieli tadnego, a mnie intuicja pchnęła 
w stronę torów kolejowych - a w Des Moines jest kh mnó­
.stwo - l saszyłem się w ponurej gospodzie ,,Na równinach", 
urządzonej w starej parowozowni i przespałem cały dzień, na 
wielkim, czystym, białym, twardym łóiJku ze .spro§nymi komen­
tarzami wyciętym! scyzorykiem na ścianie koło poduszki i wy­
płowiałymi, żółtymi zasłonkami przysłaniającymi kłęby pary, 
sceny i.e stacji, na której przetaczano pociągi. Obudziłem się gdy 
słońce czerwieniało; i to była chwila w moim życiu tak róż.na 

od innyeh, najdziwniejszy ze wszystkich momentów, kiedy nie 
wiedziałem kim 'byłem - byłem daleko od domu, nawiedzony i 
zmęczony podróżą, w pokoju, w tanim hoteliku, którego nigdy 
przedtem nie widziałem, słysząc syGc pary dobiegają.cy z zewnąt·rz, 

skrzypienie drewna starego budynku i odgłosy k·roków na górze, 
nade mną, i smutne dźwięki i ja wpatrzony w popękany .sufit 
wysolJto nad głową i naprawdę nie wiedziałem kim jestem i to 
przez piętnaście przedz.iwnych sekund. Nie balem się; po pro­
.stu byłem kimś innym, kimś obcym i całe moje życie był? ży­
ciem nawiedzonym, życiem ducha. Byłem w połowie drogi przez 
Amery<kę, na linii oddzielającej Wschód mojej młodości od Za­
chodu mojej ipr:r.yszłości i może właśnie dlatego to idarzyło się 

tam i wtedy, ·W tamto dziwne, czerwone popołudnie. 

'JACK KEROUAC 

(2) 

(fragmenty) 

Ale ja musiałem znów ruszyć w d·rogę i prze.stać jęczeć, więc 
zabrałem torbę, powiedziałem „bywaj" staremu zarządcy hotelu, 
który siedział obok spluwaczki i po.szedłem coś_ zjeść. Zjadłem 
szarlotkę i lody - im bardziej zagłębiałem się w Iowa tym były 
lepsze, szarlotka większa, lody bogatsze. Tego popołudhia w Des 
:Moines wszędzie spotykałem najpiękniejsze stadka dziewcz.yn -
wracały :r. uczelni - ale nie miałem teraz czasu na takie myśli 
i bal obiecałem sobie odłożyć do Denver. Carlo Marx był już 
w Denver; Dean tam był; Chad King I Tim Gray tam byli; to 
ich rodz.inne miasto; Marylou tam była i coś przebąkiwano o 
wariackiej ekipie z. Ray'em Rawlins'em I jego piękną blond sio­
strą Babe; dwie kelnerki, które znał Dean, siostry Bettencourt 
i nawet Roland Major mój stary kumpel od pi<;ania wypraco­
wań, z college'u, też tam był. Czekałem na nich z utęsknie­
niem i :z: radością. Więc spieszyłem się przechodząc obok ślicz­
nych dziewczyn, a najpiękniejsze na świecie dziewczyny miesz­
kają w Des ~foines. 

Facet w czymA co przypominało budę na narzędzia na kół­
kach, w trucku zawalonym narzędz.iami, który prowadził na 
stojąco jak jakiś nowoczesny mleczarz, podrzucił mnie na szczyt 
rozległego wzgórza, gdzie na.tychmiast złapałem okazję; farmer 
z .synem jechali do Adel w Iowa. W tym mieście, pod dużym 
wiązem przy stacji benzynowej, poznałem innego autostopowi­
cza, typowego Nowojorczyka, Irlandczyka, który jeidzil truc­
kiem pocztowym przez. większą część zawodowego życia, a teraz 
j_echał do Denver po dziewczynę i żeby zacząć nowe życie. Myślę, 
ze przed czymś uciekał z Nowego Jorku, najpewniej przed pra­
wem. Był prawdziwym, czerwononosym, młodym pijusem koło 
trzydziestki i normalnie nudziłby mnie, gdyby nie to, że moje 
zmysły były wyostrzone na każdy rodzaj ludzkiej przyjaźni. No­
sił wytarty sweter i workowate spodnie, niczego z:e sobą nie 
miał, żadnej torby, poza szczoteczką do zęb6w i chustką do no· 
sa. Powiedział, że musimy jechać razem. Powinienem powiedzieć 
- hie, bo na drodze wyglądał okropnie, ale trzymaliśmy się ra· 
zem i złapaliśmy jakiegoś małomównego faceta, który podwiózł 
nas do Stuart w Iowa. miasta w którym naprawdę wpadliśmy 
w tarapaty. -staliśmy przed budą z biletami kolejowymi, cze­
kając na samochody jadące na Zachód, do czasu gdy słońce 
zaszło, dobre pięć godzin,· marnując czas, najpierw opowiadając o 
sobie, potem o.n opowiadał stare. świńskie ka\vały. potem kopa­
liśmy kamienie I wydawaliśmy zwariowane dtwięki, takie różne. 
Nudziliśmy ,;ię. Postanowiłem wydać dolca na piwo, 'Weszliśmy 

R113. Januu Szymańskł-Glanc 

do starego saloonu w Stuart ł stnelilHmy sobie po kilka 
piw. Potem on upił 1Się, tak jak to co noc robił w domu, na Dzie­
wiątej Alei i rycz:ał mi radośnie, prosto do ucha, wszystkie 
sprośne marzenia swojego ŻY\!ia. Zaczynałem go lubić; nie dla­
tego, że był porządnym facetem, ja'kim się potem okazał, ale 
poniewat palił si.ę do wszystkiego. W ciemno.ściach wróciliśmy 
na drogę i oczywikie nikt się nie zatrzymał 1 prawie nikt nie 
przejeżdżał. Ciągnęło to się tak do tneciej nad ranem. Przez jakiś 
czas próbowaliśmy spać na ławce przy kasie biletowej, ale te­
legraf stukał przez całą noc i nie mogliśmy usnąć, a ciężkie po­
ciągi towarowe przelatywały -i hukiem. Nie wiedzieliśmy ja.k 
wskoczyć w ten katorżniczy łańcuch wagonów, a nigdy tego 
wcześniej nie robiliśmy i nie wiedzieliśmy czy one jadą na 
wschód czy na zachód, ani jak na to wpaść, ani jale złapać by­
dlęcy wagon, czy lorę albo rozmrożoną lodówkę i tak dalej. N a 
więc dy tuż przed świtem przejeżdżał autobus do Omaha wsko­
czyliśmy do niego i dotączyliśmy do śpiących pasażerów - za-

. płaciłem za przejazd, za niego taik jak' i za siebie, a na imię miał 
Eddie .. Przypominał ~i dalekiego kuzyna .z Bronxu. Dlatego 
!r~małem się Eddiego. To tak jtl.kby mieć ze sobą starego przy­
Jac1ela, :z którym można się trochę po:wygłupiać i poszaleć. 

Do Councll Bluff przyjechammy przed ~witem. RozeirZl'lłem 
się. Przez całą zimę czytałt!m o tych wielkich zgromadzeniach 
pionierów na cięi!kich wozach, kt6re zbierały się, na naradę zanim 
ruszano w c!rcgę do Oregonu i do Santa Fe, a teraz oczywiście 
zostały tylko milut·kie domki z przedmieścia, jeden w drugiego 
w tym smym cholernym stylu, wszystkie skąpane w posępnym, 
szarym świcie. Potem Omaha ł, na• Boga, pierwszy kowboj ja­

kiego widziałem na wla-sne oczy, spacerował wzdłuż ponurej 
tciany hurtowni mięsa, w kapelus:zu o olbrzymim rondzie i w 
butach z Texasu, a poza strojem sam wyglądał jak sterany bo­
hater .spotykany o ~wicie na Wschodzie, pod murem x cegieł. 

Wysiedliśmy z autobµsu i :szybko weszliśmy na wzgórze, roz· 
ległe wzgórze formowane przł!z tysiąclecia przez wszechmocną 
Misouri, wzdłuż której zbudowana jest Omah,a, 'Weszliśmy w 

COl.lntry i wystawiliśmy kciuki do góry. Kawałek drogi pod­
wiózł nas bogaty ranczer w kapeluszu kowbojskim o rondzie 
r uwnie wielkim jak u popr1..edniego; powiedział, ż~ dolina Platte 
jest t_ak duża jak dolina Nilu w Egipcie, a gdy to mówił, zoba­
ciyłem linie ogromnych di-zew gdzie'ś tam, het w oddali, wijąc:\ 
się wzdłu:!: kcn-yta !!'zeilci i wielkie, zielone pola dookoła i prawie 
się z nim -igodziłem. Potem, kied:I'.' staliśmy na ~astępnym skrzy­
towanht i zaczynało Toblć się mglisto, nastę.pny kowboj, ten s 
kolei metr osiemdtlesiąt wzrostu, w kapelusz.u o skromniejnym 
niż u tamtych rondzie, prz:ywołał nas l chciał się dowiedzieć, 

czy któ~yś :r; n~ potra:t:i prowadzić samochód. Oczywiście Eddie 
u..'lliał i miał prawo jazdy, ja nie miałem. Kowboj miał ze sobą 
dwa samochody, którymi jechał :r; powrotem do Montany. Jego 
żona była na Grand Island i chciał, żebyśmy tam -iaprowlldzili 
jeden z wozów, a jego żona wtedy się przesiądzie. On jedzie 
na północ to byłby kohiec ws·);lólnej z nim podróży. Ale było· 
by to dobre sto mil w głąb Nebraski i oczywiście po.szliśmy ńa 

to. Eddie jechał sam, a my :r; kowbojem za nim, jak tylko wy­
jechaliśmy po-ia miasto Eddie zaczął · pruć tą mas~yną 90 mil na 
godzinę, radość go rozsadzała. „Niech mnie diabli, co ten chło· 

pak wyprawia!" - wy~rzyknął kowboj i ruszył w ślad za nim. 
Zaczynało to przyporninać wyśdgi. Przez moment pomyślałem, 

że Eddie pr6buje na;.viać tym wozem - i z tego co wiem, miał 
zami&J' to zrobić. Ale kowboj przykleił się do niego i trzymał 

się tuż za nim i naciskał na klakson. Eddie zwolnił. Kc.wboj 
zatrąbił, żeby Eddie zatrzymał się. · „Cholera stary, przy takiej 
szybkości łatwo możńa %łapać gumę. Nie umiesz jeździć trochę 
wolniej?". 

„Hm, niech mnie lieho, naprawdę grzałem d:ziewięćdziesiątką?'" 
- powiedz.lał Eddie. - „Zupełnie tego nie czułem na tej gładkiej 
szosie". 

„Po prostu odputć trochfł i dojedi:\emy do Grad Island cało 
1 zdrowo". 

„Jasna sprawa" - l w:i:nowill~my podrói. Eddie uspokoił się, 
chyba trochę zachciało mu się spać. Więc przejechaliśmy z 50 
mil przez Nebraskę, trzymając 5ię krętej Platte i jej .z.ielonych 
pó~. 

„Jale wpadłem w depresję" - powiedział do mnie kowboj -
„wskakiwałem do pociągów towarowych przynajmniej raz w 
miesiącu. W tamtych czasach można było spotkać setki lud.zi 
jeżdżących lorami albo bydlęcymi wagonami, ale to nie byli 
zwyczajni włóczędzy, to .. byli różni ludzie bez. pracy i jeździli z 
jednego miejsca na drugie, a niektórzy po prootu wędrowali. 
Tak było na całym Zachodzie. W tamtych czasach hamulcowi 
nigdy ci się nie naprzykrzali. Nie ·wiem jak to jest dzisiaj. Ne· 
braska - nic mi do niej. Dlaczego w latach trzydziestych to 
miejsce, gdzie tylko okiem sięgnąć nie było niczym więcej jak 
tylko chmurą kurzu. Nie było czym oddychać. Ziemia czarna. 
Byłem tu wtedy. Mogą oddać Nebraskę z powrotem Indianom; 
jeżeli o mnie chodzi to nie cierpię tego cholernego miejsca 
bardziej niż jakiegokolwiek innego miejsca na świecie. Teraz 
moim domem jest Montana -- Missoula. Przyjed:! tam kiedyś, a 
zobaczysz kraj Boga". Dopiero późn~m popołudniem, gdy z.mę· 
czył się gadaniem, zasnąłem .- en tak interesująco opowiadał. , 

Zatrzymaliśmy si~ przy drodze, teby coś zjeść. Kowboj po­
szedł, żeby mu nakleili łatkę na· zapasowe koło,· a my t Eddiem 
~ . 
usiedliśmy sobie' w wozie restauracyjnym. Usłyszałem gromki 
śmiech, najbardziej gromki śmiech na świecie i oto wcbodzi do 
wozu starej daty farmer z Nebraski, skóra jak n~ byku, z grupą 
chłopaków. Tego dnia, przez cały ten świat, rozlegało się po 
równinach jego chrapliwe pianie. Wszyscy śmiali · się z- niego. 
A jego nic pod słońcem nie było w stanie wzruszyć i każdego 
traktował z najwyższym szacunkiem. Powiedziałem sobie 
uaaaaaah, posłuchaj śmiechu tego człowieka. To jest Zachód, tu· 

' taj jestem na Zachodzie. Z hukiem wpadł do barowozu wołając 
Maw po imiehiu; ona wypiekała najsłodszy placek w wiśnia­

mi w całej Nebrasce i ja właśnie jadłem kawałek tego placka, 
a na nim nałożona góra lodów. -„Maw, zakrzątnij -się koło mnie, 
no ruszaj się, przygotuj coś, żebym mógł wrzucić na ruszt, nim 
zacznę wcinać samego siebie na surowo albo jakiś inny głup! 

pomysł wpadnie mf do głowy". I rzucił się na stołek i -iaczął 

swoje hja, hja, hja. - „A pod.syp no tam trochę fasoli". To 
duch Zachodu siedział tuż obok mnie. Chciałbym znać całe jego 
surowe życie i co do diabła robił pr:tez te wszystkie lata po:z:a 
tym, te śmiał się i wrzeszczał tak jak w tej chwili. Uaaaah. m6· 
wiłem sobie w duchu, a kowboj wrócił i odjech;Jiśmy do Grand 
Islan.d. Dostaliśmy się tam w okamgnieniu. On pojechał po to­
nę i na spotkanie swojego losu jakikolwiek miał on być, a Eddit 
i ja znów znaleźliśmy się na crodze. 

Przełożył: 
MAREK BRZEZIŃSKI 
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CzyZośkaB. 
byla 
cnotliwa? 

Stara to historia, ale o mi· 
łości i warto ją posłuchać. On 
n1iał lat siedemdziesiąt, ona sie­
demnaście. On już miał dwie 
żony, ale nie miał potomstwa. 
On był królem, ona księżnicz­
ką. On miał na imię Włady­
siaw, ona Zofia, a wołano te~ 
na nią Sońka. P<iza tym była 
prawosławna · i miała starszą 
siostrę Wasylisę zwaną też Bie· 
Juchą. Obie panny Holszańskie 
wychowywały się na dworze 
księcia Semena Druckiego, gdzie 
też zjechał Władysław Jagiełło 
z bratem księciem Aleksan· 
drem Witoldem. Zofia wpadła 
w oko \\.ła<lysławowi i ten 

. zwr .kił się do księcia Wito Ida, 
aby z opiekunem pogadał, czy 
by mu Zofii za żonę nie dal. 
Książę Semen Drucki nawet 
się ucieszył, ale powstał peW'ien 
kłopot. Panował wówczas taki 
:r.wyciaj, że najpierw za mąż 
szła starsza, a później młod· 
na. Może więc król wziąłby 
sobie starszą, też gładka z niej 
panna. Ale król uparł się, ie 
albo Zośka, albo żadna. Wez­
wano więc księcia Iwana Wła- . 
dimirowicza Bielskiego i namó­
wiono go, aby wziął za żonę 
Wasylisę Biełuchę i w ten oto 
spos6Q cały kłopot miano z 
głowy. Król mógł się ożenić z 
Zośką. 

g1 syn Władysława i Zofii, któ­
ry urodził się 16 maja 1426 ro­
ku. 'też nosfł imię Kazimierz, 
ale zmarł 2 marca 1427 roku. 

Po urodzeniu Kazimierza 
królowa Zofia wraz z sześcio­
ma niewiastami wysokiego ro­
du, do których miano zaufanie, 
oczyściła się była przed bisku­
per;'} krakowskim Zbigniewem, 
kasztelanem krakowskim Kry­
s.tynem z Ostrowa, wojewodą 
krakowskim Janem z Tarnowa, 
wojewodą sandomierskim i sta-
rostą krakowskim Mikołajem z 
Michałowa. Oczyszczenie takie 
polegało na tym, ie obwiniona i 
towarzyszące jej niewiasty 
składały przysięgę, że pomó­
wienie jest pomówienięm i nie 
zawiera w sobie. ani ziarna 
prawdy. Królowej i świadczą­
cym za nią niewiastom dano 
wiarf:, ale przecieź cień wątpli­
\\'Ości po?Ostał. 

W 1431 roku na zjeździe w 
Sandomierzu królowa Zofia 
oskarżyła Jana strasui z Bia­
łaczowa, „rycerza z domu Odro­
wążów o to, że Jakoby ją jaw­
nie oskarżył o rozwiązłość \VO· 
bee nieżyjącego księcia litew­
skiego Aleksandra, prałató\t' i 
panów litewskich" i zażądała 

· sądu rycerskiego. Mimo. ze mu 
odradzano, -król taki sąd wy­
znaczs•l, a .sędzią był Piotr z 
Widawy. Opuścili byli wszyscy 
Jana Strasza i poświadczyli, 
że takowe pomówienia sami 
słyszeli. Jan Strasz cłiciał bro· 
nić swej ez~ści wzywając 
os;;:arżycieli1 na pojedynek, ale 
nikt wer.wania nie przyjął. Nie 
pomogła przysięga, że nic ta­
kiego na kt'ólową Zofię nie 
mówił. Wrzucono Jana Strasza 
do lochów wieży zamku sando­
mierski~go ·i byłby tam ducha 
wyzionął. Wyciągnięto go stam­
tąd półżywego. Do końca życia 
nie oczyścił się od winy i ka­
ry. 

Król ·v..1adysław Jagiełło; 
którego Jan Długosz nie opisu­
je z sympatią, zwykł był ma· 
wiać przez całe swoje życie, 
że „słowo z ust wypowiadają­
cego wylatuje jak wróbel, aby 
wrócić, jeśli. będzie niezręczne, 
podobne do. wołu". Opowieść 
ta - najz.upełniej prawdziwa 
- pokazuje dobitnie. jak łatwo 
jest „załatwić" kogoś przy po­
mocy plotki I pomówienia. W 
końcu do dziś możemy mieć 
wątpliwości, czy Zośka H. by­
ła cnotliwa i czy Jagiellonowie 
naprawdę pochodzą od Jagiełły? 

Jan Długosz pisze, te były to 
czasy upadku obyczajów. Pol­
scy szlachcice w pogani za bo· 
gactwem złupili nawet klasztor 
paulinów na Jasnej Górze w 
Częstochowie Bogactw jednak 
nie maleźU tadnych, więc za­
brali naczynia liturglcme i o· 
grabili obrazy, na których wfer· 
ni wieszali złoto I perły. tv 
1433 roku nad Polską ukazała 
się kometa. l\.tqra • h· „bl.y~zcz11ła 
od wieczora aż do świtu 1. u·­
trzymywała swój bieg prawie 
trzy miesiące" oraz miała 
zwiastować rychłe zejście U! 
~wiata króla Władysławji Ja­
giełły. Al~ t,, już było pół.niej. 
Ksil\~ . Alek~arider _ Witold 
os)Carż.yl był królo\vę Zofię o 
cudzolósh\'O w 1427 roku. 

•Wątpliwość · tę, ro prawda,spr6-
bówał rozwiać Jan DługMz. 
Charakteryzując Władysława 

·~Jagretłę"till:t)!sttł.~ b~·l on lenłwy, 
lubił dobrie zjeść i popić. fo 
obfitym posiłku spał a następ­
nie szedł do ubikacji I długo 
tam• sied!.l.ńl, uitatwlaląc r6tr.e 
sprawy rycerzy. którzy tam na 
niego czekall. B)·ł jednak wy-

Witold f Władysław spotkali 
slę w Horodle nad rJeką Bug 
i tam Witold „oświadczył, że z 
niektórych doniesie1'l i ostrze· 
:i:eń wie z pewnością, te króio­
wa polska Zofia pofolgowaw­
szy hamulcom wstydu, związała 
się z niezgodnym z prawem u­
czuciem z pewnymi rycerzami 
polskimi". Sprawa była wagi 
państwowej. Władysław miał 
siedemdziesiąt lat, a Zofia po­
wiła mu dwóch synów i cho­
dziła z trzecim. Jeśli by się o­
kazało, te to nie staruszek kr61 
był ich ojcem, to nie tylko 
sprawa dynastii by upadla,. ale 
i call\ historię mwiellby~my 
znów ptzerabiać. Bo Jagiello­
nowie nie byli Jagiellonami. 
Ale to· by było pótniej I nie 
eądzę, aby Wladysła~ Jagiełło 
akurat tym się zbytniCI' martwił. 
On pragnął zadbać o clobre 
imię kr61a I Królestwa - jak 
to podkt'eśla Jan Długosz. A 
pota tym Władysław był świa­
dom. że „nie można z całym 
przekonaniem stwierdzić cr.y 
książę Witold, uigniewany jui 
da\li-no na · królową Zofię, nie 
postanowił narazić jej na po• 
śmiewisko i zniesławienie, któ­
re si~ szeroko rozpoWśzechni". 
Otół Zofia przebywała była na 
dworze księcia Aleksandra Wi­
tolda I kto nam zaręezy, że 
on tt>t nie miał &ehoty na ksiu­
ty z krasawicą młódki\. a ona 
była mu oporna? 

Zalotników - jak się okaza­
ło - było kilku Złapano i O· 
sadzono w tajemnicy w wiqzie· 
niu Hińczę z Rqgowa . Piotra 
Kurowskietro, Wawrzyńca Za­
rl'mbę z Kalinowy i Jana 
Krai:kę. Mimo. że całą sprawę 
trzymano w tajemnicy. ktoś u­
prze-d1ił .tana 11 Konle-cpola I 
bhci Piotra I Dnbiedawa ze 
Szczekoc-ln którzy zbiegli I U· 
krvwali c:if:. Zofia na pnlerenie 
\Vhdv•h1w11 Jairlelłv udała się 
z Ml'!Clvłd gdzie tet na jego 
po\e-""'nie o~ •pbywała. do Kta· 
kown. ~ct1iP 2fł llstOJ'lada 1427 
t'Oku powifa trzedego syna i 
dano mu Imię Kazimierz. Dru-

. rotilmiałt, religijny i ·nie lu­
bił przelewu krwi. „„.takie ~a­
me cechy charakteru - pisze 
Jan Długosz - ~-ykazywali je­
go synowie Władysław i Kazi­
mierz-, gdy r.dobyll władzę nad 
Polakami" A więc wszystko w 
r>0rządku! ·Mote-my spać spo­
kojnie! 

WITOLD 
BOROWY 

• 

Nagle 
zastępstwo 

Szycie 
spodni 
w podwórzu 

Dawno nie widzlaneg<> cy· 
bernetyka - ekonomistę Jac­
ka A. snotkałem w parku, w 
noworoczne przedpołudnie. Zło· 
żyliśmy sobie życzenia i zagad­
nąłem go: 

- Jakie wydarzenie minio­
nego roku UWażasz za najdo­
nioślejsze? 

- Po pierwsze: jako racjo­
nalista, a więc człowiek naj­
dalszy od myślenia magiczne­
go. traktuję iednostki czi>su ja­
ko jednostki czasu tylko. No· 
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wy Rok nie jest żadnJl datą 
graniczną, rok nie jest . zam­
kn:ętą całością. Swiat ahi na 
jotę nie zmiehil się w wyniku 
odbębnienia dwunastu uderzeń, 
bez względu, czy były to ude­
rzenia zegara na wieży krem­
lowskiej czy też Big Bena. 
Zresztą zegar · kremlowski wy­
bił · dwunastą kilka godzin 
wcześniej niż Big Ben„. 

- Tym niemniej parę rze­
czy się w minionym roku zda­
rzyło i chyba nic nie stoi na 
przesz.kodzie, żeby - pamię­
tając stale o względności. cza­
su - jednak ·~spróbować je po­
segregować i sklasyfikować. 
Bez wątpienia wydarzeniem 
roku były rozmowy genewskie'? . 

- Zdziwisz się, mój drogi 
p~zyjacielu, ale na mnie dużo 

większe wrażenie zrobiły Wczo­
rajsze wystąpienia telewizyjne. 
sekretarza generalnego KPZR i 
prezydenta USA. Rozmowy na 
szczycie już bywały, a nie zda­
rzyło się dotąd, teby radziec­
ki przywód<:a przemawiał do 
narodu amerykańskiego a pre· 
zydent do narodów ZSRR. 
Spróbujmy taką sytuację sp.ro· 
wadzić na polski grunt: wy­
obrażasz sobie wymianę arty­
kułów wstępnych między „Try­
buną Ludi•" a „Tygodnikiem 
Powszechnym"? 

Przyznam ci się, te za praw­
dziwe wydarzenie roku uwa· 
żarn pomysł jednej z warszaw­
skich spółdzielni mieszkanio­
wych, która za,pro;ponowała 

swym członkom, żeby popraco­
wali na budowie swoich przy­
szłych domów. Ludzie na jakiś 
cza~ - je§U dobrze sobie przy­
pominam ~ na dwa lata uu­
cają swoje gabinety lokarskie, 
pracownie naukowe, biurka 
redakcyjne itp. Zrzucają togi 
profes(}rskie i adwokackie, ki-
tle i co tam jeszcze zwykli . 
przywdziać, zakładają kombi­
nezony i w pocie czoła tynku­
ją, malują, murują - jednym 
słowem robią za budowlańców 
niewykwalifikowanych. Ja wi· 
dzę wielką przyszłość przed tą 

metodą. Chcesz mieć nowy 
płaszcz? Popracuj przez mie­

- Ale "to nieporozumienie! 
Wejście do pracowni pod zło­
wrogą. nazwą „Teksas" jest w 
podwórzu! 

- To niemożliwe. Ty, huma­
.nista, człowiek pióra • mi to 
mówisz? Przecież sam pamię­
tam jeszcze szyldy o takim np. 
brzmieniu: .,Izydor Kahane -
pośrednictwo handlowe i wy• 
cinanie odcisków. CZ\i,:arte p\ę­
tro". 

- Masz racj~. Podzielam 
twoje oburzenie i gryzącą jak 
wysokoprocentowy roztwór 
k\vasu solnego ironię. Widzia-

. łem niedawno szyld z takim 
napisem: „Girls-shop". Nieste­
ty, nie sprzedawano tam na­
dobnych dziewczątek. Wyłącz­
nie opakowania do reklamo­
wanego na szyldzie towaru„. 

- A może to pan Kahane 
zmienił nazwisko na Girls? 

- A może na Teksas? 

Długo jeszcze rozmyślałem 
po rozstaniu z moim przyja· 
cielem. Namącił mi tak w gło· 
wie, że w nocy przyśniło ml 
się szycie spodni w podwórzu, 
w Dallas w stanie Texas. W 
tych spodniach miałem doko· 
nać zamachu na prezydenta 
spółdzicll1i mieszkani(}wej„. 

ANDRZEJ 
KAROL 

• 

Lewvm 
okiem 

Dlaczego 
• Jest 

siąc w zakładach konfekcyj· k 
nych~ ;Ch<:esz samochód· _ , ~ ~~ta 
ra1i czeka„. A może szynecz- źle? 
kę? Proszę bardzo, wyhoduj 
świnkę! 

Nikt na nikogo nle będzie 
narzekał, że brakoróbstwo, ie 
buty się rozłażą. że telewizor 
zepsuł się po dwóch tlniach 
użytkowania. że pralka chłodzi 
a lodówka mimo to nie chce 
prać. PU'kar:ze grają jak głu· 

chy na wiolonczeli? Zakładaj 

korki, potrenuj krzy~ i za­
graj sam lepiej! W · gazec;e 
głupstwa wypisują? Sarn sobie 
napis.z co ci się podoba! 

:..... Nie ugalopo'W-ałeś się a• 
by? Przecież coś takiego już 
było u zarania ludzkości, ale 
to był ogrGlnny prymityw. ' 

- Owszem. wtedy to był 
prymityw. Teraz jest to per­
spektywa pełnego egalitaryzmu 
produ:kcyjne~o. Wpra\vdzie nie 
daje ta metoda szansy na wyj· 
ście z kryzysu, ale za to za­
spo.koi riasze poczucie sprawie­
dliwości- społecznej. Przy oka­
zji - taki nauczyciel, dajmy · 
na to, co sobie popracuje jako 
tynkarz, nie tylko dostanie 
prędzej mieszkanie, ale i za­
robi sobie mizerota, na urzą­
dzenie tego mieszkania. Tyn­
karz przecież zarabia u nas 
co najmniej dwa razy tyle co 
nauczyciel. A może mu się ten 
zawód spodoba i nie wróci już 
do szkoły? 

• - St~aszne herezje opowia­
dasz, przecież nauczyciell stale 
braki 

- Moja wiedza ekonomiczna 
przeczy temu. Gdyby brako­
wało .nauczyciel! natychmiast 
p.odniesiono by płace tej grupy 
zawodowej. Skoro się płac nie 
podnosi to znacz~>, że nauczy­
cieli jest w sam raz a może na· 

wet za dużo. Natomiast stale brak 
nowych, prywatnych warszta­
tów rzemieślniczych. Brak nie 
tylko ludzi, ale nawet lokali. 
Widziałem ostatnio taki szyld: 
„TEKSAS szycie spodni w pdd­
wórzu". Wyobraź sobie, że kra· 
wiec, niejaki pan Teksas szy­
je spodnie w podwórzu, pod 
gołym niebem! 

· Jako jedno z najważnlej­
szych wydarzeń, zapowiedzia­
nych na rok 1986, n;isz minis­
ter spraw zagranicznych wy­
mienił międzynarodowy kon· 
gres intelektualistów, jaki ma 
się odbyć w Warszawie, już w 
połowie stycznia. Wydaje mi 
s~. że opinia publiczna . słabo 
informowana jest o tym kon­
gresie i nie zdaje sobie spra­
wy z jego ważności. 'F'elieton 
nie jest jednak najlepszym 
miejscem dla robienia „publi­
city" ważnym wydarzeniom. 

Zamiast tego rzućmy lewYm 
Qkiem pięćdziesiąt sześć lat 
wstecz, kiedy narodziła się po 
raz pierwszy myśl zorganizo­
wania takiego właśnie spotka­
nia przodujących umysłów z 
całej Europy w biednej a am· 
bitnej Polsce. 

Wychodził wtedy Pod redak­
cją Stanisława Baczyńskiego, 
ojca zabitego w Powstaniu 
Warsz.awskim poety, Krzy­
sżtota Ka,mila Baczyńskiego, 
lewicowy miesięcznik „Euro­
pa". Według wypowiedzi re· 
daktora naczelnego, pismo to 
miało „wa~czyć o pcawa in.te­
li.gencj1 pracującej, o myśl 
krytyczną nowocr.esną, nową 
gtukę, nowe wychowanie, no­
we formy ws;póliycia społecz­
ne-o". miało „przeciwstawiać 
się bezmyślnemu kultowi prze­
szłości, przesądom nacjonal­
nym, dyktaturze klas, demago­
gii kłamliwej opinii", prowa­
dzić do „oczyszczenia atmosfe· 
ry kulturalnej w Polsce, nowej 
cywilizacji, współpracy naro­
dów. przebudowy ustroju spo­
łecznego". 

W tak steroko u~tym pro­
gramie znalazła s!ę właśnie i· 
nicjatywa samego Baczyńskie­

go, podjęta w li!topadzie 1929 
roku: zorganizować międzyna­

rodowy kongres intelektualis­
tów. Inicjatywę gorąco poparł 

Karol Irzykowski; my~lano po­
czątkowo o zaproszeniu do 
Polski trzydziestu przedstawi-

. cieli europejskiej elity umy­
słowej. okazało się jednak, że 

ba. lzo trudno jest wytypować 
akurat trzydziestu najmilej wi· 

„ 

dzianych. Zamiast tego poja­
wił si~ w grudniowym nume· · 
rze .,Europy" próbny tekst lis· 
tu-ankiety, jaki postanowiono 
wysłać wielu intelektualistom, 
licząc na to, ie jakaś ich część 
zdecyduje się wziąć udział w 
kongresie. W liście mówiono 
przede wszystkim · - jakże 

znana, stara, pełna nieziszc:r.o­
nych i może nieziszculn.ych na­
dziei śpiewkal - o,_ koniecz­
noki obrony pokoju!". „Jeśli 
wojna się przygotowuje, a tej 
możliwości nikt nie zaprzeczy, 
to nie można pominąć żadne­

go, choćby najbardziej nie­
zwykłego sposobu, aby tę mo­
iliwość zażegnać" - pisała 

redakcja. "To prliecle:t intelek· 
tualiści - czytamy w tymże 

liście - swoimi doktrynami 
przyczyniają si~ do wojny!" 
Niechże zasiądą wspólnie i za­
stanowią się, co robić." 

Sformułowano lapidarne, ha­
sło planowanego kongresu: „Dla­
czego jest tak :tle, jeżeli wszy­
scy chcą dobrze?" Dziś mo• 
glib3•śmy powtórzyć to hasło 

.kropka w kropkę, podkreślić 

sto razy, :zażądać anallzy i ód­
powiedzi, na którą lwiat tyle 
wieków czeka. 

Po paru miesi!łcach mileze· 
nia „Europa" wróciła do tego 
tematu. W maju 1930 roku og­
łoszono, te przystępuje się do 
wysyłania ankiet w lekko sko­
rygowanym brzmieniu :r. grud­
nia poprzedniego roiku. Zwłokę 
tłumaczy redakcja brakiem 
środków na sfinanso-wanie im­
prezy, zwracając się jedno­
cześnie z apelem do prywat­
nych mecenasów. „Kandydaci 
mogą się zgłaszać.„." zapra­
szano :r. rozbrajającą naiwno­
ścią, podając adres i konto. 
Liczoao się z tym, że zamiast 
kongresu zbierze się może 

przynajmiej pisemne odpowie:­
dzi uczonycn, pisarzy i arty­
stów na rozesłan" ankietę. Nie 
wiemy jednak, czym się cała 
ambitna akcja zakończyła. 

Chętnych do potrząśnięcia kie· 
szenią nie było, a wkrótce 
„Europą" przestała _wy~hodzić. 

Naw.et n~ druk zabrakło środ­
ków. 

Dlaczego jest tak tle, kiedy 
ws.rqscy chcą tak dobrze? 

wtOOZIMIERZ 
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Sport 

Czytałam ós·tatnio wiele wy. 
wiad6w z Dariuszem Dzieka­
nowsktm. Bramka strzelona w 
meczu z mistrzami świata, czy­
li z Wiechami, w Chorz.owie 
spowodowała ogromną popu­
larność tego piłkarza. Zapom­
niano mu szybko, te jeszcze 
wiosną minionego roku nie 
grał najlepiej, że był bohate· 
rem dość wątpliwej jakości 
skandalu. Zresztą i przeprowa­
dzający wywiady dziennika­
rze mają , pewne wątpJlwości. 
Z tego chyba powodu Michał 
Tomczak przeprowadzajĄc wy­
wiad dla „Tygodnika Kultural- -
nego" pyta: 

- ,,.. jest takie ogólne 
przekonanie, iż 23-letniemu 
chłopakowi, który odnosi takie 
sukcesy - koniecznie musi 
przewrócić 1ię w głowie?" 

Dariun Dz.!ekanowski Jesz. 
cze s~ przed tym br~ni. -
„Zawsze wolałbym - pawiada 
- usłyszeć na ten temat Ja-· 
kie~ fakty, a nie tylko domy­
sły". Ale te:t uraz dodaje: 
,,Na pewno zmieniam się, ty. 
cie ,nnie zmienia . - na gorsze 
i nt lepsz.e". Ale czego będzie 
więcej: gorszego czy lepszego? 
To zależy nie tylko od piłka­
rza. 

Oto Czytelnicy katowickiego 
,,Sportu" wybrali Dariusza 
Dziekanowskiego 9 456 głosami 
piłkarzem roku 1985. Wola 
Czytelników jest święta dla re­
dakcji i słusznie. Ale tei re­
dakcja nie mogła powstrzyma~ 
się od komentazza zatytułowa­
nego „ Wybór i szansa". W 
tym komentarzu jest takie te! 
stwierdzenie: „Czytelnicy „Spor­
tu" uznali legionistę piłka­
rzem roku - w tej sytuacji 
niezręcznie moie byłoby wra­
cać do kontrowersyjnych zda­
rzeń z przeszłoki.- Chcieliby~­
my, aby to wyróżnienie nie 
było ostatnim w kolekcji Dzie­
kanowskiego". Też bym tego 
chciała. 

Nie mam zamiaru twierdzi~, 
te Dariusi Dziekanowski nie 
jest piłkarzem utalentowanym, 
bo byłoby to zaprzeczanie fak­
tom. Ale boję się, że feta, ja­
ką mu zgotowano pod koniee / 
1985 roku nie wpłynie dobrz~ 

na dalszy rozwój tego piłka­
rza. Jest bowiem w tym :feto­
waniu Dariusza Dziekanow­
skiego coś - mówiąc delikat­
nie - brzydko pachnącego. 
Gdy piszę ten :felieton, nie 
znam wyników ple·biscytu 
„Przeglądu Sportowego". Wielu 
Czytelników ,,PS" I kilka re­
dakcji zgłosiło równiei jego 
kandydaturę, choć takt ten bu„ 
dził wątpliwo..ść niektórych 
dziennikarzy sportowych, sama 
zresztą teź wyraziłam podobną 

wątpliwość. Czy rzeczywiście 

akurat w tym rok1;1, po slyn„ 
nym skandalu z kontraktem 
trr.eba było o wszystkim tak 
szybko zapomnieć, czy nie by­
łoby rozsądniej . poczekać z 
tym jeszcze rok? Dać szansę 
młodemu piłkarzowi, może 
bardziej starałby się . na me­
ksykańskich boiskach, aby za• 
trzeć złe wrażenie „z.mianą 
miejsca pracy" - jak sam to 
określa. A przecież Dariusz 
Dziekanowski musi wiedzieć, 
że nie była to zwykła zmiana 
pracy. 

Mirosław' Okoński tet chciał 
zmienić miejsce pracy. ale 
ni.kt mu w tym nie zechc!ał 
pomóc i musiał pozostać w 
poznańskim Lechu. Będzie się 
starał teraz - powiedział w 
wywiadzie dla krakowskiego 
„Tempa" - „by jakiś słabszy 
występ w barwach Lecha nie 
został skomentowany jako 
przejaw mojej złej woli". Są­
d~. że działacze sportowi po­
winni się zastanowić, czy w 
dalszym ciągu utrzymywać dłu· 

gotermlnowe kontrakty między 
piłkarzem a klubem, czy nie 
lepiej częściej je odnawiać, n.ił 
doprowadzać do łamania pra­
wa. Nie przypadkiem bowiem 
„Tempo" wywiad z Mlrosłą­
wem Okońskim zakończył6 
komentarzem, w którym zna-
lazły się i takie zdania: 

,,5ęk tylko w tym, te takt 
wyjątek 1uź uczyniotto. I teraz 
n1e wiadomo. jak długó Casus 
„Dziekanowski" będzie się nam 
wszystkim odbijał czkawką. 
Działac:r.om również". 

I wcale rzecz nie w tym, że 
Dariusz Dziekanowski odszedł 
z ,RTS Widzew. a „Odgłosy" 
ukazują się w Łodzi. Małżeń­
stwa, kiedy z raju stają się 
piekłem, choć powinny być 
nierozerwalne, tet się uniewaź­
nia i rozwiązuje. Dobrze się 
więc stało. te D. Dziekanow­
ski odszedł z niekochanego Wi­
dzewa, Ale niedobrze, że wła­
śnie w taki, a nie inny spc­
s6b. który dziś - z perspek­
tywy czasu - tym bardziej 
wydaje się być reżyserowa­
nyl'n.. Po prostu szkoda by by­
ło, aby tak zdolny piłkarz zo­
stał zagłaskany przez nie zna­
jących umiaru poehlebców Od 
pochlebstw - jak nas poucza 
historia - już nie takle tęgie 
głowy wpadały w zawrot. r 
kończyło się to dla nich, i nie 
tylko, fatalnie. 

BOGDA MADEJ 
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Ale zanim Maryn zabrał się z.a zszywąnie popręgu, Wer~1ika 
podała obiad. Dla lVforyn a pozostał jeszcze duży kawał upieczo­
nej gęsi, którą kupiła we wsi. Przyglądała się J ózwie, który 
jadł po swojemu - wolno, jale gdyby· bez smaku, 1 też tak jadła. 
Oczekiwała, że Maryn będzie wypytywał Horsta o dziewczynę, 
lecz Józwa milczał jak gdyby ta historia go zupełnie nie zain­
teresowała. 
I Potem Maryn wyprowadził klacz na łąkę nad jeziorem 1 wy­
puścił Ivo z ogrodzenia. Usiadł na pomoście, obok siebie położył 
pu(iełko otrzymane od Horsta i zabrał się do zszywania popręgu. 
Swieciło popołudniowe słońce, klacz pasła się spokojnie, pies 
węszył między drzewami w sadzie, ale nie oddalał się zbytnio 
od Maryna. Sobota otworzył drzwi do '1d dawna nie używanego 
dużego pokoju zwanego przez niego jadalnią. Nie było w nim 
łóżka ani tapczanu, tylko wielki kredens z czarnego drzewa, o­
gromny prostokątny stół I kryte skórą krzesła z wysokimi opar­

. ciami. Na podłodze leżał stary dywan o wyblakłych wzorach. 
Horst otwol-"zył okna i wpuścił do . pokoju ciepłe pachnące la­
sem powietrze, wyjął z kredensu dużą serwetę z. frędzlami, 
nakryl nią stóŁ na stole postawił butelkę gatunkowej wódki, talerze, 
talerz.yki I sztućce. Sam też zajął się przygotowywaniem kana­
pek z. zimnym mięsem. Chciał przyj ąć dziewczynę z Gaud jak 
prawdziwą damę. Pragnął również, aby Maryn wiedział, że on, 
Sobota, jest człowiekiem znającym się na gościnności, a nie ja­
kimś tam nieokrzesanym starcem, który ciągle, z lęku przed la­
sem, wchodzi do jesionowej trumny. 

Weronika zmyła naczynia z obiadu, na górze zaczęła się u­
. b!erać w to, co wydawało się jej najładniejsze. Kelnerka z Gaud 
musi natychmiast pojąć, że jedyńą go~podynią w tym domu 
jest ona, Weronika. Tę drugą kobietę zaproszono tutaj tylko po 
to, żeby stała się przyjemnością dla ich gościa. Będzie takim 
samym poczęstunkiem jak kieliszek wódki i kanapka z zimnym 
mięsem. „Zapewne zada sobie pytanie, czemu to ja nie ofiaruję 
przyjemności naszemu gościowi" - zastanawiała się Weronika. 
I postanowiła od raz.u dać tej dziewczynie do zrozumienia, że 
jej, Weronice, nie odpowiada dawanie przyjemności mężczyźnie, 
nawet gościowi. Ale czy tamta nie okaze się na tyle sprytna, aby 

· domyślić się kalectwa Weroniki, a tym samym poczuć się lepszą? 
Nie, tego by nie z.niosła od nikogo, żadnego wywyżslania się 
nad nią, Weroniką, i to w domu Horsta Soboty, który ?Jył i jej 
domem. Po prostu może lepiej będzie. jeśli skłamie tej dziewczy­
nie, że ma zamiar wrócić do sweg"o męża, leśniczego Kuleszy i 
nie może się w związku z tym narażać na plotki. Tak, to uzna­
ła za najlepsze wyjście z sytuacji i poczuła się zadowolona z 
wlasnego sprytu. 
Zdjęła z siebie sukienkę · i bieliznę, którą dziś nosiła. Naga, 

zerkając na swoją nagość w lustro, uświadomiła sobie ponow­
nie, że dzięki temu, co zrobił jej lekarz w mieście, znowu jest 
zupełnie wolna, jej ciało należy tylko do niej. Wciągnęła na 
biodra nowiutkie majtki z różowym kwiatkiem z prawej strony, 
potem długo nie potrafiła zdecydować czy wło-żyć biustonosz i 
jakiego koloru ma być bluzka. Chyba ze trzy razy przymierzała 
bluzki i biustonosz. pófniej same bluzki bez biustonosza. Chcia­
ta wyglądać nie tylko ładnie, ale i Jj)Onętnie, żeby broń Boże tej 
kelnerce z Gaud nie przyszło na myśl, że Maryn woli ją niż 
Weronikę. Miała duże i ciężkie piersi. które . tro.chę opadały ku 
dołowi, więc postanowiła ubrać . żółtą obcisłą bluzkę, aby nieco 
je podnieść. Przez cienki materiał wyraźnie zaznaczały się sut­
ki, lecz bluzka trochę zdeformowała piersi. Zapięła biustonosz, "':'te­
dy jednak sutki nie były widoczne przez materiał bluz.ki. Wdziała 
więc bluzkę zieloną. luźną, tylko że wówczas piersi wydawały 
jej się zbyt ruchome. „Będą mi się poruszały ·pod bluzką przy 
każdym ruchu ramion. bo są jak graniczne kopce" przypo­
mniała sobie słowa Leśniakowej. Kopce graniczne nie były do 
niczego przydatne, po prostu zaznaczały granice czyichś gruntów 
albo granicę lasu. Na każdym kopcu granicznym sterczał ka­
mień mierniczy. Jej piersi też miały być do niczego nie przyda­
tne, po prostu odróżniały ją od mężczyzny. Nie ~hci~ła nimi 
karmić dziecka, bo dziecka sie pozbyła. Nie pozwoliła ich dot~·­
'!o:ać i całować Kuleszy, gdyż to budziło w niej wstręt. „Mam j~ 
tylko na pokaz." - zaśmiała się do siebie. Właśnie wczoraJ 
rano poka1.ała je- Marynowi. ale on nie chciał kh oglądać, a po­
tem powiedział. teby nl~dy ~ię przy nim . nie ; rozbierała. \~łaś­
nie to jedno: rozbierać. się przed Marynem; podniecać go az do 
bólu, o tym myślała z przyjemnością. Dlatego ·w ko1'lc~1 wybrała 
najmniejszy biustonosz I żółtą obcisłą bluzkę, żeby Maryn po 
prostu musiał be1.wiednie widzieć jak najwięcej jej ciała. Spód­
niczkę dohrała ~zarą. plisowaną, podobną nieco do tej, którą 
nosiła Eryka. A kiedy już była prawie gotowa I usiadła przed 
lustrem, żeby uczesać swoje jasne włosy i upiąć je z tyłu -
raptem pneniknęło ią poczucie. że nie che~ w tym domu ~adnej 
Innej kobiety, nawet jeśli to ma być kobieta poda1:a męzczyź­
nie tak jak kieliszek wódki czy kanapka z zimnym mięsem. Prz.y­
szedł jej do ~łowy c;zalony pomysł, aby oszukać Horsta I WYJŚĆ 
wieczorem na przystanek autobusowy. napotkać kelnerkę t po­
wiedzieć jej jeszcze jedno kłamstwo: „Maryn wyjechał. Wracaj 
dziewczyno tam, skąd przybyłaś". Zaraz jednak opanowała tę 
myśl, bo· przecież sama poprosiła Horsta, aby pojechał do ~aud 
po kelnerkę. ~dyż nie widziała łnnego sposobu zatrz;vmania u 
nich Józefa Maryna. który był Im ootrzebny. Co zrobi bez Ma­
ryna, jeśli Horst znowu położy się w trumnie, gąyż prawdą jest, 
te las chce zabral' im dom I sad. 

Przed wieczorem Weronika zeszła na dół I na podwórzu na­
potkała Horsta Sobntę który małym kozikiem korował palik dla 
wzmocnienia pnia jakiegoś młodego drzewka owoco~eg?. Gd~le 
przebvwał Maryn .- t.vlko się domyśliła. Od strony Jeziora kłl­
kakrotnie usłysżała ostry ~izd. zapewne na łące tresował swo-
je~o lvo. . 

Horst uwamie patrzył na strój Weroniki, na jej przezroci;Y: 
etą bluzkę, upięte wysoko włosy, aby stał . się wl.doczi:y JeJ 
na!'.(i kark. z uznaniem pokiwał głową, zaś Je~o spo1rzen~e r.da­
wało się mówić Weronice: tamta ma tylko dziewczęce oiersl. i 
szczupłe pośladki, przypomina wiotką wiśnię, ty zaś, Weroniko.; 
jesteś rozrośnięta jak jabłoń. Czemu on . woli tamtą od c!eble · 

- Czy będziesz mi miał za złe. Hodc1e - odezwała s1~ -
je~ll pozo"ostanę u siebie na górze I nie będę musiała usługiwać 
tel dziewczynie z Gaud? . 
· :__ Nie, Weroniko. Myślę nawet. że tak będzie lepiej - od­

parł. - Bez ciebie tamta ~tanie się śmielsza. 
Powróciła więc do siebie na górę I usiadła przy oknie. skąd 

mogła wid1.ieć i la~ i drogę, powoli pokrywającą s~ę kurze~ 
mroku. Nie zapalała światła . gdyż wolała. aby jej ~ikt z drog1 
nie wypatnył w oknie. Wiedziała .. że wraz. z na<_łeiśdem noc~, 
pokaże się księżyc, droga na skraJtt lasu stanie się znowu :v1-
doczna, nic nie ujdzie jej uwadze. Tu na górze słyszała kazdy 
szmer w głębi domu - rozpoznawała kroki Horsta. raz po 
r<iz wędrującee:o z kuchni do jadalni I sprawdzajaceg?· czy 
wsz.vstko zostało należycie pr'tygotowane na orzyjęcie dz1ewczy­
nv. ·Doszły d.o jei mzu również kroki .Jóżefa Maryna, kt.ó:v wr?­
dl z dworu I wszedł do swoiego pokoju. Zitnewne nołozył się 
w ubraniu na łóżku bo, gdyby chadził po pokoju, trzeszczałyby 
v. yrn~zone deski podłogi. 

Po zapadnięciu zmroku przestała rozróżniać pnie drzew w le­
rde p0 ~ druE!iej stronie rlroe:i To były przeważnie stare sosny. 

• nieco głębiej rósł d~h f h1.1k. Pierwszy raz w tym rok? ujrza­
ła wolno lecące ~wletliki. które to ~asłv to zapa~ałv się. '?rzez 
co odnit'sła wrażenie. ie las - mikwcy, gdyż me było w•atru 
- daje jei jakieś maki. E!roz.I czymś lub po prostu '?rzed cz~mś 
ostrzega. Horst wysiedl wreszcie n"l! drogę l szybkim krokiem 
powędrował w stronę asfaltowej szosy I przystanku autobuso­
wego. Wtedy . poczuł ci w ~obie, lęk , pojęła bowiem co stary So­
bota miał na nw!lli. kit>dv opowiadał, że tas do niego przema­
wia, a on rozumie jego mowę. Usłyszała w · s?bie głos, który 
musiał b.vć ~losem lasu: .. pohańbię cię , Werom ko. trze~ · raz. 
Znowu zdepczę twoi<i kobiecą godność. Stary Horst ldz.J~ ;ia 
przystnnek nit> po ciebie. ale po Inną kobietę. T nie okłamuJ sie­
bie że Marvnem ~ie brzvd7iS7 albo d c;ię nie podoba. ale pra­
wd~ iest taka. ie nie potrafisz się oddal' żadnemu męicz:vf.nie" . 
Potem ów e;los umilkł. a mvśli Weroniki zgasły jak ~wietlikl w 
lesie. Pola wił ~ie k~_i ężyc I rhoć ~o nie widziała. u irzahl . n~p-le, 
te )'lśnie j e w mr0ku n"C'v droe;a na t::kraju lasu Pojawił ~ię 
Horst w to•.11a r7.v~twiE> rl7:i'!w r?:vny , Weronika nie· chciała na 
nich patrzeć . nhq•rw„wii la tylko Ich cienie - jeden dłuższy 
Horsta, a drugi króts zy - kelnerki z Gaud. Cienie poruszały 
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się po piaszczystej drodze, chwilami zalamywaly się na pniach 
drzew w lesie. A po krótkim czasie dom wypełnił się tupotem 
kroków i nerwowym, piskliwym chichotem dziewczyny. Nie roz­
różniała głosów wypowiadanych przy stole w jadalni, dudnił jej 
jednak w uszach skrzypiący głos Horsta i od czasu do czasu 
rzucane przez dziewczynę krótkie zdania, raz po raz znowu prze­
rywane chichotem. Pobrzękiwały talerze i sztućce, ktoś głośno 
odstawił krzesło, ktoś stłukł kieliszek. Brzęk ro;pryskującego się 
szkła był tak przenikliwy, że Weronika at zadygotała. Tylko gło­
su Maryna nie słyszała, . ja gdyby go tam na dole . nie było. 

Jak długo to wszystko trwało? 'Nie patrzyła na zegarek, nie 
liczyła minut i godz.in, pozostawała w jakimś odrętwieniu, gdy 
wydawało się, że jej dusza oddzieliła się od ciała i stała się 
wobec niego wrogą. Bo pragnęła być tam na dole, siedzieć 
przy stole obok Horsta i Maryna, zamiast tej dziewczyny. Lecz 
ciało jej dygotało ze wstrętu na myśl, że potem musiałaby naga 
leżeć w ł6żku, z.nosić na sobie ciężar mężczyzny, odczuwać przez 
chwilę ból jak od włożonej na nią płonącej żagwi, później zaś 
obojętnie przyjmować ruchy męskiego ciała. Nie, tego by już 
chyba nie potrafiła znieść, choć tak bardzo chciała być tam, 
wśród nich na dole. 

Wreszcie głosy w jadalni umilkły, usłyszała szum wody w 
rurach. Dziewczyna zapewne kąpała się w łazience - tak po­
myślała i obudził się w niej gniew, a może nawet coś jeszcze 
innego - po prostu zazdrość. Nie, nie o Maryna, a o łazienkę. 
O jej łazienkę. O to, że ta obca kobieta wchodzi do wanny na-

. ga, gdzie ona, Weronika, się kąpie. Jak gdyby ciało tej dziew­
czyny mogło t~ wannę zbrukać, uczynić wstrętną. 
Stuknęły drzwi do pokoju Maryna. Dziewczyna weszła tam po 

kąpieli i może teraz 'kładzie się na łóżku, w którym już cz.eka 
na nią J ózwa. Przytaiła oddech w piersiach, wyczuliła słuch, 
ale z dołu nie doszedł jej żaden szmer, łóżko w pokoju Maryna 
nie skrzypiało j;ik ' to w leśniczówce K4leszy. 

Wy jęła z. ·szafy szeroką wełnianą chustę z frędzlami, narzu­
cił.a na siebie i boso, aby jej stąpań nie było słychać, ostrożnie 
zeszła na dół. Nigdzie nie paliło się światło, Horst. już zapewne 
spał u siebie, a Maryn z tą dziewczyną leżeli na sobie w ciem­
nym pokoju. 
Uderzył ją zapach perfum tamtej dziewczyny - tak brzydki, 

te przez. chwilę zaczęło ją aż mdlić. Minęła kuchnię i weszła 
do łazienki, gdzie zapaliła światło. Cała łazienka zdawała się 
cuchnąć tą kobietą. Pofnyślała, że długo będzie musiała wietrzyć 
łazienkę i szorować wannę, zanim zniknie ów zapach. Pomyśla­
ła również, że nigdy nie zbliży się do Maryna o krok. bo zaw­
sze chyba będzie od niego czuła 'ł:apach dziewczyny z Gaud. O-

. budził .się . w niej tal do Maryna, że okazał się takim samym 
mężczyzną jak Kulesza. Czy to już tak na zawsze musi być na 
świecie, że mężczyzna r.ie może żyć obok kobiety - jak przed­
wczoraj w hotelu - tylko zawsze potrzebuje żyć z kobietą, w 
kobiecie? Przecież ona, Weronika, potrafił~by mu dać ty!e ra­
dości i tyle szczęścia, sprząt.ać mu. gotować, myć nogi, .byle tyl­
ko nie chciał żyć w niej, ale obok niej. Mogliby nawet leżeć w 
jednym łóżku, nadzy i splątani ze sobą rękami i nogami, o­
grzewając się własnymi ciałami. Lec:i nie w s.obie. 

I na myśl, że leży naga, przytulona do J6zwy, obejmująca 
jego ciało swoimi rękami, wdychając kwaśny zapach jego potu, 
poczuła podniecenie. W jej podbrzuszu odezwał się rozkoszny 
ból. Zdała sobie sprawę, źe gdyby wsunęła dłoń w majtki, znów 
z.nalazłaby tam wilgoć, która kiedyś wydawała się jej obrzydli­
wą. Trochę przeraziło ją własne pożądanie. Pośpiesz.nie zgasiła 
światło w łazience i wybiegła na podwórko. 

Swiecił księżyc, chłodne powietrze nocy ostudziło w niej go­
rączkę, jaka ogarnęła jej ciało. Ostrożnie stąpając bosymi sto­
pami po piasku i drobnych kamyczkach, przeszła pod oknami 
pokoju Maryna i z.nalazła się na drodze. Nagle opadło Ją tmę­
czenie i senność, na moment przykucnęła na skraju tasu. l 
raptem usłyszała coś strasznego - przez uchylony lufcik w ok­
nie pokoju Józwy doszedł do niej przenikliwy krzyk kobiety. 
Był podobny do krzyku jakiegoś nieznanego nocnego ptaka. 
Krzyk nabierał mocy i trwał chyba bardzo długo, aż wreszcie 
zaczął cichnąć, przypominając zwierzęcy skowyt. Mimc że 
brzmiał tak przeraźliwie, pojęła, że wyrażał rozkosz. T ta świa-. 
domość smagnęła ją jak batem. Zerwała się z miejsca I zaczęła 
uciekać w las, w nieprzenikniony mrok. w którym czyhałv na 
nią ukryte w ciemnościach grube pnie sosen I buków. Dwa razy 
uderzyła się boleśnie o porowaty pień, aż wreszcie zatrzymała 
się, gdyż krzyk już zupełnie umilkł. Nie miała siły, aby po­
wrócić do domu. Objęła pień starej sosny, przytuliła ~!ę do nie­
go i otarła policzkiem o szorstką korę Potem zaczęła krzyczeć 
głośno, coraz. głośniej l przenikliwiej, gcl'y~ to - jak jej się 
zdawało - mogło prz.ynieśó ulgę męce, którą · czuła. Krzyczała 
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jak tamta dziewczyna w pokoju Maryna, ale jesz.cze przenikli­
wiej, aby ją usłyszał cały las. A potem zapłakała cicho 1 słania:. 
jąc się na nogach, powróciła do swojego pokoju na pięterku. ·: 
Rozebrała się. by1e gdzie rzucając odzież l zasnęła mocno, bel 
snów. , 
Obudziły ją głosy na drodze i parskanie klaczy, Był dzień. I 

Maryn pomógł dziewczynie z Gaud usadowić się na klaczy, a 
później wskoczył sam na siodło, mając przed sobą dziewczynę. 
Ona śmiała się siedząc okrakiem na grzbiecie klaczy z podcią­
gniętą do góry spódnicą i obnażając swoje szczupłe uda. Wero• 
ńika nie mogła na nich patrzeć, odeszła od okna, ubrała się, a 
kiedy Maryn odjechał do Gaud, zeszła na dół 1 wzięła się do 
szorowania wanny. 

Po jakimś czasie zjawił się stary Horst l poprosił Weronikę, 
żeby mu podała łn!adanie. 

- Powiedziała. te postara się do nas przyjść, kiedy się jj\ 
tylko wezwie - mówił Horst, goląc się przed lusterkiem posta­
wionym na parapecie kuchennego okna. - Teraz. jut na pewno 
wiem, te J ózwa od nas nie odejdzie. Myślę, że było im z sob!\ 
bardzo dobrze, bo słyszałem jak krzycz.al z.raz.paczony las. 

- To nie las, to ja krz.yczałąm w lesie - odrzekła ,Wero. 
nika. 

- Ty? - zdumiał się stary. - A dlaczego? 
- Z nienawiści - wrzasnęła na Horsta. 
Horst jednak nie rozumiał. 
- Nie masz powodu do nienawikl - powiedział. Odnfo• 

) słem wrażenie, że nawet trochę polubiłaś Maryna. W każdej 
chwili mogłaś być w jego łóżku na miejscu tamtej z Gaud. Je­
steś ponętniejsza i piękniejsza od tamtej. A poza tym, wiesz 
przecież, że rozumiem mowę lasu. Potrafię też odróżnić ltrzyk 
kobiety od krzyku drzew. To krzyczał las. · Krzycz.al strasznie, 
ponieważ n-ozumiał, że znowu poniósł klęskę. Maryn od nas nie 
odejdzie, gdyż kupiliśmy mu kobietę. Będzie ją miał na każde 
zd'.vołanie. 

Weronika nie odezwała się jut ani słowem. Podała Horstowi 
jajecznicę i chleb posmaroWlł!lY masłem, a potem wyszła na 
podwórko z. miską pełną jedzenia dla psa. Bała się Jvo, który 
kochał tylko Maryna. ale tego dnia zapragnęła, aby ją ten wście­
kły pies rozszarpał. Otworzyła furtkę w ogrodzeniu i postawiła 
miskę na środku wybiegu. 

Jvo radośnie zamerdał ogonem. Nie zawarcz~ł ani nie zaszcze• 
kał. „Pokochał także l mnie" - pomyślała i to była jedyna ra­
dosna chwila, jaka ostatnio ją spotkała. 

A Horst Sobota zrobił kilka kroków przez. drogę l z.bUtył sfę 
do skraju lasu. Potem zaś powiedział w myślach w mowie, 
która mu się wydała zrozumiałą dla drzew i leśnego poszycia: 
„Zabrałeś mi żonę, wiefki lesie. Zabrałeś mi córki. Później 

porwałeś ml drugą żonę i syna. Pochłonąłeś mi moje pola l 
chcesz ukraść mój dom i sad. Lecz. oto zamieszkał u mnie czło­
wiek, który cię pokona. Nazywa się Józef Maryn i przybył tu 
z. tajemniczego świata. Jak mówił ml Izajasz Rzepa. trzy są 
twoje moce, biocenoza, ekosystem l klimaks leśny. Nic jednak 
nie wiesz o złych mocach, które tkwią w tvm ci.łowiek1J. Oddam 
mu cały swój majątek. oddam mu Weronikę I w3zys k'), <: ') ko· 
cham, aby ciebie pokon~.ł".' 

Rozdział dziesiąty 
Leśniczy Karol Stęborek nie spał prawie przez całą noc, po­

nieważ dręczył go ja.1'tiś tajemniczy b61 wewnętrzny. Żródła 
owego bólu nie potrafił umiejscowić, na pewno nie był to dziu­
rawy ząb ani żołądek, w ogóle nie miał on nic wspólnego z 
ciałem, ale racz.ej z czym~. co ludzie nazywali sumieniem. Czy 
coś tak nieokreślonego, niewidzialnego, niematerialnego mogło 
boleć at do tego stopnia, żeby nie móc spać? ów ból jednak 
drążył go nieprzerwanie i nie pozwalał zasnąć, choć na tym sa­
mym tapczanie, tuż obok nagiego Stęborka. spała cichutko jego 
zona Malwina i jesz.cze ciszej, niemal jak martwe, w małym łó­
żeczku tuż obok tapczan11, leżało ich malutkie dziecko. Nie po­
magały Stęborkowi jego zaklęcia: „Jestem szczęśliwy, szczęśli­
wy, szczęśliwy", gdyż czuł się bardzo nieszczęśliwy i być może 
świadomość owej prawdy sprawiała mu ból wewnętrzny. 

Nie udało się osadzić tartaku w żwirowni koło domu Horsta 
Soboty, rozpylić w jego sadzie drobiny drewna l trocin, zgrzy­
tem elektrycznego traka wypełnić powietrze, a na drodze przed 
domem Horsta rozstawić ciągniki i. przyczepami załadowanymi 
tarcicą. Jak długo mógłby bronić się Horst Sobota przed huraga­
nem trocin, przekleństw i wrzasków pijanych kierowców? Być 
może już po miesiącu sprzedałby swój dom nadleśnictwu. Albo 
jesz.cze lepiej, jak opowiadano, położyłby się do swojej jesiono­
wej trumny i umarł, a wtedy cały jego majątek przeszedłby na 
karb państwa, gdyż było wiadomo, że wydziedziczył Weronikę 

:i powodu jej małżeństwa z Kuleszą. Niestety stało się inaczej. 
Przepisy zabraniały budowy tartaku w pobliżu jeziora l jei;zcze 
tam na miejscu, w starej żwirowni. Stęborek oświadczył If o­
żusznikowi i brodatemu Łukcie, że z tartaku nic nie będzie, on 
występuje ze spółki. „Niech pan robi, co pan uważa" - wzru­
szył ramionami brqdaty Łukta. - „Skoro jednak jest jut. trak 
elektryczny, to znaczy, że tartak można · zbudować w innym 
miejscu. Mam kawałek pola pod lasem. tuż koło pana domu 
O,.wce tam tylko pasę. Dobre miejsce pod tartak". Przeraz.ił się 
tych słów Stęborek. zląkł się o spokój Malwiny, która (je~liby 
tartak zbudowano tuż obok leśniczówki) musiałaby wysłuchiwać 
nieustannego zgrzytu traka. przekleńsh'l pijaków orai wdychać 
w płuca pyi trocin. Skrzyczał Stęborek brodatego Łuktę. nawy­
myślał Kożusznikowi. wystąpił ze spółki i umowę .iaką w trójke 
podpisali pod:>rł na strzępy i to na ic-h oczach. Ale czy jest w 
człowieku coś silniejszego niż chęć zysku? 

CON 

R11s. Janusz Szt1mańslcł-Gl1ute 

NR 2 (1450), XXIX, 11 STYCZNIA 1986 R • 


	Odglosy1986nr02s01
	Odglosy1986nr02s02
	Odglosy1986nr02s03
	Odglosy1986nr02s04
	Odglosy1986nr02s05
	Odglosy1986nr02s06
	Odglosy1986nr02s07
	Odglosy1986nr02s08
	Odglosy1986nr02s09
	Odglosy1986nr02s10
	Odglosy1986nr02s11
	Odglosy1986nr02s12
	Odglosy1986nr02s13
	Odglosy1986nr02s14
	Odglosy1986nr02s15
	Odglosy1986nr02s16

